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Zjednoczony Naród
zawsze zwycięża

W roĉ ratc:̂  zwycięstwa 1020 roku
, w - '

6-ty sierpnia 1914 r...
15-ty sierpnia 1920 r...
Oto dwie wielkie daty w  dziejach Polski 

w spółczesnej, Polski Niepodległej. Dzieje te 
'■rozpoczął "Nieśmiertelny Komendant pam ięt­
nym, sierpniow ym  rozkazem  do strzelców  
w  Oleandrach Krakowskich, skąd garstka 
zapaleńców, jako zalążek wojska polskiego, 
.wyruszyła na bój o W olność — a przełom o­
w ą  ich chwilą sta ły  się dni sierpniowe 1920 
roku. W tedy to bowiem, już nie garstka, ale 
cały  naród stanął przy  boku swego W odza 
! pod Jego rozkazami staw ił czoło dzikim 
hordom bolszewickim, stanow iąc tym  sa­
mym o dalszych losach zagrożonej Ojczy­
zny, k tó ra  dopiero co zrzuciła kajdany w ie­
kowej niewoli.

15-ty sierpnia 1920 r...
W ielki to dzień, niew yczerpane źródło na- 

. uki i doświadczenia, które czerpać powinni­
śm y i dziś, kiedy to, chociaż nie zagraża 
nam  bezpośrednio niebezpieczeństwo ze 
strony  barbarzyńskich hord w roga — nad 
Światem przew alają się chmury, które mogą 
kiedyś rozniecić nowy pożar wojny. W szy­
stkie narody czynią usilne starania o sce- 
m entowanie się, o wspólne zjednoczenie.

W szędzie trw a  istny w yścig zbrojeń...
W  takich chwilach naród polski nie mo­

że pozostać bierny. Musi zew rzeć w szyst­
kie swoje siły, musi stanąć pod jednym, 
wspólnym  sztandarem  pracy dla potęgi Pol­
ski, o istnienie której w alczył zwycięsko w 
‘1920 r. W alczył zwycięsko dlatego, że się 
zjednoczył, że na polu decydującej bitw y 
pod W arszaw ą stanął chłop obok robotnika, 
robotnik obok inteligenta. Ramię w ramię 
szli w szyscy  naprzód: zgodni, zbratani, bez 
żadnej nienawiści, bez sw arów , Szli i bili 
w roga, koronując ostatecznie swój zjedno­
czony w ysiłek w spaniałym  zw ycięstw em .

Zw ycięstw em  Zjednoczenia...
W ielka z dni sierpniow ych 1920 r. płynie 

dla nas nauka. W skazują nam bowiem one, 
-ile może dokonać naród zw arty , zjednoczo­

ny. Przecież w ów czas dopiero co Orzeł Bia­
ły, dumny znak P aństw a polskiego zerw ał 
do lotu swe skrzydła, dopiero co okrzepły 
rany  zadane żołnierzowi polskiemu w cza­
sie czteroletnich zmagań, dopiero co w y­
szedł rolnik na pole, a robotnik ujął w swe 
dłonie młot, by odrobić zło niewoli i w yku­
w ać lepsze jutro. A jednak... A jednak mimo 
słabych sił, mimo w yczerpanych zasobów 
m aterialnych naród polski zwyciężył, zadzi­
wiając tym  św iat cały, który  innym okiem 
zaczął odtąd nań spoglądać. Dokonała tego 
siła zjednoczenia...

Spoglądając na obecne położenie Polski: 
na potężną naszą armię, zw iązaną serdecz­
nymi węzłami b ra te rstw a  z całym  polskim 
ludem, na szerokie lany pszeniczne, falujące 
za każdym  podmuchem wiatru, na las ko­
minów fabrycznych, w ystrzelających w nie­
bo na Śląsku, w C. O. P.-ie i porównując o- 
gromny dorobek nasz dzisiejszy z ów czes­
nymi czasami — stw ierdzić musimy, że dziś, 
gdybyśm y się tylko znów zjednoczyli — 
moglibyśmy dokonać nadzw yczajnych rze­
czy. Lękałby się naszych sil wróg, w  całym  
kraju panow ałby dobrobyt.

Toteż w rocznicę zw ycięstw a zjednoczo­
nego narodu na polach podw arszaw skich ro­
zw ażyć musimy te wielkie praw dy, które 
zeń w ypływ ają i z praw d tych musimy w y­
ciągnąć odpowiednie wnioski. Tak szczerze, 
bez jakiegokolwiek zakłamania, którym  sza­
fują na praw o i lewo pewne jednostki, czy 
naw et grupy, usiłując to wielkie święto sier­
pniowe uczynić płaszczyzną dla swoich w ła­
snych celów, swoich w łasnych rozgryw ek. 
Św ięto bowiem zw ycięstw a w r. 1920, jest 
świętem  całego narodu polskiego, narodu o 
wiekowych tradycjach żołnierskich, jest 
w reszcie świętem  żołnierza polskiego, któ­
rym  każdy z nas był lub będzie. I tylko tyle 
— nic więcej, jeśli nie chcem y zaprzepaścić 
testam entu Tego, pod wodzą którego stanęli 
w szeregach pod W arszaw ą w pamiętne dni 
w szyscy, bez względu na przekonania poli­
tyczne, jeśli nie chcem y utracić owoców,

w ykw itłych na ziemi zbryzganej krw ią 
wszystkich w arstw  społecznych, wylaną w 
walkach o Niepodległość. Jeśli w reszcie nie 
chcem y puścić mimo uszu słów  M arszałka 
Śmigłego-Rydza, k tóry  w łaśnie w  1920 r. 
zapisał w  historii swego życia nieśm iertel­
ną kartę, a który, wiedząc najlepiej o w spa­
niałych wynikach zjednoczenia — wezw ał 
do niego ostatnio cały naród polski, naród, 
który, stanąw szy obecnie ramię w ramię — 
dokazać może istnych cudów. W  każdej 
dziedzinie, na każdym  polu naszego życia 
wew nętrznego, a gdy zajdzie potrzeba tb 
i zewnętrznego.

Akcję zjednoczenia prowadzi w tej chwili 
z nakazu Wielkiego N astępcy M arszałka 
Piłsudskiego Obóz Zjednoczenia Narodowe­
go, a pod sztadaram i jego skupiają się w szy­
scy ci, którym  na sercu leży dobro państw a 
i narodu w m yśl zasady: „Dobro Rzeczypo­
spolitej najw iększym  prawem*1, dobro Rzpli­
tej — w szystkim  i przede wszystkim . P race 
O. Z. N. nad scem entowaniem  narodu postę­
pują wciąż naprzód.

W  szeregach O.Z.N. nie powinno jednak 
braknąć nikogo, kto myśli i czuje tak, jak 
m yśleć i czuć powinien Polak, kochający 
swój kraj, kochający swoje państwo, kocha­
jący Naczelnego W odza i Armię, stojącą na 
s traży  naszej wielkości i potęgi. Toteż rocz­
nica zw ycięstw a zjednoczonego narodu 
niech upłynie nie pod hasłem podwórko­
w ych, ciasnych ambicyj i celów, ale pod ha­
słem zjednoczenia narodowego, które da 
nam siłę, ład i dobrobyt, które uczyni z nas 
państw o wielkie i potężne...

Rozpamiętując zatem tę wielką rocznicę 
zjednoczenia narodu — stańm y w szyscy  
razem  nie z karabinem  w ręku, ale z tacz­
kami, łopatą, kilofem, młotem w szarej, co­
dziennej pracy  dla dobra i potęgi Polski.

A w tedy naród pokona piętrzące się 
przed nim trudności i dojdzie do takiego do­
brobytu, że nie będzie słychać wołań o chleb 
i pracę...

W dzisiejszym numerze bezpłatna premia „STRUMYK^ — dodatek dla dzieci



W I E Ś  P O L S K A

S i e r p n i o w e  dni
S ie r p n io w e  d n i 1920 ro k u  n -  

p a ln e  b y ł y  ja k  i te g o ro c z n e .  T u  
i ó w d z ie  s p r z ą tn ię to  jiuż z  pó l, 
a le  im  d a le j n a  w s c h ó d , ty m  w ię  
c e j ia n ó w  z b o ż a  k o ły s a ło  s ię  d a ­
re m n ie  w  o c z e k iw a n iu  n a  s p r z ę t .

N a d  R z e c z p o s p o l i tą  w y r w a n ą  
z n ic o ś c i  p o l i ty c z n e j  d o  n ie p o ­
d le g łe g o  b y tu  m o r z e m  k r w i  n a  
p o la c h  b i te w  L e g io n ó w  i g e n iu ­
s z e m  n ie ś m ie r te ln e g o  W o d z a  
M a r s z a lk a  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o ,  
z a w is ły  z n ó w  c z a r n e  c h m u ry . 
Jeszcze nie zabliźniły się rany, 
jeszcze nie przygasły  łuny po­
żarów  wojny światowej, a już 
odrodzonemu państwu poczęło 
zagrażać nowe, śmiertelne nie­
bezpieczeństwo ze wschodu.

N a  w s c h o d z ie  g o to w a ł  s ię  do  
b o ju  n o w y  w ró g .  T o  b o ls z e w ic y  
u m o c n iw s z y  s w ą  w ła d z ę  w  R o ­
sji, r u s z y ł  n a  p o d b ó j n a s z y c h  
z ie m , a b y  p o  „trupie Polski*4 —  
jak p o w ie d z ia ł  r o z s t r z e la n y  w  
ub. r. s o w ie c k i  m a r s z a ł e k  T u -  
c h a c z e w s k ij  —  przejść i wznie­
cić rewolucyjny, k rw aw y  pożai 
w  całej Europie.

150 tys. naszych

Naczelny W ódz, Józef Piłsudski, w chwili rozm ow y z  gen. R y ­
dzem -Śm igłym  na froncie w  1920 r.

O rle  o c z y  N a c z e ln ik a  P a ń s t w a  i W o d z a  
N a c z e ln e g o  o c e n i ły  w lo t  g ro z ę  s y tu a c j i .  N ie 
c z e k a ł  M a r s z a łe k  J ó z e f  P i łs u d s k i ,  W ó d z  g e ­
n ia ln y  i d o ś w ia d c z o n y  n a  p r z y jś c ie  w r o g a  
w  g r a n ic e  R z p lite j i n a  p o ż o g ę  w o je n n ą  w e ­
w n ą t r z  p a ń s tw a ,  le c z  poszedł go szukać na 
czele młodej Armii w  jego w łasne pielesze...

A rm ie  n a s z e  p a r ł y  w r o g a  c ią g le  na 
w s c h ó d  w  je d n y m  n ie p r z e r w a n y m  i ś w ie t ­
n y m  w s p a n ia ły m i  z w y c ię s tw a m i  p o c h o d z ie  
a ż  p o d  K ijów ...

Z wiosną 1920 r. zmieniła się karta wojny, 
przechyliły się jej szale na naszą nieko­
rzyść. B o ls z e w ic y  rz u c il i  w  w ir  w a lk  n a  
f ro n t  s i ły  n o w e , d o b rz e  w y e k w ip o w a n e ,  
w y p o c z ę te .  A f ro n t  p o lsk i b y ł  w ó w c z a s  o l­
b r z y m i ,  r o z c ią g a ł  s ię  n a  p ó łn o c y  o d  D y n e -  
b u r g a  n a  d z is ie js z y m  te r y to r iu m  Ł o tw y ,  
b ie g ł  w z d łu ż  r z e k i  B e r e z y n y ,  n a  P o le s iu  s ię ­
g a ł  p o  m ia s to  M o z y rz  —  n a  p o łu d n iu  d o c ie ­
r a ł  do  D n ie p ru  i D n ie s tru .  F ro n t  to  o g ro m n y , 
r o z c ią g ły  i n ie z m ie rn ie  t r u d n y  do  o b r o n y .  
Przeważające siły bolszewików 

przełamują front 
N a p o łu d n iu  k o n n a  a r m ia  B u d ie n n e g o  

p r z e b i ła  s ię  s t r a s z n y m  a ta k ie m  p r z e z  p o l­
s k ie  s ła b e  l ic z e b n ie  s z e r e g i  n a  ty ły ,  s ie ją c  
> m ie rć  i p o ż o g ę . Z  p o c z ą tk ie m  lip c a  d o k o ­
nali b o ls z e w ic y  je s z c z e  s i ln ie js z g o  n a t a r c ia  
n a  p ó łn o c y .

Z m ę c z o n e  w o js k o  n a s z e  z a ła m a ło  s ię  i p o ­
c z ę ło  s ię  c o fa ć , o k u p u ją c  k r w a w o  w  o d w r o ­
c ie  k a ż d ą  p ię d ź  z d o b y w a n e j  p r z e z  b o ls z e w i­
k ó w  z iem i.

A ty m c z a s e m  d z ik ie  h o r d y  b o ls z e w ic k ie ,  
g n a n e  b a to g a m i k o m is a r z y ,  ja k  la w in a  s u n ę ­
ły  w  g łą b  n a s z e j  O jc z y z n y ,  s ie ją c  po  d r o d z e  
m o rd y , p o ż a r y  i r a b u n k i.  Z d z ik ą , a z ja ty c k ą  
r a d o ś c ią  t r a to w a l i  n a je ź d ź c y  p o lsk ie  ła n y  
z b ó ż . c h c ą c  d o p r o w a d z ić  do  k lę sk i g ło d u , 
k tó r y  b y ł  d la  n ic h  p ie rw s z y m  z p r z y m ie -  
r z e ń c ó w .. .  v

O d w ró t  a rm ii  p o ls k ic h  z n a d  B e r e z y n y  
i z p o d  K ijo w a  t r w a ł  b lis k o  6 ty g o d n i.

Próżno W ódz Naczelny wyznacza nowe 
punkty obronne naszym armiom, próżno sta­
ra sie n c h im ć  ie  do przeciwnatarcia —  armie 
te uw ierzyły, że są pobite.. W  d n iu  12 s i e r ­

p n ia , p r z e d n ie  d y w iz je  b o ls z e w ic k ie  p o d e ­
s z ły  w  o k o lic y  R a d z y m in a  tu ż  p o d  s to l ic ę . 
W  obliczu utraty niepodległości

W  ty c h  t r a g ic z n y c h  c h w ila c h  w  n a r ó d  
p o lsk i p o c z ę ła  s ię  s ą c z y ć  t r w o g a  i z w ą tp ie ­
n ie . W  W a r s z a w ie  p o w s ta ł  p o p ło c h , p o c z ę li 
w y je ż d ż a ć  p o s ło w ie  o b c y c h  p a ń s tw ,  z o s ta ł  
ty lk o  p o s e ł  p a p ie s k i  A c h ille s  R a t t i ,  o b e c n y  
O jc ie c  ś w . P iu s  1 1 -ty ...

Nie zwątpił w  zwycięstwo jeno W ódz  
Naczelny.

P o s t a w a  K o m e n d a n ta  w s t r z ą s n ę ł a  do  g łę ­
b i  su m ie n ie m  n a ro d u , k tó r y  p o c z ą ł  s ię  b u ­
d z ić  do  n o w e g o  c z y n u . W  o b lic z u  s t r a s z l i ­
w e g o  n ie b e z p ie c z e js tw a  u t r a t y  n ie p o d le g ło ­
śc i P a ń s tw a  u m ilk ły  s w a r y .

S e jm  p o w o łu je  p o s p ie s z n ie  d o  ż y c ia  R a ­
d ę  O b ro n y  P a ń s tw a ,  k tó r a  w y d a je  o d e ­
z w ę  —  m a n ife s t  do  n a ro d u , w z y w a ją c  go 
p o d  b ro ń .

Na zew  W odza Józefa Piłsudskiego po­
częli napływać ochotnicy: chłopi, robotnicy, 
starzy i młodzi, kobiety...

Nowe trudności
W ó w c z a s  n a r ó d  p o ls k i  s p o tk a ł  s ię  z  n o ­

w y m i tru d n o ś c ia m i .. .
N ie m c y , u w a ż a ją c y  P o ls k ę  z a  p a ń s tw o  

s e z o n o w e , o d m ó w ili  p r z e p u s z c z e n ia  t r a n s ­
p o r tó w  z b ro n ią  p r z e z  s w o je  z iem ie .

W  Gdańsku, polskim porcie, robotnicy - 
gdańszczanie zastrajkowali i nie chcieli w y ­
ładow yw ać amunicji z okrętów...

Najbardziej zdradziecko postąpili Czesi! 
N ie m c y  —  w ia d o m o  —  w r ó g  c z e k a ją c y  n a  
r y c h łą  ś m ie rć  P o ls k i .  L e c z  C z e s i d e k la m o ­
w a li o p r z y ja ź n i ,  „ b r a te r s tw ie  s ło w ia ń s k im 1* 
p o  to , by w  najtragiczniejszych dla nas 
chwilach podle naród polski zdradzić! O h y ­
d n ą  z d r a d ę  i d z ia ła ln o ś ć  n a  s z k o d ę  P o ls k i  
ro z p o c z ę l i  oni je s z c z e  w  s ie rp n iu  w  1919 r., 
zatrzymując w  Boguminie 1000 wagonów  
dostaw wojennych dla Polski.

A ż w r e s z c ie  za  c e n ę  r z e k o m e j p o m o c y  
p r z e c iw  b o ls z e w ik o m  d y p lo m a c ja  c z e s k a  
n ie p ra w d o p o d o b n y m i in t r y g a m i uzyskała za­
twierdzenie dnia 25 lipca od Rady Am basa­
dorów  zagrabionego nam w  podły sposób 
w  styczniu 1919 r. Śląska Cieszyńskiego.
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rodaków
z n a la z ło  s ię  p o d  c z e s k ą  o k u p a ­
cją, m im o  k r w i  w y la n e j  w  w a l ­
ce z  n a ja z d e m  c z e s k im  p r z e z  
k a r w iń s k ic h  g ó r n ik ó w , t r z y n ie c -  
k ic h  h u tn ik ó w  i ja b ło n k o w s k ic h  
g ó ra l i .

Intrygi Czechów w zię ły  górę, 
gdyż my w ów czas mieliśmy 
w roga  u w rót stolicy... 

Zwycięstwo
B o ls z e w ic y  ty m c z a s e m  g o to ­

w a l i  s ię  do  g e n e r a ln e g o  s z tu r ­
m u  n a  W a r s z a w ę .

Z a ję c ie  s to l ic y  b y ło b y  s t r a s z ­
n y m  c io se m .

T o te ż  w  N a c z e ln y m  D o w ó d z ­
tw ie  to c z y ły  s ię  b e z  p r z e r w y  
n a r a d y ,  ja k  w r o g a  o d r z u c ić  i 
z a d a ć  m u  c io s .

C ię ż k ie  c h w ile  p r z e ż y w a ł  
W ó d z  N a c z e ln y  M a r s z a łe k  J ó ­
z e f  P i łs u d s k i .  B o la ła  G o  s y tu ­
a c ja  P a ń s tw a ,  d la  k tó r e g o  w o l­
n o śc i c a łe  ż y c ie  p o ś w ię c ił .  B io ­
r ą c y  w  n a r a d a c h  u d z ia ł  z n a k o ­
m ity  g e n e r a ł  f ra n c u s k i  W eygand  
radził cofnąć się jeszcze dalej, 
za W isłę... K o m e n d a n t p a m ię t ­
n e j n o c y  z  d n ia  5 n a  6 s ie rp n ia  

z d e c y d o w a ł  in n y  p la n , p la n  g e n ia ln y .
W ó d z  nie pozwolił tknąć zbrukanym ła ­

pom azjatyckich hord serca Polski —  W a r ­
szawy.

P o s ta n o w i ł  u g o d z ić  w r o g a  w  s a m  ś r o d e k  
ro z c ią g n ię te g o  z k o le i f ro n tu .

W  ch w ili, k ie d y  b o ls z e w ic y  m ie li ju ż  
p r z e k r o c z y ć  m o s ty  n a  W iś le , kiedy telegra­
my rozniosły po świecie, że stolica Polski 
W arszaw a  już padła —  w  te j s a m e j  c h w ili  
w o js k a  n a s z e  w  d n iu  16 s ie rp n ia  p o d  o s o ­
b is ty m  d o w ó d z tw e m  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie ­
g o  d o k o n u ją  g e n ia ln e g o  m a n e w r u  i p r z e ­
c h o d z ą  do  m o r d e r c z e g o  a ta k u .  W  morder­
czym boju żołnierz nasz pod dowództwem  
ukochanego W odza  odnosi najświetniejsze 
zwycięstwo.

M in ę ły  c h w ile  z a ła m a n ia  i k lę sk i. R o z p o ­
c z ą ł  s ię  p o ś c ig  z a  s o w ie c k im i a rm ia m i,  k tó ­
r e  w  p a n ic z n y m  s t r a c h u  i b e z ła d z ie  u c ie k a ­
ły  n a  W s c h ó d .

A ż d n ia  18 p a ź d z ie r n ik a  p r z y s z e d ł  k r e s  
w o jn y . Z w y c ię ż e n i  b o ls z e w ic y  p o d p isa li  w. 
R y d z e ,  s to l ic y  Ł o tw y ,  w a r u n k i  p o k o jo w e , 
w y ty c z a j ą c e  n a s z e  g r a n ic e  n a  W s c h o d z ie ..

G ra n ic e  O d ro d z o n e j  R z p lite j  w y tk n ą ł  b a g ­
n e t  p o ls k ie g o  ż o łn ie r z a  i k r e w  o b fic ie  p r z e ­
la n a  p o d  w ie lk im  W o d z e m .

L e c z  n ie  w s z y s tk im  P o la k o m  z a ś w i ta ło  
s ło ń c e  w o ln o śc i.  W z d łu ż  w s z y s tk ic h  p r a w ie  
g r a n ic  z a  k o r d o n e m  z o s ta ło  parę milionów  
rodaków.

P a m ię ta m y  o w s z y s tk ic h !
S z c z e g ó ln ie  g łę b o k o  o d c z u w a m y  n ie d o lę  

P o la k ó w  n a  Śląsku Cieszyńskim, zagrabio­
nym nam podle przez Czechów wówczas, 
gdy broniliśmy się przed najazdem w ra ­
żym, gdy nie mieliśmy na tyle sił, by b ro ­
niąc niepodległości własnej i Europy, móc 
zagrabione ziemie natychmiast odebrać. 
W y m u s z o n a  te r o r e m  m o c a r s tw  z g o d a  n a  
c z e s k ą  o k u p a c ję  —  nie obowiązuje nas!

Część jednego, wielkiego i niepodzielne­
go narodu polskiego musi wrócić do macie- 
ży.

C z e c h o  -  S ło w a c ja  w in n a  w ie d z ie ć ,  ż e  o 
z a g r a b io n ą  z ie m ię  u p o m n im y  s ię , je ż e li  
p r z e d  ty m  d o b ro w o ln ie  z w r ó c o n a  n ie  będzie .-
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Wiktor Wróbel

Moje wrażenia z wycieczki po terenie ( .  0. P.
Opowiadanie naszego Czytelnika, chłopa z woj. tarnopolskiego

Nasz Czytelnik Wiktor Wróbel nadesłał 
nam jeszcze dalszy ciąg swoich wrażeń, któ­
rych doznał w  czasie gromadnej wycieczki, 
zorganizowanej przez O.Z.N. po terenie Cen­
tralnego Okrągu Przemysłowego.

Tam gdzie niedawno poza szumem drzew 
słychać było śpiew i kwilenie ptaszków 
leśnych, słychać było ryk dzikich zwierząt, 
dzisiaj na oczach prawie rośnie olbrzymi 
ośrodek przemysłu, który radykalnie do 
niepozmania zmienił oblicze ubogiej i smut­
nej do niedawna okolicy.

Pretendowanie Rzeszowa do roli stoli­
cy C. O. P. prawdopodobnie po wykończeniu 
Stalowej W oli będzie mniej aktualne.

Z e w s z y s tk ic h  o b ie k tó w  f a b r y c z n y c h ,  
k tó r y c h  je s t  b a r d z o  d u ż o , w ię k s z a  c z ę ś ć  je s t  
w  t r a k c ie  b u d o w y  lu b  n a  u k o ń c z e n iu . U k o ń ­
c z o n e  s ą  ty lk o  k u ź n ia  m e c h a n ic z n a  i o lb r z y ­
m ia  s ta lo w n ia .

P r z y w o ż o n a  s ta l  s u r o w c a  n a  t e r e n  S ta lo ­
w e j W o li,  w  o lb r z y m ic h  n ie o b ro b io n y c h  s u ­
ro w y c h  b lo k a c h  z a t r z y m u je  s ię  w  k u źn i, 
g d z ie  p o d  m ło ta m i 4000 k g  w a ż ą c y m i po  
o d p o w ie d n im  h a r c ie  p r z e o b r a ż a  s ię  w  c z y ­
s tą  s z la c h e tn ą  s ta l ,  k tó r a  z k u ź n i p rz e c h o d z i  
do  s ta lo w n i c e le m  p r z e ró b k i  n a  w y tw a r z a n y  
p ro d u k t .

G d y  p a t r z y łe m  n a  p o r u s z a ją c e  s ię  o lb r z y ­
m ie  z w a ły  ż e la z a , p o r u s z a n e  r ę k o m a  je d ­
n e g o  lu b  d w ó c h  lu d z i, p r z y  p o m o c y  p r ą d u  
e le k t r y c z n e g o ,  m im o w o li m y ś la łe m , ż e  w y ­
n a la z e k  e le k tr y c z n o ś c i ,  a c z k o lw ie k  z a s tą p i ł  
c z ło w ie k a  w  d ź w ig a n iu  c ię ż a ró w , to  o d s u ­
n ą ł, w y p a r ł  od  p r a c y  s e tk i  i ty s ią c e  r ą k  
lu d z k ic h , b e z  k tó r y c h  p r z y  p o r u s z a n iu  
i p r z e s u w a n iu  c ię ż a r ó w  o b e jś ć  b y  s ię  b y ło  
tru d n o .

I m o ż e  d z ię k i lu d z io m , k tó r z y  c a le  s w o je  
p r a c o w i te  tw ó r c z e  ż y c ie  s t r a c i l i  n a d  ja k im ś  
w y n a la z k ie m , k tó r y  r z e c z y w iś c ie  o d d a je  
lu d z k o śc i o lb r z y m ie  u s łu g i ,  m a m y  d z is ia j

ty le  lu d z i b e z  p r a c y ,  le c z  b r a k  n a m  ty le  g e ­
n iu s z ó w  ile  p o t r z e b a  d la  z n a le z ie n ia  d ró g  
c e le m  d a n ia  p r a c y  c h le b a  i te g o  w e w n ę t r z ­
n e g o  z a d o w o le n ia ,  k tó r e  n u r tu je  o b y w a te l i  
w ie lk ic h  re p u b lik  z a c h o d u .

O s ta tn i  e ta p  m o je j w ę d r ó w k i  p o  C . O . P . 
to  b y ł  S a n d o m ie rz  i ro b io n e  w  je g o  p o w ie ­
c ie  w a ły  o c h ro n n e  n a  d o p ły w ie  W is ły ,  i n a  
s a m e j W iś le . P r a w y  t. z w . g a l ic y js k i  b r z e g  
W i s ły  p o s ia d a ł  z l a t  p r z e d w o je n n y c h  w a ły  
o c h ro n n e , n ie  b y ło  n a to m ia s t  w a łó w  o c h ro n ­
n y c h  n a  b r z e g u  b . K o n g re s ó w k i,  k tó r e j  
o k o lic e  p r z y  k a ż d y m  w y le w ie  n a r a ż o n e  
b y ły  n a  o lb rz y m ie  s t r a t y .

N a  d w o r c u  k o le jo w y m  w  S a n d o m ie r z u  
c z e k a ła  z  p o w ita n ie m  c a ła  R a d a  O b w o d u  
O .Z .N .  p o w . s a n d o m ie rs k ie g o  z  p o s . d r  J .  
K ra w c z y ń s k im  n a  c z e le . P r z y  w je ź d z ie  d o  
S a n d o m ie r z a  a u to b u s a m i w o js k o w y m i,  p o ­
m ie s z a n i z c z ło n k a m i R a d y  O b w o d o w e j,

Weterani Armii Poiskiej z  Ameryki 
u Marszałka Śmigłego-Rydza

D o P o ls k i  p r z y b y ła  d e le g a c ja  S to w a r z y ­
s z e n ia  W e te r a n ó w  A rm ii P o ls k ie j  w  A m e r y ­
ce . c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  w  u r o c z y s to ś c ia c h  
2 d - le c ia  ró w ie ń s k ie j  d y w iz j i  p ie c h o ty .  W  
sk ła d  te j d y w iz j i  w e s z ły  o d d z ia ły  A rm ii P o l­
sk ie j z F ra n c j i ,  u tw o r z o n e  z o c h o tn ik ó w  - 
D o la k ó w  r e k r u to w a n y c h  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
c z o n y c h .

P o  u r o c z y s to ś c ia c h  d e le g a c ja  p r z y b y ła  d o  
W a r s z a w y ,  g d z ie  z o s ta ła  p r z y ję ta  n a  s p e -  
c ja ln y m  p o s łu c h a n iu  p r z e z  M a r s z a łk a  Ś m i­
g łe g o  R y d z a .  D e le g a c ja  w r ę c z y ła  M a r s z a ł ­
k o w i z ło tą  o d z n a k ę  S to w a r z y s z e n ia ,  o r a z  
P ięk n ie  w y k o n a n y  d y p lo m  h o n o ro w y .

Minister Poniatowski 
w woj. białostockim

W  ub ieg łym  ty g o d n iu  m in is te r  R o ln ic tw a  i 
R efo rm  R o ln y ch  P o n ia to w sk i p rze p ro w ad z ił in ­
spekcję  w oj. b ia ło sto ck ieg o . P o  n a ra d ach  z w o ­
jew o d ę O sta sze w sk im , w  k tó ry c h  w zięli ró w ­
nież u d z ia ł p rezes b ia ło sto ck ie j izb y  ro ln iczej 
M y stk o w sk i, d y re k to r  iz b y  i nacze ln ik  w o je ­
w ó d zk ieg o  w y d z ia łu  ro ln ic tw a, m in. P o n ia to w ­
sk i o d jech a ł w  k ie ru n k u  A ugustow a, na in sp ek ­
c ję  ta r ta k ó w  i fa b ry k i d y k t w  C z a rn e j - W si.

la s tfp c a  tronu włoskiego 
w odwiedzinach u Pana Prezydenta 

Rzplitej
D n ia  1 b . m . o d w ie d z i ł  P a n a  P r e z y d e n ta  

R z e c z y p o s p o l i te j ,  b a w ią c e g o  n a  w y w c z a ­
s a c h  le tn ic h  w  L a u r e a n ie  w e  W ło s z e c h ,  n a ­
s tę p c a  t r o n u  w ło s k ie g o  k s ią ż ę  P ie m o n tu .  
P ó łg o d z in n a  r o z m o w a  o d b y ła  s ię  w  a tm o ­
s f e r z e  s z c z e r e j  p r z y ja ź n i  i s e rd e c z n o ś c i .  
W k r ó tc e  po  o d w ie d z in a c h  n a s tę p c y  tro n u  
w ło s k ie g o  P a n  P r e z y d e n t  z k o le i p r z y b y ł  do  
n ie g o  w  o d w ie d z in y .

Zebranie Rady Racielnej 0 . Z .  N.
W  d n ia c h  11, 12 i 13 s ie rp n ia  b . r. o d b y ło  

s ię  k w a r ta ln e  z e b r a n ie  R a d y  N a c z e ln e j O - 
b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o , p o ś w ię c o n e  
z a g a d n ie n io m  ro ln y m  o r a z  o ś w ia to w o  - w y ­
c h o w a w c z y m . P r z e b ie g  i u c h w a ły  R a d y  p o ­
d a m y  o b s z e rn ie  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

Władysław Kubicki

Oto będzie cud!...
Nieco melodii z  przebrzm iałych już nut:
Po brzegach Niemna, wołyńskich obszarach, 
Piaskach Podlasia, do W arszaw y wrót,
W  morzu płomieni, w  krwi św ieżej oparach, 
Deptał O jczyznę najezdniczy but.
Już wróg się zbliża pod stołeczny Gród! 
Coś chaty budzi: — czy  echo Racławic?— 
W  obronie Polski — stanął polski Lud! 
P rzy  huku gromów, p rzy  ogniu błyskawic, 
Pierzchnęły wrogi. Oto m amy Cud!

Dziś Twoje bary czeka nowy trud, 
Piastow y Ludu! Trza stanąć na roli,
Do pracy twardej i wolnej od złud;
Zorać za ro słe . w  wiekowej niewoli 
Ugory życia , zm yć śladów jej brud.

T yś dziedzic Polski! T y! Sierm iężny Lud! 
Tak gospodaruj na praojców schedzie,
B y precz odeszły i Nędza i Głód.
Czas kres położyć naszej polskiej biedzie! 
Czas ją przepędzić! Oto będzie Cud!

w  d u c h o w y m  s k u p ie n iu  p a t r z y l i ś m y  n a  g m a ­
c h y  i ś w ią ty n ie ,  k tó r e  ś w ia d k a m i b y ł y  w ie l ­
k ic h  d n i w  N a ro d z ie , ja k  r ó w n ie ż  w ie lk ic h  
t r a g e d i i ,  a  w s z y s tk o  p r z e t r w a ły ,  s to ją c  t e r a z  
n a  w z g ó r z a c h  s a n d o m ie rs k ic h ,  r a d u ją c  s ię , 
ż e  k r e w ,  k tó r e j  ty le  p r z y ję ła  w  s w o je  g łę b ie  
z ie m ia  s a n d o m ie r s k a ,  m o ż e  b y ć  s w o b o d n ie  
c z c z o n a  w  w o ln e j ,  n ie p o d le g łe j  P o ls c e .

Im p o n u ją c e  b y ły  w y ja ś n ie n ia  d a w a n e  n a  
n a s z e  z a p y ta n ia ,  c z ło n k ó w  R a d y  O b w o d u  
ro ln in k ó w , k tó r z y  s ą  w s z e c h s t r o n n ie  u ś w ia ­
d o m ie n i w  s p r a w a c h  b ie ż ą c y c h .  C e n n e  
b y ły  in fo rm a c je  c h ło p ó w  co  d o  z a b y tk ó w  
m ia s ta  i o k o lic y .

P r a c e ,  k tó r e  s ię  p r z e p r o w a d z a  c e le m  
o c h ro n y  m ie n ia  i ż y c ia  lu d n o śc i, n ie  ro b io n e  
s ą  ja k  w ie le  in n y c h  r o b ó t  w  k r a ju  je d y n ie  
ty lk o  b y  z a t r u d n ić  p e w n ą  ilo ść  b e z r o b o t ­
n y c h , le c z  r o b o ty  te , to  b y ła  p a lą c a  p o t r z e ­
b a  k o n ie c z n o ś c i  ż y c io w e j  i g o s p o d a rc z e j  
n a s z e g o  P a ń s tw a .

R o b o ty  te  t r w a ją  o d  k ilk u  la t, z ro b io n e  
j e s t  ju ż  b a r d z o  d u ż o , a le  d u ż o  je s z c z e  je s t  
do  z ro b ie n ia , a  je ż e li  o b e c n y  r z ą d  z a p o c z ą t ­
k o w a n ą  ro b o tę  d o  s z c z ę ś l iw e g o  d o p r o w a d z i  
k o ń c a ,  w ó w c z a s  w s z e lk a  k r y ty k a  i p u s te ,  
o p a r te  n a  d e m a g o g ii w ie c o w e  g a d a n ie  w o ­
ju ją c e j  o p o z y c ji  w  m a s a c h  c h ło p s k ic h  
o s z e r s z y c h  h o r y z o n ta c h  m y ś le n ia  i p a t r z e ­
n ia  n ie  z n a jd z ie  p o s łu c h u .

N a z a k o ń c z e n ie  m e g o  k r ó tk ie g o  n ie u d o l­
n e g o  s p r a w o z d a n ia  z w y c ie c z k i  po  p u ls a c h  
p o ls k ie g o  ż y c ia  p r z e m y s ło w e g o  s tw ie r d z ić  
w y p a d a , ż e  w  n a ro d z ie  p o lsk im  s ą  s i ły  n ie ­
s p o ż y te ,  n a le ż y  je  ty lk o  w  100 p ro c .  w y ­
k o r z y s ta ć  i w  n a le ż y ty m  k ie ru n k u  s i ły  te  
u ż y ć , z a m ia s t  z d r o w ą  e n e r g ię  N a r o d u  z u ­
ż y w a ć  n a  z a c ię te  p a r ty jn e  w a lk i .

T y m  c z y n e m  ja k im  je s t  C . O . P .  P o l s k a  
a  r ó w n ie ż  i k a ż d y  P o la k ,  k tó r y  p r a g n ie  
w ie lk o ś c i P o ls k i  m o ż e  s ię  ch lu b ić , ty m  n ie ­
m n ie j c h lu b ić  s ię  ty m  m o ż e  o b e c n y  R z ą d ,  
p o n ie w a ż  n a js k ra jn ie js z y  o p o z y c jo n is ta  (g d y  
je s t  c h o c ia ż  w  50 p ro c . u c z c iw y )  u z n a ,  ż e  
C . O . P .  je s t  w ie lk im  d z ie łe m , k tó r e  ś w ia d ­
c z y  o  ż y w o tn o ś c i  N a ro d u .

K o n i e c .

Budowa domów ludowych
M in is te r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  p o le c ił  

w s z y s tk im  w o je w o d o m  i p r z e w o d n ic z ą c y m  
w y d z ia łó w  p o w ia to w y c h ,  a b y  o s o b iś c ie  z a ­
in te r e s o w a l i  s ię  a k c ją  b u d o w y  d o m ó w  lu d o ­
w y c h .

in s t ru k c je  w  s p r a w ie  b u d o w y  d o m ó w  s p o ­
łe c z n y c h  o p r a c o w a ł  k o m ite t  d o  s p r a w  k u l­
t u r y  w s i,  d z i a ła ją c y  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
m in is tr a  R o ln ic tw a .

I n s tru k c je  p r z e w id u ją  w y k o r z y s ta n ie  n a  
c e l b u d o w y  ty c h  d o m ó w  p r z e d e  w s z y s tk 'm  
ś r o d k ó w  s p o łe c z n y c h  lo k a ln y c h . N ie z a le ż n ie  
o d  ty c h  l r ó d e ł  s a m o rz ą d ,  z r z e s z e n ia  o r g a n i­
z a c ji o r a z  p o s z c z e g ó ln e  o r g a n iz a c je  s p o łe c z ­
n e  m o g ą  k o r z y s ta ć  z e  ś r o d k ó w  k r e d y to ­
w y c h , k tó r e  n a  te n  c e l b ę d ą  u ru c h o m io n e .

D o m y  ta k ie  p o w in n y  z a w ie r a ć  n a s tę p u ją ­
c e  p o m ie s z c z e n ia :  s a le  do  z e b ra ń  i p r z e d ­
s ta w ie ń . łą c z n e  p o m ie s z c z e n ie  na ś w ie tl ic ę ,  
c z y te ln ię  i b ib lio te k ę ,  p o m ie s z c z e n ie  n a  sk le p  
s p ó łd z ie lc z y  i d la  k ie ro w n ik a  s k le n u  lu b  z a ­
r z ą d u  d o m u  o r a z  k o r y t a r z  z  s z a tn ią .
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§  pamięć f® feleg ljsl żołnierzach
C h ło p a k  w ie js k i ,  o d b y w a ją c y  p o w in n o ś ć  

w o js k o w ą ,  s to i  w y p r ę ż o n y  w  s z e r e g u  w  
c z a s ie  a p e lu  p o le g ły c h  i o d d a je  h o łd  s w y m  
n ie z n a n y m  k o le g o m , k tó r z y  w  b a r w a c h  j e ­
g o  p u łk u  p o le g li p o d  Ł o w c z ó w k ie m , O z ie r -  
n ą , N ie m iro w e m , p o d  L id ą , K ijo w e m , D y u a -  
b u rg ie m , m o g iła m i s w y m i z n a c z ą c  .w o je n - ,  
n e  s z la k i  i k o p c e  g r a n ic z n e  R z e c z y p o s p o l i­
te j. I ta k  s ię  c z a s e m  z d a r z a ,  ż e  w a c h m is t r z ,  
c z y  s ie r ż a n t  o p o w ia d a  w ie c z o r e m  o k tó ­
r y m ś  z e  s w y c h  s t a r y c h  k a m r a tó w ,  k tó r y  
o d z n a c z y ł  s ię  w s p a n ia le  n a  p o d je ź d z ie , c z y  
w  s z tu rm ie  i r z u c i  m im o c h o d e m : „ T e n  S ta -  
c lio  O si ca , to  p o c h o d z ił  z P ia s k ó w  w  lu b e l­
sk im " .

„ J a k to ,  p a n ie  s z e f ie , p o r w ie  s ię  je d e n  z 
d ru g im  z ż o łn ie r z y  —  z n a s z e j  w io s k i? "

I d o p ie ro  w te d y  w  p u łk u  p rz y p o m in a ją  
so b ie , ż e  k to ś  ta m  g a d a ł ,  ja k o  to  c h ło p a k  
s t a r y c h  W a łk ó w  O s ic ó w  n a  w o jn ie  z g in ą ł.

P o le g l i  z a  o jc z y z n ę  Jó z e f , F r a n e k  —  _ to  
n ie  ty lk o  s y n o w ie  O s ic ó w , c z y  W ią c k ó w . 
a le  d u m a  c a łe j - w io sk i,  n a jw y m o w n ie js z y  
p r z y k ła d  d la  je j p r z y s z ły c h  p o k le ń .

W  n a s z e j  w io s c e  p o d  k r z y ż e m ,  p o d  k tó ­
r y m 'ż e g n a m y  ty c h , c o  o d c h o d z ą  n a  w ie c z ­
n y  s p o c z y n e k  n a  p a r a f ia ln y  c m e n ta r z y k ,  le ­
ż y  g ła z  p o ln y , a  n a  n im  w y k u to :  „ P o le g ły m  
z a  P o ls k ę  c z e ś ć " ;  a  d a le j n a  b e to n o w e j  t a ­
b l ic y  w y r y t o  n a z w is k a  c h ło p c ó w , co  w  r o ­
k u  1919 i 1920 p o sz li  w  b ó j, p u łk i p ie c h o ty ,  
k a w a le r i i ,  a r ty le r i i ,  w  k tó r y c h  s łu ż y l i  i m ie j­
s c a ,  g d z ie  ś m ie r ć  ic h  d o tk n ę ła .  I w ie d z ą  n a ­
s z e  d z ie c i, ż e  w a lc z y l i  n a d  D ź w in ą , D n ie p ­
r e m  i D n ie s tre m .
- K o ło  m ło d z ie ż y  w ła s n y m i r ę k a m i w z n io ­

s ło  te n  s k ro m n y ,  a le  ja k ż e  t r w a ł y  i w y m o w ­
n y  p o m n ik , d z ia tw a  s z k o ln a  o b s a d z a  go  
k w ia ta m i  i s t r o i  w  d n ie  u r o c z y s te .

W ie m y  d o b r z e  ja k  d b a li  o c m e n ta r z e  s w o ­

ich  p o le g ły c h  N ie m c y , ja k  je  g ro d z il i  s t a ­
r a n n ie . K ie d y  s ię  je s t  z a g r a n ic ą  w e  F ra n c ji ,  
A ng lii, c z y  w e  W ło s z e c h ,  b i ją  w  o c z y  p r z e ­
p ię k n ie  r z e ź b io n e  p o m n ik i, w  k o ś c io ła c h  
p r z e p y s z n e  w i t r a ż e ,  p o ś w ię c o n e  p o le g ły m . 
A w  k o ś c ió łk a c h , w  p a r a f ia c h ,  g d z ie  u b o g ą  
lu d n o ś ć  n ie  s t a ć  b y ło  n a  k o s z to w n e  ta b lic e , 
ta m  s ą  w y p is a n e  n a  p a p ie rz e ,  o p ra w io n e  z a  
s z k ło , ja k  ś w ię ty c h  im io n a  ja ś n ie ją  n a ­
z w is k a  ty c h ,  k tó r z y  w  la ta c h  1914 —■ 1918 
g in ę li n a  w s z y s tk ic h  lą d a c h  i m o r z a c h  ś w ia ­
ta .

A u  n a s  ju ż  d e s z c z e  r o z m y ły  m o g iłk i 
p ie r w s z y c h ,  k tó r z y  te n  n a jw y ż s z y  z a s z c z y t  
i h o n o r  m ie li, iż  g ła z  g r o b o w y , co  P o ls k ę  
p r z e z  s tu le c ie  d ła w i ł  w  p y ł  ro z b il i  i ż y c ia

s w e  m ło d e  k ła d li  n a  p r z y n ie s ie  p o d  g m ach ' 
m o c a rn e j  R z e c z y p o s p o l i te j .

A ż  u ją ł  s ię  z a  s w y m i to w a r z y s z a m i  b r o ­
ni M a r s z a łe k  Ś m ig ły - R y d z .  W s ie  m u  s t a ­
n ą  o c h o tn ie  n a  z e w .

_ N ie p o tr z e b n e  s ą  w a ż n e  k o m i t e ty  i p r e z e ­
si. N ie c h ż e  m ło d z i c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  
z b io rą  n a z w is k a  p o le g ły c h  w  s w o ic h  w io s ­
k a c h , p r z y d z i a ły  i m ie js c a  z g o n ó w  o r a z  m o ­
ż liw ie  w ła s n y m i s i ła m i w y k u ją  je  n a  g ł a ­
z ie  c z y  ta b l ic y  p a m ią tk o w e j .  A  s ta r s i  n ie c h ­
ż e  k a p l ic z k ę  c z y  k r z y ż  w z n io s ą  w y s o k i ,  a b y  
ja k  s t a r a  g a d k a  n ie s ie :  w  n o c  p o n o w y  ś n ie ­
ż n e j m o g ły  d u s z e  p o le g ły c h  c a łą  P o ls k ę  z o ­
b a c z y ć  z k r w a w e g o  ic h  p o s ie w u , fa lu ją c ą  
d o s ta tn im  p lo n e m  w o ln o ś c i.  Z. D. K.

Uroczyste obchody w 24 rocznicę 6 sierpnia
W  d n iu  6 s i e rp n ia  b. r .  m in ę ła  24 r o c z n ic a  

w y m a r s z u  K o m p a n i i  K a d r o w e j  n a  bó j o n ie p o d ­
le g łą  P o l s k ę .  R o c z n ic a  t a  o b c h o d z o n a  j e s t  u r o ­
c z y ś c i e  r o k  ro c z n ie  p r z e z  l e g io n is tó w  o r a z  
p r z e z  c a łe  s p o ł e c z e ń s t w o  p o lsk ie .  P r z e d e  
w s z y s t k i m  je d n a k  je s t  to  u r o c z y s t y  d z ie ń  le ­
g io n o w y .

P o d o b n ie ,  j a k  w  in n y c h  la ta c h ,  leg io n iśc i  w e  
w s z y s t k i c h  s w y c h  o ś r o d k a c h  uczc i l i  tę  r o c z n i ­
cę  u r o c z y s t y m i  o b c h o d a m i .  Nie o d b y ł  s ię  j e d y ­
n ie  z w o ł y w a n y  c o  r o k u  n a  6 s i e rp n ia  Z jazd  le ­
g io n i s tó w ,  k t ó r y  z o s t a ł  p r z e ł o ż o n y  n a  r o k  p r z y ­
sz ły ,  to  j e s t  n a  25 ro c z n ic ę  w y m a r s z u  S t r z e l ­
c ó w  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  z K r a k o w a  n a  p o le  
w a lk i .  B ę d z ie  to  w s p ó l n y  l e g io n o w o  - p e o w ia c -  
ki z jaz d .

W ie k o p o m n y  C z y n  g a r s tk i  L e g io n i s tó w  
w ie ń c z y ł o  z w y c ię s t w o ,  b o w ie m  p r o w a d z i ł a  ich 
g o r ą c a  w i a r a  w  w ie lk o ś ć  s p r a w y  i W ó d z  Jó z e f  
P i ł s u d s k i .  T e  w ła ś n i e  m o m e n t y  p o d k re ś l i ł  w  
s w y m  p r z e m ó w i e n iu  w y g ł o s z o n y m  6 s ie rp n ia  
b. r. p r z e z  ra d io  K o m e n d a n t  Z w .  L e g io n i s tó w  
m in i s te r  Ju l iu sz  U l ry c h .  P r z e c h o d z ą c  do  s p r a w

b ie ż ą c y c h  i o m a w i a j ą c  o b e c n ą  s y t u a c ję  P o ls k i  
m i n i s t e r  U l r y c h  p o w ie d z ia ł :

„ W  pamiętną rocznicę 6 sierpnia, która jest 
wspaniałą rocznicą narodowego, zwycięskiego 
porywu, trzeba bić na to, że nie mafie i mafij- 
ki, nie koterie i koteryjki, nie partie i partyjki, 
lecz zwarty naród skupiony przy osobach Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Naczelnego Wodza 
stanowić będzie o wielkości i potędze Polski. 
Trzeba dalej bić na to, że w  wyjątkowych cza­
sach nie wolfio energii narodowej marnotrawić 
na próżno. Wiemy dzisiaj po upływie wielu 
lat, że nie wszystkie zamierzone osiągnęliśmy 
cele, że wiele energii narodowej wyładowało 
się w  jałowe^ beznadziejne i bezowocne spory.

Czy nie czas najwyższy zdobyć się na po­
ryw  masowy dla realizacji ńafwyższych celów 
obrony i potęgi Państwa i porzucić kramiki licz­
nych koteryjek i partyjek lub niesławną krainę 
apatii i bierności."

W  rocznicę ,  w ie lk ie g o  C z y n u  K o m e n d a n ta ,  
p y t a n i e  to  w in n i  so b ie  u ś w ia d o m ić  w s z y s c y  
s z c z e r z e  m y ś l ą c y  P o la c y .

Tadeusz T w a r d o w s k i

mm iml
W  s ie r p n io w ą  m g lis tą  n o c , o d w ie c z n y , 

c z a r n y  b ó r  n a  r u b ie ż a c h  o jc z y s te j  z iem i, n a  
r u b ie ż a c h  d w u c h  ś w ia tó w , g n ie  s ię  p o d  n a -  
p o re rn  ż y w io łó w  p o tę ż n y c h ,  n ie u b ła g a n y c h .

B u r z a  p o tę ż n a ,  n is z c z y c ie ls k a ,  n ie p o ­
w s t r z y m a n a  r o z p ę ta ła  s ię  p o n a d  ś w ia te m  —• 
r o z p o s ta r ł a  k ir  n ie d o li, s m u te k ,  r o z p a c z  b e z ­
n a d z ie jn ą . G ro m  z a  g ro m e m  w  o tc h ła ń  c z a r ­
n e j n o c y  c is k a  —  u r w is te  b r z e g i  m ę tn e j , 
s p ie n io n e j r z e k i  f a la  z a  fa lą  p o d m y w a  —  
w ic h e r  po  k o n a r a c h  s ta r e j  p u s z c z y  to  ś w i­
s z c z ę  ż a ło ś n ie ,  tó  s k o w y c z y  ję k liw ie .

0  k a r a b in  w s p a r ty ,  s to i  W o jte k . P e łn y m i  
p ie r s ia m i o d d e c h  b u r z y  w d y c h a ,  s z e r o k o  
o tw a r te  ź r e n ic e  w  s z a lo n e  ż y w io ły  w p ie r a .

C z u w a !
U  s tó p  r z e k a  w a r tk o  m u  s ię  k łę b i, n a d  

n im  p u s z c z a  s z u m i ta je m n ic z a ,  t a m  z a  r z e ­
k ą , in n y  ś w ia t  —  w ro g i  s ą s ia d ,  a  w o k ó ł 
c z a r n a ,  g ę s ta ,  n ie p rz e n ik n io n a ,  b u r z l iw a  —  
m a c o s z y m i n o c .

C z u w a !
J u ż  p ó łn o c  m in ę ła . N a  s t r a ż n ic a c h  s e n  o- 

tu łił z m ę c z o n e  p o w ie k i,  u m ilk ły  g ło s y  h u c z ­
ne , m ło d e  i b u ń c z u c z n e .  C ich o . J e n o  o d g ło s  
k r o k ó w  w a r to w n ik a  po  r o z m o k ły c h  d e s k a c h  
d u d n i. ;

O n  tu. s a m . H a r d o  g ło w ę  p o d n o s i do  g ó r y  
.i u ś m ie c h  n a  d r u g ą  s t r o n ę  r z e k i  w  p a ń s tw o  
w r o g a  c isk a . S p a ć  s p o k o jn ie  m o ż e  s t r a ż n i ­
ca , b a !  —  c a ła  P o ls k a  n a w e t ,  g d y  on  —  
W o jte k ,  n a  p la c ó w c e  g r a n ic z n e j  Stoi —- w  tę  
b u r z l iw ą  n o c .

1 c z u w a .

Z a  w s z y s tk ic h  s łu c h a  i z a  w s z y s tk ic h  p a ­
t r z y .

A  p r z e d  o c z y m a  c o ś  s ię  sn u je , c o ś  p r z e m i­
ja  —  ja k ie ś  s ta r e ,  z a p o m n ia n e ,  le g e n d a rn e  
sn y ...

I śn i...

...U  s tó p  ś w ią ty n i  w s z e c h w ła d n e g o  b o g a  
Ś w ia to w id a ,  p o d  ś w ię ta ln y m  d ę b e m , d w u ­
n a s tu  k m ie c i  w o ln y c h , w  s ie rm ię g a c h  ln ia ­
n y c h  z a s ia d ło .  T w a r z e  ic h  p r o s te ,  z m a r s z c z ­
k a m i z o r a n e ,  r y s y  ja k b y  z k a m ie n ia  w y k u ­
te . W  r ę k a c h  k r z e p k ic h  m a c z u g i p o tę ż n e  
z  d ę b o w e g o  d r z e w a ,  g ę s to  k rz e m ie n ia m i 
n a b ite ...

N a to p o r z e  w s p a r ty ,  b łę k i tn y m i o c z y m a  
po o b e c n j^ c h  w o d z ą c ,  s iw y  k m ie ć  s c h y lo n y  
w ie k ie m  —  p r z e m a w ia .  P o w a g a  i z g r o z a  
tc h n ie  z e  s łó w  p r o s ty c h ,  n ie w y s z u k a n y c h ,  
o tw a r ty c h .  M ó w i o ty m , ja k o  to  w r ó g  w  
b la c h y  ż e la z n e  z a k u ty ,  o d  z a c h o d n ie j  s ło ń c a  
s t r o n y  s ię  z b liż a , o g n ie m  i ż e la z e m  p o d b ija  
w  b o r a c h  i n a  c h le b n y c h  p o la n a c h  o d w ie c z ­
n ie  o s ia d łe , b r a tn ie ,  k m ie c e  r o d y  s ło w ia ń ­
sk ie ..,

M ó w i z a p a ln ie ,  a  ź r e n ic e  o n g iś  b łę k itn e ,  od  
s ta r o ś c i  w y b la k łe ,  o g n ie m  m u  g o re ją ,  a  o - 
b u s z y s k o  to p o r a  s k r z y p i  w  p r a w ic y  t w a r ­
dej.

P o w s ta l i .  D w a n a ś c ie  c ię ż k ic h  m a c z u g , 
k r z e m ie n ia m i tw a r d y m i  b ły s z c z ą c y c h ,  k u  
n ie b u  s in e m u  p o d n io s ło  s ię  m o c a rn ie .  D w a ­
n a ś c ie  p a r  o c z u  g ro ź n ie  k u  z a c h o d n ie j  s p o j­
r z a ło  s t r o n ie .  D w a n a ś c ie  g ło s ó w  ja k  b u r z a  
s t r a s z l iw y c h  w y b u c h ło :

—  G ó rz e  im!..'.
G ó rz e  w ro g o w i,  co  n a  p r a s ta r e j  z ie m i Po­

la ń s k ie j  p o s ta w i ł  s w ą  z a b o r c z ą  s to p ę .. .  n a  
z ie m i w o ln e g o  lu d u  k m ie c e g o ...

A  p ó źn ie j...
P r z e z  w o je w o d ó w  i k a s z te la n ó w  o p u s z ­

cz o n y ,' ja k  z w ie r z  d z ik i po  la s a c h  p r z e z  C z e ­
c h o w  ś c ig a n y ,  k ró l  - b o h a te r ,  m a ły  c ia łe m , 
w ie lk i  d u c h e m , w ś r ó d  p a r c ia n y c h  s u k m a n  
c h ło p sk ic h , w  s k a l is ty c h  ja s k in ia c h  o jc o w ­
sk ic h , s c h ro n ie n ia ' i p o m o c y  s z u k a .

N ie z n a jd z ie  je j k r ó l  w  z im n y c h  m u ra c h  
z a m c z y s k ,  n ie  z n a jd z ie  w  p u s ty c h  s e r c a c h  
w ie lm o ż ó w  —  je n o  p o ś r ó d  te g o  s z a r e g o ,  
p r o s te g o  lu d u , g d z ie  s e r c a ,  ja k  b r y la n t  s ą  
c z y s te ,  g d z ie  d u s z e  w z n io s łe  k u  s ło ń c u  w o l­
n o śc i s ię  w y r y w a ją ,  g d z ie  c h a r a k t e r y  n ie  
s p a c z o n e  —  n ie u g ię te ,  ż e la z n e ,  m o c a r n e .  L u d  
k m ie c y  p o d  n a w a łą  n ie s z c z ę ś ć  n ie  g n ie  się  
ja k  b rz o z a .  I c h o ć  p a ś ć  m o ż e  ja k  d ą b  b u rz ą  
z ła m a n y ,  to  je d n a k  p o tę g ą  s w e j  w o li, s iła  
d u c h a  w o ln e g o  —  n a p ó r  w r o g a  w s t r z y m a ć  
je s t  m o c e n .

I n ie  z a g a r n ą  C z e s i  p o la ń s k ie j  z ie m ic y , bo  
p ie r s i  k m ie c e  z a s tą p ią  im  d ro g ę .

N ie z d z ie rż ą .
G ó rz e  im !...

M in ę ły  w iek i...
B a to r y  p ie c h o tę  c h ło p s k ą ,  ła n o w ą  z b ie r a .  

N ie  m o ż e  d u m n a  s z la c h ta  w z ią ć  n a  b a rk i  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  p a ń s tw o ,  n ie  m o ż e  s p r o ­
s ta ć  p o tę d z e  w ie lk ic h  c a r ó w  m o s k ie w s k ic h .  
N ie c z a s  tu  n a  z w y k łe  w a r c h o l s tw a  ; s z la ­
c h e c k ie , n ie  c z a s  n a  b ie s ia d y  h u c z n e ’ i n a  
w y w y ż s z a n ie  s ię  p o s p ó łn e . C z a s  na c z y n !

I do  c z y n u  te g o  s ta je  k m ie c y  lud .
N ie c h ro n ią  g o  p r z e d  ś m ie r c ią  b ły s z c z ą c ę ,  

s r e b r n e  p a n c e r z e ,  a n i z d o b ią  h u s a r s k ie  
s k r z y d ła .  O b ió r  p r o s ty ,  o r ę ż  p r o s ty .  A le  
ęlućh! D u c h  p ó tę ż n y ,  p a ń s z c z y ź n ia n ą  n ie w o ­
lą  p r z e z  w ie k i d ła w io n y ,  d z iś  k u  ch w a le , s ię  
w y r y w a .  N a s z c z y ty .  N ie z a  p a n o s z ó w  h a r -



Kredyt na spłaty rodzinne
, K re d y t  n a  s p ła ty  ro d z in n e  u ru c h o m io n y  
d la p r z e c iw d z ia ła n ia  d a ls z e m u  r o z d r a b n ia ­
n iu  d ro b n y c h  g o s p o d a r s tw  ro ln y c h , z o s ta ł  
ju ż  p r a w ie  w  c a ło ś c i  r o z p r o w a d z o n y .  M ia ­
n o w ic ie  n a  o g ó ln ą  su m ę , p r z e z n a c z o n ą  n a  
te n  ce l —- 10 m ilio n ó w  z t. r o z p r o w a d z o n o  
|n ż  8 m il. 200 ty s .  z ł .,  n a  p o z o s ta łe  z a ś  2 m i­
lio n y  z ł. o c z e k u ją  p o d a n ia  u b ie g a ją c y c h  s ię , 
b ę d ą c e  je s z c z e  w  z a ła tw ie n iu .  D o  d n ia  1 lip ­
c a  b . r. w y p ła c o n o  2 ty s ią c e  42 p o ż y c z e k  n a  
k w o tę  6 m il io n ó w  378 ty s .  z ł., p o z a  ty m  z a ś

Zlot Związku Młodej
W  dn iu  14 i 15 b . m . o d b ę d z ie  s ię  w  W a r ­

s z a w ie  w ie lk i z lo t 30.000 c z ło n k ó w  Z w ią z ­
k u  M ło d e j P o ls k i .  P r o t e k to r a t  n a d  z lo te m  
o b ję li: p r e m ie r  g e n . S ła w o j  -  S k ła d k o w s k i  
■ sz e f  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o  gen- 
S ta n is ła w  S k w a r c z y ń s k i .

Z  ra c ji  z lo tu  Z w ią z e k  M ło d e j P o ls k i  z ło ż y  
P rz e d s ta w ic ie lo m  A rm ii s w ó j  d a r  w  p o s ta c i  
20 k a r a b in ó w  r ę c z n y c h ,  c ię ż k ie g o  k a r a b in u  
m a s z y n o w e g o  o r a z  in n y c h  c z ę ś c i  u z b r o je ­
n ia .

O k rę g  p o m o rs k i  Z. M. P .  w r ę c z y  p r z e d s ta

Spółdzielnie 
obejmuj! handel nawozami

Z w ią z e k  G o s p o d a r c z y  S p ó łd z . R o ln ic z o -  
H a n d lo w y c h , ja k o  s p ó łd z ie lc z a  c e n t r a la  h a n ­
d lo w a  z a k o ń c z y ł  o s ta tn io  r o k o w a n ia  z p r z e ­
m y s łe m  n a w o z o w y m , z a w ie r a ją c  u m o w ę , n a  
m o c y  k tó r e j  u z y s k a ł  p r a w o  w y łą c z n o ś c i  z a ­
o p a t r y w a n ia  s w y c h  c z ło n k ó w  —  sp ó łd z ie ln i 
ro ln ic z o  - h a n d lo w y c h  w  n a w o z y .

p r z y z n a n o  je s z c z e  616 p o ż y c z e k  n a  k w o tę
1 m ilio n a  761 ty s .  z ł . ;  r a z e m  z a ś  w y p ła c o n o
2 ty s .  658 p o ż y c z e k  n a  k w o tę  8 m ilio n ó w  139 
ty s .  z ł . N a jw ię k s z a  s u m a  p o ż y c z e k  p r z y p a ­
d a  n a  w o je w ó d z tw o  p o z n a ń s k ie  —  1 m il. 672 
ty s .  z ł . ; d a le j id ą  w o je w ó d z tw a :  p o m o rs k ie
—  1 m il. 228 ty s .  z ł., lu b e ls k ie  —  975 ty s .  z ł., 
w a r s z a w s k ie  —  887 ty s .  z ł., ś lą s k ie  —  812 
ty s .  zł., k ie ie c k ie  —  792 ty s .  z ł., k ra k o w s k ie
—  661 ty s .  z ł., lw o w s k ie  —  305 ty s .  z ł.

Polski w !  arsiawia
w ic ie lo m  A rrn i m o d e l o k rę tu , o z d o b io n e g o  
p o  b o k a c h  n a p is a m i z ło ż o n y m i z z ia rn  z b o ­
ż a , z  w m o n to w a n y m  n a  ru fie  k a r a b in e m ;  o - 
k r ę g  C e n tr a ln e g o  O k rę g u  P r z e m y s ło w e g o  
s k ła d a  w ie n ie c  o g ó ln o p o ls k i z  m a p ą  p la s ty ­
c z n ą  z e p o k i J a g ie l lo n ó w , w y k o n a n y  w y ­
łą c z n ie  z z ia r e n  r ó ż n y c h  zb ó ż . In n e  o k rę g i  
Z . M . P . z ło ż ą  w ie ń f e  o c h a r a k te r z e  r e g io ­
n a ln y m , s y m b o l iz u ją c y m  c h a r a k te r  i s to s u ­
n e k  ru c h u  Z. M . P .  do  P a ń s tw a ,  A rm ii i N a ­
c z e ln e g o  W o d z a .

Premier honorowym obywatelem 
Rawy Ruskiej

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  R a d a  m ie js k a  w  R a ­
w ie  R u s k ie j w  z ro z u m ie n iu  z n a c z e n ia  c z y ­
s to ś c i  i e s te ty c z n e g o  w y g lą d u  m ia s t  i o s ie ­
d li o r a z  u z n a ją c ,  ż e  c z y s to ś ć  je s t  je d n y m  z 
z a s a d n ic z y c h  w a r u n k ó w  z d r o w o tn o ś c i ,  n a ­
d a ła  p re m ie ro w i g en . F e lic ja n o w i S ła w o j 
S k ła d k o w s k ie m u  h o n o r o w e  o b y w a te ls tw o  
m ia s ta ,  w y r a ż a j ą c  ró w n o c z e ś n ie  P r e m ie r o ­
w i w d z ię c z n o ś ć  z a  p o d n ie s ie n ie  h ig ie n y  
i w y g lą d u  e s te ty c z n e g o  k ra ju .

d y c h , w ła d c ó w  s w o ic h  b ić  s ię  id ą , a le  z a  
O jc z y z n ę , k tó r ą  h a r te m  s w y m  p r a o jc o w ie  
P rz e d  w ie k a m i b o ro m  i z w ie r z o w i  d z ik ie m u  
w y d a r li .  Z a  n ią ...

N ie w s t r z y m a ł  w r ó g  o d w a g i  i m o c y  W a ­
le n ty c h  W ą s ó w  i k u  m o s k ie w s k ie j  s to l ic y  
c a ró w  o d e  P s k o w a  z a w r ó c i ł  s ro m o tn ie .. .

1 zn ó w ...
K ra j c a ły  p o d  n a p o re m  n o w y c h  d z ik ic h  

j ia je ź d ź c ó w  k a r k  z g in a . Z ie m ic a  p o ls k a  w e  
k r w i i łu n a c h  p o ż a r ó w  s ię  p ła w i .  T a t a r s k a  
s z a r a ń c z a  po  w s ia c h  i m ia s ta c h  s z e r z y  z a ­
g ła d ę ...

D z ik ie  p o s ta c ie  z  a z ja ty c k ic h  s te p ó w  b a r ­
d z ie j do  z w ie r z ą t  le ś n y c h  n iż  do  lu d z i p o d o ­
b n e , z a la ły  c h le b n e  p o la  p r a c o w i te g o ,  t w ó r ­
c z e g o  n a ro d u . O p u s to s z a ły  o b ro n n e  g r o d y  
1 w s p a n ia łe  z a m k i p o tę ż n y c h  i d u m n y c h  p a ­
n o sz ó w , t łu m n ie  i w  p o p ło c h u  w ie lk im  ku  
g r a n ic y  ś lą s k ie j  s ię  c h r o n ią c y c h  —  k m ie ć  
P o z o s ta ł na s w o im  z a g o n ie ...

. 1 o to  z d ę b o w e j p r o s te j  ła w y ,  w  d y m n e j 
c n a łu p ie  p o d n o s i s ie  p o s ta ć  k m ie c a  M ic h a ła  
D y rz a ,  G a rn ą  s ię  b r a c ia  —  k m ie c ie  z b r o n ią  
O d a ja k ą ,  a le  z s e r c e m  p e łn y m  z a p a łu  i p o ­
ś w ię c e n ia ,

~  G ó rz e  T a ta r o m ! . . .
N ie d a d z ą  k m ie c ie  s ta r e g o  p ię k n e g o  s ło ­

w ia n  P o la ń sk ic h  s ie d lisk a ...

—A g d y  b u r z e  w o je n  s z w e d z k ic h  g ro m  po  
g ro m ie  c i s k a ły  w  w y n is z c z o n ą  R z e c z p o s p o ­
litą , g d y  m a g n a c i  ż a r l i  s ię  m ię d z y  s o b ą  z z a ­
w iś c ią  o h e tm a ń s k ą  b u ła w ę ,  a  J a n  K a z im ie rz  
k r ó l  p r z e k r a d a ł  s ie  ze  Ś lą s k a  n a  L w ó w  —  
w s k a l is ty c h  p r z e jś c ia c h  k a r p a c k ic h ,  g ó r a l ­
s c y  k m ie c ie  u r a to w a l i  h o n o r  i m a je s ta t  n a ­
rodu...

I J a n  K a z im ie rz  u r o c z y ś c ie  w  k a t e d r z e  
lw o w s k ie j  z a p r z y s ią g ł ,  ż e  n ie  b ę d z ie  ju ż  
n ie s p ra w ie d l iw o ś c i  i z b ro d n i w z g lę d e m  p a ń ­
s z c z y ź n ia n e g o  lu d u .

1 c z y  d o t r z y m a ł  p r z y s ię g i?

I z n ó w  m in ę ły  w iek i.
P o ls k a  k o n a  w  b ó lu  i w  m ę c e . W y d a je  ju ż  

o s ta tn ie  tc h n ie n ie . K o śc iu sz k o  p r z y w d z ie w a  
k r a k o w s k ą  c h ło p s k ą  s u k m a n ę .

R a c ła w ic e ! .. .
N a  w e z w a n ie  N a c z e ln ik a  s p ie s z y  p o lsk i 

lu d .
—  G ó rz e  M o sk a lo m !
Z k o sa m i, z  p o d  s ło m ia n e j  s t r z e c h y  id ą  

w o jo w n ic y  d z ie ln i. J a k  d ę b y  p o tę ż n e ,  u ro d li-  
w e , w  c ie m n y m  b o ru  o d w ie c z n y m  s to ją c e . 
Id ą  —  ja k b y  Jan p s z e n ic z n y  z ro d liw e g o , 
m ie c h o w s k ie g o  p o la  r u s z y ł  h en ! H a rd o  i m o ­
c a rn ie .  O n i —  p r a w o w ic i ,  o d w ie c z n i d z ie ­
d z ic e  te j  z iem i.

R u s z y li!
Z ie ją  o g n ie m  m o s k ie w s k ie  a r m a ty ,  g ra ją  

k a r a b in y ,  b ły s z c z y  w  s ło ń c u  s r e b r z y ś c ie  
s ta l  n a  k m ie c y c h  k o s a c h  p o la ń sk ie g o  lu d u ...

—  „ S z y m k u !  M a ć k u !  A d a l e j !...“
N ie  o s to i s ię  w r ó g  p rz e d  tą  la w in ą ,  r w ą ­

c ą  n a p rz ó d , k ie jb y  s z a lo n y  w ia tr . . .  N ie o s ta ł  
s ię ...

J e d n a k  b y ło  zap ó źn o -

R o k  1920.
P o d  s to l ic ę  p o d e s z ły  h o r d y  n a je ź d ź c ó w  

z e  w s c h o d u . N a n a d w iś la ń s k ic h  ju ż  m a ja c z ą  
s ię  b ło n ia c h .  Ł z a w ię  s ta r e j  W is ły  s z u m ią  
fa lc ...

Ś c ie m n ia ło  g r o ź b ą  ja s n e  c z o ło  ludu .
—  G ó rz e  im !...

Wpływy i wydatki budżetowe 
w lipcu

'T y m c z a s o w e  z a m k n ię c ia  r a c h u n k ó w  s k a r ­
b o w y c h  z a  lip ie c  r. b., to  je s t  c z w a r ty  
m ie s ią c  o k r e s u  b u d ż e to w e g o  1938-39 r., w y ­
k a z u ją  d o c h o d y  w  k w o c ie  106 m il. 449 ty s .  
z ł. i w y d a tk i  w  k w o c ie  106 m il. 24  ty s .  z t .  
N a d w y ż k a  w y n o s i  z a te m  425 ty s .  zł.

R ó w n ie ż  w  lip c u  1937 r . d o c h o d y  p r z e ­
w y ż s z a ł y  w y d a tk i  o k w o tę  516 ty s .  z ł. W  
p o r ó w n a n iu  z  w y n ik a m i c z e r w c a  1938 r. d o ­
c h o d y  w  lip c u  s ą  m n ie js z e  o 4 m il. 265 ty s .  
z ł .,  a  w y d a tk i  m n ie js z e  o 5 m il. 380 ty s .  z ł. 
N a to m ia s t w  p o ró w n a n iu  z l ip c e m  1937 r. 
d o c h o d y  b u d ż e to w e  s ą  w y ż s z e  o 4 m il. 834 
ty s .  z l ,  a  w y d a tk i  o 4 m il. 924 ty s .  z ł.

W z r o s t  w p ły w ó w  s k a r b o w y c h  p r z y p a d a  
n a  p o d a tk i  b e z p o ś r e d n ie  i m o p o n o le .

13 tysięcy dzieci polskich 
wynaradawia się 

w szkołach czeskich
P o ło żen ie  P o lak ó w  z  a O lzą najlepiej ośw ie­

tla ją  fa k ty  w z ię te  z dz iedz iny  szko ln ic tw a w  
C zecho  - S łow acji. N ieraz  już p isa liśm y  o  tym , 
jak  w ład z e  czesk ie  nie p o zw a la ją  P o lakom  za­
k ła d a ć  w ła sn y c h  sz k ó ł w  o śro d k ac h  czy ­
sto  p lskich . D zieci w ięc  po lsk ie m u szą  cho­
dzić  do szk ó ł czesk ich . W y n ik iem  tak iego  stanu  
rz e c z y  je s t fakt, że d o ty c h cz as  je szcze  13 ty ­
s ię c y  dzieci w y n a ra d a w ia  się w  szk o łach  cze­
skich . Ja k że  w o b ec  tego  fak tu  w y g ląd a ją  
w sze lk ie  zap ew n ien ia  rzą d u  czesk iego  o do­
b re j w oli w  z a ła tw ian iu  sp ra w  n aro d o w o śc io ­
w y c h ?  P o la c y  je d n ak  nie u s ta ją  w  w alc e  o sw e 
s łu szn e  żąd an ia  i k ro k  po k ro k u  zd o b y w a ją  na­
leżne im p ra w a  pom im o p rzeszk ó d , czyn ionych  
p rz e z  C zechów .

P r a w i e  b e z  b ro n i,  o b d a r c i  i g ło d n i po 
p ię ć s e t le tn ie j  n ie w o li p a ń s z c z y ź n ia n e j  i p ó ł­
to r a  w i e k o w e j n ie w o li z a b o r c z e j ,  po  r a z  p ie r ­
w s z y  o d  c z a s ó w  s ta r o - s ło w ia ń s k ic h  p o sz li 
w  b ó j, ja k o  lu d z ie  w o ln i.

I c z e r w ie n i ły  s ię  —  W is ły  w o d y  od  k rw i 
w ra ż e j .. .

I z a ja ś n ia ł  z n ó w  św ia t .. .  W r ó g  o d s tą p ił .
A n a  u lic a c h  s to l ic y  z d e p ta n o  s e r c a  k m ie ­

ce , r z u c o n e  n a  k a m ie n n y  b ru k .

C z u w a  s a m o tn y  W o jte k .
O b r a z y  p r z e s z ło ś c i  p ie r z c h ły  m u  z p rz e d  

z m ę c z o n y c h  b e z s e n n o ś c ią  i w y s i łk ie m  o c z a . 
B u r z a  u c ic h ła . Z p o ra n n e j  z o r z y  w y n u r z a  
s ię  w  k rw i o m y ty ,  w  m ę c e  lu d u  o d ro d z o n y
—  ro d z in n y  k ra j .  Z  c h a o s u  w o jn y  o d r o d z o ­
n y , k r w ią  o k u p io n y , w y s i ik ie m  ra m io n  w y -  
d ź w ig n ię ty .

A w  n im  lu d  p r a c o w ic ie  n a  c h le b n y c h  p o ­
la c h  k r z ą t a j ą c y  s ię  od  św itu ...  m iłu ją c y  s w ą  
w o ln o ś ć ,  s z a n u ją c y  w o ln o ś ć  in n y c h , lu d  m o ­
c a r n y .

Z  m g ła w ic y  p r z e s z ło ś c i  k o s z m a r n e j  z r o ­
d z o n y , k u  n a ro d z in o m  s ło n e c z n e j  p r z y s z ło ś ­
c i id ą c y .  J a k o  trz a .. .

I s p o k o jn ie  s p a ć  m o ż e  te j b u r z l iw e j  n o c y
— o d w ie c z n e  s ie d lis k o  p o la ń s k ie g o  lu d u  
k m ie c e g o .

B o  n a  g r a n ic z n e j  p la c ó w c e  c z u w a  ż o łn ie r z  
p o lsk i, s y n  k m ie c y , p o to m e k  m o c a r n y c h  w o ­
jó w  s ło w ia ń s k ic h .. .

I śn i s e n  o p o tę d z e .
I w z r o k  sw ó j g r o ź n y  w  k r a j  w r o g a  c isk a .. 

i s łu c h  s w ó j w y tę ż a . . .  i o r ę ż  tw a r d o  d ło n ią  
k r z e p k ą  d z ie rż y . ..  I c z u w a ...

A  g d y  po  o jc z y s tą  z ie m ic ę  z a b o r c z e  s z p o ­
n y  s ię  w y c ią g n ą  n ie b a c z n ie .. .

—  G ó rz e  im!...
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■ M t o n t  L a n g er

C z ło w ie k  ro ln y , p o ch ło n ię ty  tru d em  i m ozo l­
n ą  w a łk a  o u trzy m an ie  sw ego  b y to w a n ia  —  u- 
w a ż a  ziem ię nie ty lko  za  w a rsz ta t,  ale i za  o- 
w o c  sw ej p ra c y . D latego  te ż  o c h ra n ia  ją  i s tr z e ­
że, jak  p ies w ie rn y  a  czu jn y , u w a ż a ją c  sw ą  z ie­
m ię za bogodajną  w łasn o ść .

T ro sk a  o zach o w an ie  i u trz y m a n ie  p o sia d an e ­
go d o b ra  w y tw a rz a  w  cz ło w ie k u  ro ln y m  p ra ­
gnien ie zd o b y c ia  p ew n o śc i i s ta łe j g w aran c ji, 
że  z iem ia p o s ia d a n a  je s t jego  s ta łą  w arto śc ią . 
N ic p rz e to  dziw nego , że p ra w u  p rzy p isu je  
c h ło p sk a  sp o łeczn o ść  w ie lką  w ag ę  i pow agę , 
u w a ż a ją c  p ra w o  za  ró w n o zn aczn e  sp raw ie d li­
w o śc i. T ej sp raw ied liw o śc i będz ie  cz łek  w o ln y  
sz u k a ł w y trw a le , a  n ie ra z  i ob łędn ie  p rz e z  ca łą  
d rogę sw ojego  ż y w o ta , g o to w y  o nią n ie u s tę p ­
liw ie w a lc zy ć . A k ie d y  się  z d a rz y , ż e  sw ojej 
sp raw ied liw o śc i ża d n ą  już  m ia rą  odnaleźć  nie 
m oże —  te d y  z ro z p a c z o n y  s ta je  się  częs to  m śc i­
cielem  d o zn an y ch  k rz y w d . B y  jednak  nie u ch y ­
b ia ć  p raw d z ie , to  trz e b a  s tw ie rd z ić , że cz ło ­
w ie k  ziem i w  są d ac h  i sad zen iach  je s t n a  ogół 
w y ją tk o w o  wyrozumiały, sprawiedliwy i wy- 
baczalny, a  g d y  go „ c h y cą  za  s e rc e “ , a  ta k  po 
d ob roci sp raw ied liw ie  p rze ło żą , w y ja śn ią  —  to 
n a w e t ła tw o  k rz y w d y  doznane  w sp an ia ło m y śl­
nie p rze b acz y .

T o te ż  t rz e b a  p rz y z n a ć  b ez  żadnej ch e łp liw o ­
ści, że dobroć i uczciwość n a leż ą  ja k b y  do p rz y ­
ro d zo n y c h  w łaśc iw o śc i d u sz  i c h a ra k te ró w  n a­
szej po lsk iej .plem ienności. C a łą  p o s ta w ę  ży c io ­
w ą  ch łopa  - g o sp o d a rz a  cechuje rzetelność, u- 
miar, stałość i spokojność, a jego wola działa­
nia wyraża się w  żywotnej wytrwałości, pełnej 
powagi i rozwagi.

G o sp o d arzen ie  n a  roli w y m ag a , jak  w iadom o, 
c iąg łe j p ilności i zab ieg an ia , a  tw a rd a  p ra c a  ta  
w y m a g a  planu, n ak reślo n eg o  p raw am i już sa ­
m ej m a tu ry . D la teg o  te ż  cz ło w ie k  s iln y  n ab ie­
r a  d o św iad czen ia  trze źw eg o . On w ie, że  z ien d a  
m usi b y ć  zo ran a , ob rob iona, a  z ia rno  w  odpo­
w iedn im  czas ie  w siane , z ż ę te  i zeb ran e . S tą d  te ż  
w  c h a ra k te rz e  ludu ro zw ija  się poczucie po­
rząd k u  rz e c z y  i p raw id ło w o śc i, a  to poczucie 
w y tw a rz a  trz e ź w o ść  ży c io w ą  i k ry ty c z n ą  nie­
ch ęć  do g w a łto w n y c h  zm ian  lub n ieob licza lnego  
ry z y k a n c tw a . M oże w ła śn ie  i d la tego  ch łop  ni­
g d y  nie b y ł p rze w ro to w ce m , bu rzyc ie lem , k tó ­
r y  p ie rw sz y  ro zp a la ł ognie pożog i rew o lu c y j­
nej. D la niego nie słow o, a jed y n ie  re a ln y , w i-

ludu polskiego
domy przykład jest ważny i przyjmowany.
A p o n iew aż  cz ło w iek  ziem i m usi liczy ć  w  p ie r­
w sz y m  rzę d z ie  na sieb ie  i sw o ją  p racę , p rz e to  
n iech ę tn ie  o d d a je  się m rzonkom  n ie u ch w y tn y m , 
ob iecankom  ułudnym , o k azu jąc  w y ją tk o w ą  w y ­
trz y m a ło ść , a godną po d ziw u  c ierp liw ość  t rw a ­
nia.

A jeśli zdo ła  już o siągnąć  u p rag n io n y  ceł sw o ­
jej p ra c y  —  te d y  p e łen  u k o n te n to w an ia  —  w y ­
bu ch a  rad o śc ią  i w y ra ż a  sw e  z w y c ię s tw o  o b y ­
czajem  u ro cz y s teg o  św ię to w a n ia  tak ie j chw ili 
i to  g rom adn ie , zb io row o .

T o te ż  na w si po lsk iej o d  w iek  w iek ó w  is tn ia ł 
s ta ro d a w n y  o h y cza i u ro cz y s teg o  św ięcen ia  po­
m yśln ie  za k o ń czo n y ch  żn iw . N asi p rzo d k o w ie  
S łow ian ie , je szc ze  b ęd ą c  poganam i, już  o d b y ­
w ali g ro m ad n e  obch o d y  i u c z ty  z okazji szczę­
śliw ego  z e b ran ia  plonów .

Z tego  p rad a w n e g o  ź ró d ła  b io rą  p o cz ą tek  
obchodzone u  n as  n a  w sia ch  dożynki lub okrę­
żne, k tó re  w  ró żn y c h  s tro n ac h  P o lsk i n a z y w a ­
ją : „ w y rzy n k a m i" , „ o b rz y n k am i"  lub „w ieńco- 
w an iem ".

U ro c zy sto śc i te  na leżą  do najp iękn ie jszych  
o b rz ę d ó w  ro ln iczy ch  n aro d u  po lskiego. Śą c n e  
ż y w y m  św ia d ec tw em , że p rz y n a le ż y m y  do ro ­
d z in y  S łow ian , k tó rz y  ukochali nade w sz y s tk o  
p racę  na roli.

S zczęś liw e dokonan ie  p ra c  ro lnych , s p rz ą t­
n ięcie zbóż  b y ło  za w sze  d la ro ln ika  ak tem  w y ­
ją tk o w o  w ażn y m , bo zab ezp iecza jący m  b y to ­
w a n ie  i uchodziło  za  ź ród ło ' zam ożności. D la 
tego  te ż  chw ilę tak  w a ż n ą  p rze p a ja  radość , że 
o to  zo s ta ła  u k o ro n o w a n a  m ozo lna p ra c a  z w y ­
c ięstw em  i n ag ro d ą  za  pod ję te  tru d y . Nic w ięc  
dziw nego , że  doży n k i za w sze  b y ły  u ro c z y s ty m  
obchodem radości i wesela.

P ra w d a , że  w  o k resie  ucisku  p ań szc zy źn ia ­
nego . k ie d y  rz ą d z ą c a  w ó w c z a s  w a r s tw a  sz la ­
ch eck a  w ła d a ła  ludem , jak  sw o ją  w łasn o śc ią  —■ 
te d y  dożynk i m ia ły  c h a ra k te r  p o d d ańczo -czo ło - 
b itn y ch  ho łdów , sk ła d an y c h  p rze z  up o śled zo n y  
lud sw oim  dziedzicom , a ci ła sk a w ie  u rządzali 
p o d d an y m  „p o częs tu n k i"  i tańce .

O ngi w  d o ży n k ach  b r a ły  u d z ia ł w  p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  k o b ie ty . O ne w iły  w sp a n ia ły  w ien iec  
z ż y ta  lub p sz en ic y  w  k sz ta łc ie  s to żk o w ej k o ­
ro n y , jako oznakę u w ień czen ia  ro ln ika . Jed en

z n aszy c h  p o e tó w  z p rz e d  tr z y s tu  la ty , m ó w iąc
0 d o ży n k ach  p o w iad a  z za ch w y te m , że  w ien iec  
ż y tn i łub p sz en ic zn y  w y ż e j sob ie ceni „n iż n a ­
sze  k ró lew sk ie  k o ro n y ".

Do w ień c a  cz ęs to  w p la tan o  ja b łk a  c z e rw o n e , 
jako  plon sad ó w  i Liście o rze ch ó w , jako  plon la­
sów , a n a  czubie um ieszczano  kuk ie łkę  m iodo­
w ą . S ło w em  w p la tan o  w sz y s tk o  to, co  daje ro l­
n ik o w i: łan , sad , las i pas ieka .

Ż n iw ia rze  sk ładali w ień ce  g o sp o d a rzo w i, a b y  
ozdob ił n im  sw o ją  św ie tlicę  i w y k ru s z y ł z ia rn o  
z w ień ca  do p ie rw sz e j g a rśc i now ego  posiew u. 
W  dom u g o sp o d a rsk im  częs to w an o  się w za jem ­
nie w ó d k ą  i p lack iem , w y s ta w ia n o  s u ty  ob iad
1 to  kon ieczn ie  z k lu sk am i z m akiem , po  c z y m  
n a s tę p o w a ły  ochocze tańce .

T e n  odw ieczn ie  p ięk n y  o b y czaj u rzą d zan ia  
d o ży n k ó w  w  w olnej P o lsce  z o s ta ł wznowiony 
i ożywiony rumieńcem nowego życia i to  g łó w ­
nie p rz e z  n aszą  zo rg a n izo w an ą  m ło d z ież  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  łudzi św ia tły c h , k tó rz y , g o rąco  
m iłu jąc  n a sz ą  ro d zim ą sw o jszczy zn ę , n a d a ją  
daw nem u  o b y cz a jo w i w y ra z is ty  c h a ra k te r  g ro ­
m adzk iego  ob rzędu , opromienionego radością 
i zwycięstwem ludzi pracy w  n asze j po lsk iej 
p lem ienności.

U ro c zy s to śc i d o ży n k o w e s ta ły  się m o cn y m  
o g n iw em  n asze j k u ltu ry  n a ro d o w ej, g d y  p rz e d  
k ilk u n astu  la ty  zo rg an izo w an o  p ie rw sz e  d o ży n ­
ki w  S palę , jako św ię to  p ra c y  ca łego  ludu pol­
sk iego , g d y  w ieńce  n a sz y c h  zb ó ż  z łożono  w  
h o łdz ie  G o sp o d arzo w i P o lsk i P a n u  P re z y d e n to ­
w i od w olnych , a  h o n o rn y ch  g o sp o d a rz y  w e  
w ła sn y m  P ań stw ie .

D zisiaj, jak  P o lsk a  d ługa  i s z e ro k a  z a c z y n a  
c o ra z  g łośn iej ro z b rz m ie w a ć  w o lna  p ieśń  do­
ży n k o w a  po n aszy c h  w siach , gdzie  dzięki z a ­
p a lnym  w y siłk o m  m łodzieży , s ta ją  się doży n k i 
gromadzką uroczystością czczenia chlebodajnej 
pracy rolników, ty c h  w ła śc iw y c h  żyw ic ie li i o - 
b ro ń c ó w  O jczyzny .

P r a s ta r y  o b rzę d  d o ż y n k o w y  dzisiaj tę tn i 
k rw ią  w o ln y ch  i tw ó rc z y c h  ludzi, a  s ta w s z y  
się świętem dostojnej pracowitości, ro z k w ita  
p ięknem  tw ó rcz o śc i sam o istne j i sam orodne j, w  
k tó re j ro z b rz m ie w a  dum a i h o n o rn o ść  d u sz y  
polskiej.

BI

Mieczysław Zydler

Fortuna kołem się toczy.
N ig d y  b o d a j p r z y s ło w ie :  „ fo r tu n a  k o łe m  

s ię  to c z y "  n ie  z n a jd u je  ta k  d o b itn e g o  p o ­
tw ie rd z e n ia ,  ja k  p o d c z a s  w o jn y , n a w e t  p o d ­
c z a s  w o jn y  z w y c ię s k ie j .  N ie z a w a d z i  m o ż e  
p r z y p o m n ie ć  te n  o k r e s  n a s z e j  n ie d a w n e j  
p r z e s z ło ś c i ,  k ie d y  p o  w ie lk ic h  p o w o d z e ­
n ia c h , u w ie ń c z o n y c h  z d o b y c ie m  K ijo w a , n a ­
g le  p o w in ę ła  s ię  n a m  n o g a , k ie d y  k a p r y ś n a  
f o r tu n a  w y d ź w ig n ę ła  g w ia z d ę  b o ls z e w ic k ą  
b a r d z o  w y s o k o ,  k ie d y  to  n ie  ty lk o  n a c z e ln y  
w ó d z  s o w ie c k i,  n ie d a w n o  r o z s t r z e la n y  m a r ­
s z a łe k  T u c h a c z e w s k ij ,  i je g o  s z ta b ,  a le  r ó w ­
n ie ż  ś w ia t  c a ły  u w a ż a ł  z g u b ę  P o ls k i  z a  
p r z e s ą d z o n ą .  W a r to  p r z y p o m n ie ć  te  c z a s y  
ju ż  c h o c ia ż b y  d la te g o , a b y  n a  ż y w y m  p r z y ­
k ła d z ie  z  w c z o ra js z e j  h is to r i i  d o w ie ś ć ,  ż e  n ie  
m a  ta k ie g o  p o ło ż e n ia , n ie  m a  ta k ie j  o p re s ji ,  
z k tó r y c h  n ie  m o ż n a  b y ło b y  w ła s n y m i s i l a ­
m i s ię  w y d o s ta ć .  D o ty c z y  to  z a r ó w n o  lo ­
s ó w  c a łe g o  n a ro d u , ja k  je d n o s tk i ,  ja k  p o je ­
d y n c z e g o  c z ło w ie k a ,  k tó r y  n ie c h  t e r a z  z a ­
b ie rz e  g ło s .

„ S ta ło  s ię  to  p o d  K o rc e m , n a  W o ły n iu ,  p a ­
n ie  p o ru c z n ik u .. .  N ie w ie m , ja k  ta m  b y ło  w  
in n y c h  o d d z ia ła c h ,-  p o w ia d a li ,  ż e  n ie ła d n ie , 
a le  u  n a s  p o r z ą d e k  b y ł,  w ia r a  —  m a  s ię  w ie ­
d z ie ć  —  p r z e m ę c z o n a ,  a le  fa so n  t r z y m a ją c a .  
P r z e c ie ż  p r z e d  c z u b a r y k a m i ' c y k o r i i  m ie ć

n ie  m o g liśm y ... T y lk o  te n  o d w ró t ,  c o d z ie ń  
po  40 a lb o  i 50 km ... S ta n ie m y  p o  ta k im  m a r ­
sz u , k w a t e r y  z a jm ie m y , o k o p y  z ro b im y , a ż  
tu  r o z k a z  p r z y c h o d z i :  „ n a ty c h m ia s t  o d ­
m a rs z " . ..  N ie, p a n ie  p o ru c z n ik u , z  p o c z ą tk u  
n a w e t  n ie  w id z ie l iś m y  te j  ich  z a ta b a c z o n e j  
k a w a le r i i . . .  M ia rk o w a li  m y  ty lk o ,  ż e  n a  n a ­
s z y c h  s k r z y d ła c h  m u s i b y ć  c o ś  n ie  ta k , ja k  
b y ć  p o w in n o ...  P ó ź n ie j  d o p ie ro  m o g lim y  s ię  
s p r ó b o w a ć  z ty m  c a ły m  B u d ie n n y m , no  i ta k  
s o b ie  m y ś lę , p a n ie  p o ru c z n ik u , ż e  d łu ż e j ja k  
„ r u s k i  m ie s ią c "  p o p a m ię ta ł  te  s m a r y ,  k tó r e  
o d  n a s  d o s ta ł .

J a k  to  b y ło ? .. .  A t, z w y c z a jn ie ,  p a n ie  p o ­
ru c z n ik u .. .  P ie c h o ta ,  k tó r a  z n a m i o d w ró t  r o ­
b iła ,  d o p u ś c iła  b o ls z e w n ik ó w  p o d  o k o p y  n a  
s to  k r o k ó w  i ja k  n ie  d a  o g n ia  z e  w s z y s tk ic h  
„ k a e m ó w "  ( k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h ) ,  a  n a ­
s z a  b a t e r i a  ja k  n ie  z a c z n ie  z a t r a n d a la ć  n ie -  
s k a lo w a n y m i s z ra p n e la m i,  co  s ię  z a r a z  z a  
lu fą  r o z r y w a ją ,  to  p o w ia d a m , p a n ie  p o r u c z ­
n ik u , s z k o d a , ż e  p a n  ju ż  w te d y  r a n n y  do 
s z p i ta la  o d s z e d ł i te g o  n ie  w id z ia ł ,  b o  k u p a  
b y ła  u c iec h y -

R a d o w a l i ś m y  s ię  ju ż , ż e  n a r e s z c ie  n a ­
p r z ó d  p ó jd z ie m y , ty m c z a s e m  w  n o c y  z n o ­
w u  a la r m  i o d m a r s z  n a  z a c h ó d ...  T a k  je s t,  
p a n ie  p o ru c z n ik u , z n o w u  te  c h o le rn e  s k r z y ­
d ła  n a w a liły . . .  —  M ię ta  —  m y ś lę  so b ie . —  
B ę d z ie  je s z c z e  n a s z e  n a  w ie rz c h u .

A ż p r z y s z l i  m y  d o  te g o  K o rc a ...  M ia s to  
n ic z e g o  so b ie , ty lk o  d u żo  w  n im  s ta r o z a k o u -

n y c h , a  u lic e  p r z e w a ż n ie  b r u k u  n ie z w y c z a j ­
n e . Z a s ta l i  m y  tu  k u p ę  n a s z e g o  w o js k a ,  a le  
b r a c tw o  ta k ie  p o m a rn o w a n e ,  ż e  ż a l  b y ło  
p a t r z e ć ,  b e z  b u tó w , m a rk o tn e .  N a  n a s , ż e  
m y  to  z e  ś p iw a n ie m , ja k  B ó g  p r z y k a z a ł ,  
w c h o d z ili, w ilk ie m  ty lk o  je d e n  z  d ru g im  p a ­
t r z y ł .  Z a r a z  te ż  z a c z ę l i  o d m a rs z .  N am  k a z a ­
n o  p ó l b a te r i i  z n im i iś ć  a  d ru g ie j p ó łh a te r i i  
—  z a ją ć  p o z y c ję  p o d  m ia s te m , n ib y  o d w r ó t  
im  z a s ła n ia ć .

O d  r a z u  z m ia r k o w a łe m  „ s w ą d "  w  p o ­
w ie t r z u ,  b o  p a n  p o ru c z n ik u  D ro z d , k tó r e g o  
m y  „ S y fo n e m "  p r z e z y w a l i ,  p a m ię ta  p a n , 
p a n ie  p o ru c z n ik u ? . . .  w ró c i ł  z d o w ó d z tw a  
z ly ,  b la d y  ja k  d o jr z a ły  n ie b o s z c z y k ,  a  p o ­
lic z k i to  ty lk o  m u  r a z  po  r a z  o d  z a c is k a n ia  
z ę b ó w  c h o d z iły ...  N a s s s s s s y p a l i  p ia sk u ... 
K a z a li , to  i p o sz li  m y , n ie  ż o łn ie r s k a  to  r z e c z  
p y ta ć ,  c o  z te g o  b ę d z ie ...  U s ta w ili  m y  d z ia ­
ła  p r z y  d ro d z e ,  z a  k r z a k a m i le s z c z y n y ,  co  
ta m  k o le  r o w u  r o s ła ,  a  p o te m  w z ię li  m y  się  
do  ś w in ia k a ,  k tó r e g o  ja k iś  g o s p o d a rz  n a  z a ­
t r a c e n ie  z o s ta w i ł  a  s a m  u c ie k ł,  b o  s ię  w id a ć  
b a ł  b i tw y .  S z ła  p o r a  n a  o b ia d , k u c h n i m y  n ie  
m ie li, a  t a  s ie r o ta  - w ie p r z a k  p ę ta ł  s ię  po  r o ­
w ie  z  k w ik ie m , to  t r z e b a  m u  b y ło  m ę k ę  
s k r ó c ić ,  n o  n ie , p a n ie  p o r u c z n ik u ? . . .  U g o to ­
w a li  m y  te g o  ś w in tu c h a  —  c h u d a  ju c h a  b y ­
ła  —  a  w o js k o  d r o g ą  id z ie  i id z ie . P r z e w a l i ­
ło  go c h y b a  z e  d w ie  d y w iz je ,  a le  n ie  p r z e ­
sz li je s z c z e  w s z y s c y ,  k ie d y  z a c z ę ła  s ię  z a ­
b a w a .. .  W okończen ie za tydzień)
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Co się dzieje za granicą
Zgodność polityki zagranicznej 

Polski i Norwegii
D nia 1 sie rp n ia  n a sz  min. sp ra w  zag r. Jó­

zef B eck  p rz y b y ł z  u rz ę d o w y m i o d w ied z i­
nam i do Oslo, s to licy  za p rzy ja źn io n e j z nam i 
Norwegii. B y ła  to  od p o w ied ź  n a  od w ied z in y , 
k tó re  w  k w ie tn iu  1936 r. z ło ż y ł w  W a rs z a ­
w ie min. s p ra w  za g r. N orw eg ii Koht.

Naród norw eski i jego najw yżsi p rzed sta ­
wiciele zgotow ali naszem u m inistrow i bardzo 
sościnne i serdeczne przyjęcie.

W  o sta tn ic h  c z asach  n a d a rz y ły  się  liczne 
°kaz je  p o g łę b ien ia  w sp ó łp ra c y  obu  p a ń s tw , 
zw łaszcza  w  dziedz in ie p o lity k i zag ran iczn e j.

Cechuje ją samodzielność i jednakowy sto­
sunek do wielu zasadniczych zagadnień z ży­
cia międzynarodowego. I P o lsk a  i N o rw eg ia  
Przeciw staw iają się  tw orzeniu  g ło śn y ch  dziś 
bloków ideologicznych oraz m ają podobne  z a ­
s trze że n ia  do Ligi Narodów, zwłaszcza do 
osławionych w  wojnie wiosko - abisyńskiej 
sankcji.
, W  czas ie  tra d y c y jn e g o  p rz y ję c ia  m in. B eck  
1 min. K oht w y g ło s ili p rzem ó w ien ia , u trz y m a ­
ne w  b a rd z o  se rd e c z n y m  tonie, w  k tó ry c h  
Podkreślili wspólność i zgodność zasad i celów 
Polityki zagranicznej obu państw.

N o rw eg ia  i P o lsk a  k o ch a  i budu je  pokój, ale 
uje pokój lę k liw y  i g nuśny , lecz czynny i ener­
giczny m. in. p rz e z  c z ę s te  sp o tk a n ia  k ie ro w n i­
k ó w  p o lityk i zag ran iczn e j, u zgadn ian ie  p o g lą ­
dów  i w y k re ś la n ie  dróg  sąsiedzk ie j w sp ó łp ra c y .

T en  m om en t p o d k re ś la ły  g a z e ty  n o rw esk ie , 
P isząc o b szern ie  o doniosłej roli Polski w  ży­
ciu narodów i m in. B ecku , k tó ry  w  c iągu  sz e ­
śc iu  la t k ie ru je  um ie ję tn ie  z a g ra n ic z n ą  p o lity k ą  
Polski.

W  p ie rw sz y m  dniu p o b y tu  m in. B eck  z o s ta ł 
p o n ad to  p rz y ję ty  p rz e z  k ró la  N orw eg ii Haako- 
na 7-go i p re m ie ra  Nygaardsvolda. N astępnego  
dn ia n as tąp ił w y ja z d  do p o r tu  Horten, gdzie  
zna jdu ją  się  n o rw e sk ie  stoczn ie  o k rę tó w  w o ­
jennych .

4-go s ie rp n ia  po śn iadan iu  w y d a n y m  p rze z  
k ró la  i k ró lo w ą  min. B eck  od jecha ł do P o lsk i, 
żeg n an y  se rd e cz n ie  p rz e z  N orw egów .

Lord R u n c śm a n  b a d a  s y tu a c ję  
w C ze c h o s ło w a c ji

W  ub. ty g o d n iu  a  m ianow icie  3 -go s ie rp n ia  
P rz y b y ł ze  sz ta b e m  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  do 
P ra g i ang ielsk i ro z je m ca  w  C zech o sło w ac ji 
jo rd  Runcinan, o k tó ry m  o b szern ie  p isa liśm y  
już w  p o p rze d n im  n u m erze . P rz eb ie g li C zesi 
P rzym ila ją  się  jak  m o g ą i um ieją. O d niego  
za leży  obecn ie  dużo. P rz e p ro w a d z ił on  już 
)gstępne ro z m o w y  z  czech o sło w ack im  p re z y ­
den tem  Beneszem, p rem ie rem  Hodżą i m in. 
spr. zag r. Kroftą. M niejszości n a ro d o w e  ró w ­
nież nie p różnu ją . S zczegó ln ie  czy n n i s ą  N iem ­
cy  su d eccy , k tó ry c h  p rze d s ta w ic ie le  już k il­
kak ro tn ie  ro zm aw ia li z lo rd em  R uncim anem , 
P rz ed sta w ia jąc  m u sw e  żąd an ia . Słowacy, 
którym obok Polaków przede wszystkim na­
jeży się całkowita autonomia, p rz y g o to w u ją  się 
do teg o ż  sam ego . R z ąd  cz ec h o -s ło w ack i sta­
dia bowiem w  cieniu ich zadania, in te re su ją c  
S1ć w ięcej N iem cam i z te j rac ji, że  H itle r sto i 

nimi. Z ca łe j C zech o sło w ac ji n a p ły w a  do 
kancelarii R u n c im an a  mnóstwo skarg na w ła­
dze i prześladowania czeskie.

Już  w  dniu  p rz y ja z d u  R u n c im an a  z a sz ły  
W ypadki, k tó re  m u  d a ją  dużo  do m y ślen ia
0 rze c z y w is to śc i p a ń s tw a  czech o -s ło w ack ieg o . 
Mianowicie samolot czeski naruszył granicę 
niemiecką, przepatując nad ziemią niemiecką 
kdkanaście kilometrów. G a z e ty  n iem ieck ie
1 rz ą d  u w a ż a ją  to  z a  n o w ą  p ro w o k ac ję . P o se ł 
niem iecki z a ło ż y ł w  P ra d z e  en e rg icz n y  p ro ­
test.
. Następnie w  ub. sobotę w  okolicach Rajczy 
i Milówki przeleciały  trz y  w ojskow e sam oloty 
czeskie nad terytorium Polski, posuwając się 
w  szyku bojowym w  głąb na około 22 km., po 
czym zawróciły do Czechosłowacji. Poseł 
“ zplitej w  Pradze złożył z polecenia naszego 
rządu energiczny protest przeciw naruszeniu 
Polskiej granicy. Bezczelność Czechów jak

w id a ć  n ie  zn a  g ran ic ! Ś w ia d c z y  to  o ich w y ­
b itn ie  z lej w o li; teg o  ro d za ju  fa k ty  um acn ia ją  
w e  w sz y s tk ic h  p rzek o n an ie , że Czecho-Sło- 
wacja potrzebuje solidnej kuracji, g d y ż  te z  tej 
b ęd z ie  s ta le  zarzewiem niepokoju a z kolei 
i wojny w  Europie.

L o rd  R im cim an, po  ze b ran iu  w s tę p n y c h  in­
fo rm acji w y jed z ie  do L ondynu . D op iero  po 
p o w ro c ie  p rz y s tą p : do  w łaśc iw e j p ra c y . T en  
d rug i o k res  b ęd z ie  o w iele  c iek a w szy . 

Krwawe walki na granicy 
sowiećko-mandżurskiej

W o jn a  w  C h inach  o d esz ła  w  cień  n a  tle  z a ­
ta rg u  sow iecko  -  japońsk iego  n a  g ra n ic y  m a n ­
dżu rsk ie j. Nie jest to bowiem tylko jedno 
z wielu zajść granicznych i całość ma głębszy 
podkład. O p o w ad z e  sy tu a c ji św ia d cz y  sk o n ­
ce n tro w an ie  p rz e z  S o w ie ty  n a  D alek im  W sch o ­
dzie  miliona krasnoarmiejców. Jap o n ia  zm o­
b ilizo w ała  pół miliona żo łn ie rzy , s ta n o w iąc y ch  
sam  k w ia t arm ii m ikada. O bie a rm ie  cz ek a ją  
ty lk o  n a  rozkaz... A ty m c z a se m  śc ie ra ją  się  
m nie jsze  siły . S ow ieck ie  a rm a ty  ostrzeliwują 
wsie mandżurskie, sa m o lo ty  bo m b o w e p rz e ­
la tu ją  n iem al codzienn ie n ad  te ry to riu m  Man­
dżurii i północnej K orei, n a leżące j do Japonii. 
L o tn ic y  cz e rw o n e j arm ii b o m b a rd u ją  ciche do 
n ie d a w n a  osiedla. C odzienn ie  o d d z ia ły  so w ie c­
k ie i japońsk ie  ro b ią  w y c ieczk i n a  o b sz a r  p rz e ­
c iw nika, p ad a ją  tru p y  i rann i. W a lą  s ię  n a  
ziem ię z e s trze lo n e  p rz e z  b a te r ie  p rze c iw lo tn i­
cze  sow ieck ie  sam o lo ty . Od czasu do czasu 
dochodzi do zgoła regularnych bitew. S tra ty  
so w ieck ie  sięg a ją  już k ilkudziesięc iu  żo łn ie rzy . 
Wzgórze Czangkufeng pozostaje jednak ciągle 
w  rękach japońskich. S ło w em  tr w a  w o jn a  b ez  
w y p o w ied zen ia . D ziś tru d n o  pow iedzieć , czy 
o s ta tn ie  w y p ad k i s ą  p ró b ą  w y trz y m a ło śc i n e r ­
w ó w  z obu s tro n , c z y  te ż  są  wstępem do wiel­
kiej rozgrywki między Japonią a Sowietami
0 panowanie na Dalekim Wschodzie. Jap o n ia  
p rag n ie  z lik w id o w an ia  z a ta rg u  ze  w zg lęd u  n a  
w o jnę  w  C hinach. A S o w ie ty  b ad a ją  zdo lność  
op o ru  japońsk iego  i w y k o rz y s tu ją  sy tu ac ję . 
P o s tę p u ją  w  ty m  w y p a d k u  w  myśl wskazań 
Lenina, który drogą zbolszewizowania Chin, 
Indii zamierzał uderzyć na Europę Zachodnią 
od  s tro n y  Azji. D la tego  te ż  K om in tern  p rze  
do w o jn y  z  Japon ią , k tó ra  sto i n a  d rodze , 
a  obecn ie  je s t  o słab iona . S ta w k a  je s t w ie lk a
1 g r a  m usi b y ć  ro z e g ra n a  bezb łędn ie .
N a K rem lu, s iedzib ie  czerw o n eg o  c a ra  S ta lina , 
o d b y ła  się  p rz e d  k ilku  dniam i dziesięciogo- 
dz inna  n a ra d a  w o jen n a . Komintern burzył do 
wojny. L ec z  Stalin w o jn y  o b aw ia  się... g d y ż  
w ó w c z a s  z p ew n o śc ią  wybuchłaby w  Sowie­
tach rewolucja przeciw niemu i ustrojowi. To 
sp raw ia , że  je szcze  obecnie p rz e w a ż y ł g los 
S ta lina , a  nie m a rsz a łk a  Blilchera,

N a g ra n ic y  so w iećk o - 
m an d żu rsk ie j g rzm ią  
a rm a ty , a  dyplomaci 
obu państw pertraktu­
ją. W łaśn ie  o sta tn io  
do sz ło  w  M oskw ie  do 
now ej ro z m o w y  m ię­
d z y  am b asa d o re m  ja ­
pońsk im  Szigemitsu i 
k o m isa rzem  Litwino­
wem. R o zm o w a ta  z ła  
g o d ziła  nieco z a ta rg  
n a  te re n ie  d y p lo m a­
ty c zn y m .

S p o d z ie w a ć  się n a ­
leży , że  sp o rn a  ziem ia 
s ta n ie  się  ty m c za so w o  
o b sz a re m  n eu tra ln y m  
aż  do o s ta te czn e g o  
ro zg ran iczen ia . Tu jed 
nak nie chodzi o 
skrawki pograniczne, 
lecz o panowanie nad 
Azją i jej bogactwami.
Sowiety widzą jeszcze 
w  tym drogę do zbol­
szewizowania świata.
T o  p rz e w a ż y  na szali 
w cześn ie j cz y  później.
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Brazylia dąży do wynarodowienia 
emigracji polskiej

P rz e w ró t w  B razy lii, d o k o n an y  p rze z  p re z y ­
d en ta  Vargasa p rz e c iw  p artio m  i kom unistom  
zwrócił się z kolei przeciw mniejszościom, a 
więc i przeciw kilkunastotysięcznej rzeszy na­
szych rodaków, mieszkających w  zwartych 
grupach ziemię brazylijską. L os n asze j em ig ra ­
cji p o g o rszy ! się znaczn ie . A kcja rzą d u  b ra z y ­
lijsk iego zm ie rza  różnymi drogami do wynaro­
dowienia Polaków. G łów nie u d e rz a  je d n ak  w  
szk o ln ic tw o  i kośc ió ł. D onosiliśm y  o ty m  w  
m ia rę  ro zw o ju  w y d a rz e ń . O sta tn io  n ad e sz ły  
n o w e w iadom ości, ż e  w  s ta n ie  Parana i St. 
Catharina władze wojskowe zakazały wygła­
szania kazań I odmawiania modlitw po polsku, 
grożąc księżom polskim resztowaniem. G aze ty  
b raz y lijsk ie  a tak u ją  d u ch o w ień stw o  po lsk ie  w  
P a ra n ie  i Światowy Związek Polaków. 
N ic dziw nego , że  n a  sk u te k  teg o  ro­
dzaju  z a rz ą d z e ń  w ła d z  b razy lijsk ich  za­
ludnionego państwa. N a o k rec ie  „Pułaski", k tó ­
ry  za w in ą ł do p o rtu  i s to licy  Rio de Janeiro 
p rz y b y ł ty lk o  jeden  P o lak . Samorzutne omija­
nie Brazylii przez naszych emigrantów jest sto­
sowną odpowiedzią na faszystowsko - narodo­
wą akcję władz, które chcą ludność polską po­
z b a w ić  jej dotychczasowych zdobyczy kultu­
ralnych i gospodarczych. B raz y lia  w inna  się 
p rz y jrz e ć  się  C zecho  -  S łow acji, k tó ra  d łuższy  
c z a s  p ro w a d z iła  po litykę  w y n a ra d a w ia n ia  
i tw o rze n ia  „n a ro d u  czechosłow ack iego"...

P rz y k ła d  ch y b a  d o s ta te czn ie  o d s tra c z a ją c y .

Powodzenie 
ataków powstańczych na froncie 

Ebro w Hiszpanii
W alk i nad  rz e k ą  Ebro p rz y n io s ły  w  w yn iku  

z w y c ię s tw o  w o jskom  gen. F ran co . Rzędowcy 
cofają się aż do samej rzeki. T u  g roz i im o k rą ­
żenie. W  o sta tn ic h  w alk ach  na ty m  froncie  p a ­
d ło  900 m ilicjan tów , za ś  około  2 tys. dostało się 
do niewoli. P o w s ta ń c y  zdoby li dużo sp rzę tu  
w ojennego , k tó ry  z o s ta ł p o rzu c o n y  p rze z  ro zb i­
tą  42 dywizję wojsk rządowych.

W  ub. ty g . zn ó w  z o s ta ł zb o m b ard o w an y  
p rze z  lo tn ików  gen. F ra n co  jeden  o k rę t ang ie l­
ski, s to ją c y  w  p o rc ie  Palamos, z rz u ca jąc  nań  40 
bom b po 150 kg. k ażd a . Ł adunek  na o k ręc ie  u- 
leg ł zupełnem u  zniszczeniu , jeden  m a ry n a rz  
z o s ta ł c iężk o  ran n y . W re szc ie  i co' n a jw ażn ie j­
sze , sa m o lo ty  p o w sta ń cz e  podczas nalo tu  na 
p o r t i m iasto  Alicante zbombardowały 6 b. m. 
konsulat angielski. Jeden z agentów konsular­
nych został ciężko ranny i zmarł następnego 
dnia.

N iew ątp liw ie fa k ty  te  p rz y c z y n ią  się znów  do 
n ap rężen ia  s to su n k ó w  gen. F ra n c o  i Anglii. T y m  
raz em  lo tn icy  zag alo p o w ali się zanad to .

Mapka Dalekiego Wschodu. Na dole z  boku w ykres przedsta­
wiający obrazowo wielkość ob szaru i liczbą ludności Japonii, 

Mandżurii, Chin i Sowietów.
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P rezyden t  Czecho-Słowacji Benesz podczas ro zm o w y  z  lordem Runcimanem, w y s ła ­
nym  przez  Anglię do zbadania wewnętrznej, naprężonej sy tuacji Czecho-Słowacji i do ­
radzenia jej rządowi, w  jaki sposób ma szyb k o  i sprawiedliwie spełnić autonomicz­
ne żądania licznych mniejszości narodowych. P is zem y  o ty m  obszernie na innym miejscu.

P rzyp a r te  do m orza przez  wojska gen. 
Franco hiszpańskie oddzia ły  rządow e skła­
dają broń w  m yś l  praw i zarządzeń , w y d a ­
nych  przez  d ow ódz tw o  w ojsk  powstańczych .

Wi porcie Haifie w  Palestynie terroryśc i  
arabscy podpalili kilkanaście sklepów ż y ­
dowskich. z b u r zy w sz y  je przed  ty m  bom ­

bami.

Część w ysłużonych  żołnierzy armii niemieckiej jes t  osiedlana na pograniczu w  charak­
terze osadników. K a żd y  z  nich przechodziprzed  ty m  specjalne wyszkolenie, obejmu­
jące ćwiczenia prak tyczn e  z  gospodarstwa kobiecego, m. in. również z  dojarstwa.

C ESA R Z D A JE  PR ZY K ŁA D  O FIA R N O ŚC I
. .W zw iązk u  z c iężk ą  sy tu a c ją  p ien iężną  Ja p o - . 

hit, k tó rą  sp ro w a d z a  p rze d łu ż a ją c a  się w o jna  w  
C hinach , rz ą d  japońsk i o d w o ła ł się do o fia rno ­
ści publicznej. O d b y w a  się tam  o b ecn ie  zb ió rka 
z ło ta  i k o sz to w n o śc i na rze cz  sk a rb u  n a ro d o ­
w eg o . M ikado, czy li c e sa rz  Japon ii H iro  - H ito, 
ch c ąc  dać  p rz y k ła d  sze ro k im  rzeszo m  sp o łe ­
cz eń s tw a , sp rz e d a ł b an k o w i p a ń s tw a  po niskiej 
cen ie 70 w a rto śc io w y c h  p rze d m io tó w  ze z ło ta , 
n a leż ąc y ch  do p ry w a tn e g o  sk a rb c a  cesa rsk ieg o . . 
P rz e d m io ty  te  p rz e d s ta w ia ją  og ro m n ą w a rto ść  
i s ta n o w ią  od  w iek ó w  w ła sn o ść  ro d z in y  p an u ­
ją c y  cli.

C Z W O R O B O K  F O R T E C  B U D U JĄ  NIEM CY 
NA P O G R A N IC Z U  C ZEC H O  - SŁO W A C K IM .

Z ro zk a zu  d o w ó d z tw a  arm ii n iem ieckiej zo­
s ta n ą  n ieb aw em  zn iszczo n e  w  A ustrii w  t. zw . 
\V a ld v ie rte l 42 m ie jscow ości, po łożone  w zd łu ż  
g ra n ic y  czechosłow ack ie j. '

M. in. zo s tan ie  , zn iszczo n a  m ie jscow ość, gdzie 
sw o jego  czasu  o jc iec H itle ra  u cz ęszcz a ł do 
szk o ły .

Na g ru n tac h  ty c h  w y b u d o w a n y  zo s tan ie  w ie l­
ki cz w o ro b o k  fo rte c z n y  arm ii n iem ieckiej.

DZIELNY CZYN P O L S K IC H  H A R C ER ZY .
O b o zu jący  w  S zo b iszo w icach  w  C zech o sło - ' 

w acji h a rc e rz e  ugasili g ro ź n y  p o ża r p rze d  
p rzy b y c iem  s tr a ż y  p o ża rn e j, k tó ry  w y b u c h ł w  
sąsiedn ie j w iosce Z erm an icach . Na n iew iele  dni 
p rze d  ty m  ro zd a w a n o  tam  u lo tk i czesk ie  p rz e ­
ciw  n aszy m  harcerzo m ...
S A M O L O T  RUNĄŁ NA L O Ż Ę  PR E Z Y D E N T A  

K O LU M B II
W  sto licy  K olum bii w  P o łu d n io w ej A m eryce, 

B ogocie , —  w y d a rz y ła  się 24 ub. m iesiąca  
s tra s z n a  k a ta s tro fa  lo tn icza. N a lo tn isku  S a n ta  
A nna u rzą d zo n o  w sp a n ia ły  p o k az  w sz y s tk ic h  
g a tu n k ó w  b ro n i w  400-lecie is tn ien ia  B ogo ty . 
N a u ro c z y s to ść  p rz y b y ł p re z y d e n t K olum bii 
L opęz . P o  rew ii w o jsk  lą d o w y c h  n a s tą p iły  p o ­
p isy  lo tn icze. Jed en  z sa m o lo tó w  o b n iży ł lo t 
tak , że z a w a d z ił o try b u n ę , a  n as tęp n ie  ru n ą ł 
na  tłum  ludzi.

S am o lo t zap a lił się. P o d  sz cz ą tk a m i zg inęło  
z m arło  w  szp ita lu , 100 osób  je s t lżej lub ciężej 
ran n y ch . J e s t  to  n iew ą tp liw ie  jed n a  z na jw ię­
k sz y ch  k a ta s tro f  lo tn iczy ch  n asz y c h  czasó w . 
Ś M IE R Ć  50 O SÓ B  W  K A T A ST R O FIE  K O LE ­

JO W E J  NA JA M A JC E .
Na w y sp ie  Jam ajce  w y d a rz y ła  się  w ie lka  k a­

ta s tro fa  ko le jow a, w  k tó re j 50 osób  zg inęło  a 80 
odniosło  ran y . P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  b y ło  w y ­
kolejen ie się  pociągu . 8 w agonów , sp a d a ją c  z 
w y so k ieg o  nasy p u , rozb iło  się  o sk a ły .
670 O SÓ B  ZG IN ĘŁO  W  L IP C U  W  P A L E S T Y ­

NIE.
W  w y n ik u  zam ieszek , za m a ch ó w  i o tw a r ty c h  

w a lk  w  P a le s ty n ie  p ad ło  w  lipcu b. r , około  670 
osób  ̂ za b ity c h  i ran n y ch , w  ty m  150 A rab ó w  
i 60 Ż ydów . R a n n y ch  zo s ta ło  256 A rabów , Ż y ­
dów  201. A ty m c za sem  n a p ły w a ją  ciąg le w ia ­
dom ości o te ro rz e  i zab ó jstw ach ...

W Y B RY K  NATURY.
W  m ie jscow ości B acin  w  R um unii p rz y s z ły  

na św ia t b liźn ię ta , k tó re  są  z ro śn ię te , jak  s ły n ­
ne s io s try  sy jam sk ie , m ają  2 g ło w y  i 3 nogi. J a k  
d o ty c h cz as  m ają  się one dobrze .

ŚLU B  W  O B ŁO K A C H .
A m ery k ań sk i pilot R y n a rd  B ow m an  udzielił 

cy w iln eg o  ślubu w  sam olocie  na w y so k o śc i 3 
mil ang ie lsk ich  p a rz e  żą d n y ch  w ra ż e ń  no w o ­
żeńców . — A m ery k an ie  m ają p o m y sły !

N IEZW YK LE Z JA W ISK O  W  A LPA C H .
N a a lpe jsk im  jez io rze  T o w el w o d a  z a b a rw iła  

się na ko lo r ciem no - cz e rw o n y . G ru p a  u czo ­
n y ch  w y jec h a ła  na m iejsce, b y  z b a d ać  to  d z iw ­
ne z jaw isko .
C H C E S P R Z E D A Ć  S W E  OKO ZA P Ó T O R A  

TY SIĄ CA  D O L A R Ó W .
.  ̂ W h itti, b e z ro b o tn y  z C a lg a ry  A lta w  K ana­

dzie, p rz e c z y ta w sz y  w  jed n y m  z pism  a r ty k u ł 
o „ p rz esa d zan iu 1* zd ro w y c h  oczu i o p rz y w ró ­
ceniu  w  ten  sposób  w zro k u  n iew idom ym , og ło ­
sił w  jed n y m  z pism  K anady , że g o tó w  je s t 
sp rz e d a ć  sw e. oko z a  1.500 doi. O św ia d c z y ł on, 
że nie robi tego  dla rek lam y , lecz  że p rag n ie  
pom óc sobie, nau ce  i jak iem uś niew idom em u.
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O T W A R C I E  K O M Ó R  C E L N Y C H  NA G R A N I­
C Y  P O L S K O  - L I T E W S K I E J .

W  z w ią z k u  z p o d p i s a n ie m  u m o w y  o k o m u n i ­
kac ji  l ą d o w e j  m i ę d z y  P o l s k ą  a  L i t w ą  o t w a r t e  
z o s t a ły  3 k o m o r y  c e ln e :  w  D u rb ia e h ,  O r a n a c l i  
o r a z  o d d z i a ł  k o m o r y  ce ln e j  w  J e w i i  —  w  S k i r -  
inontaeli .

W Y C I E C Z K A  P O L A K Ó W  ZZA O L Z Y .
W  z e s z ł y m  ty g o d n iu  b a w i ł a  w  B ie lsk u  w y ­

c iec zka  P o l a k ó w  z z a  O lz y  w  l iczb ie  85 o só b .  
G ośc ie  w  p i e r w s z y m  dn iu  z w ie d z a l i  m ia s to ,  a  
n a s tę p n ie  w  t e a t r z e  u r z ą d z i l i  p r z e d s t a w ie n i e .  
G u m n ie  z e b r a n a  p u b l ic z n o ś ć  z g o t o w a ł a  g o ś ­
ciom e n tu z j a s t y c z n e  p rz y ję c ie ,  s z c z e g ó ln ie  g o ­
r ą c o  w i t a j ą c  d r  W o lf a ,  p o s ł a  n a  se jm  p r a s k i  
i p r z e w o d n ic z ą c e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  w  C z e ­
c h o s ło w ac j i .  W  d ru g im  d n iu  g o śc ie  z w ie d z i l i  
z a p o rę  w o d n ą  w  P o r ą b c e .  N a s tę p n ie  w y c i e c z ­
k a  z w ie d z i ła  oko lice  Ż y w c a .

P O D C H O R Ą Ż O W IE  R A T U JĄ  W IO SK Ę  
OD ŻY W IO Ł U  OGNIA.

P o d c z a s  o s ta tn ie j  b u r z y ,  ja k  p r z e s z ł a  n a d  p o ­
w ia t e m  g n ie ź n ie ń sk im ,  w  m ie j s c o w o ś c i  J a s t r z ę -  
b o w o ,  p io r u n  u d e r z y ł  w  s to d o łę  j e d n e g o  z g o ­
s p o d a r z y ,  p o w o d u ją c  p o ż a r .  W  ty m  c z a s ie  p r z e ­
je ż d ż a ła  p r z e z  w ie ś  s z k o ł a  p o d c h o r ą ż y c h  a r t y ­
lerii p r z e c iw lo tn ic z e j .  D o w ó d c a ,  z o r i e n t o w a w ­
s z y  się w  n ie b e z p ie c z e ń s t w i e  g r o ż ą c y m  w s i  
w s k u te k  m o ż l iw o ś c i  p r z e r z u c e n ia  się o g n ia  n a  
s ą s ie d n ie  b u d y n k i  w o b e c  g w a ł to w n e j  w ic h u r y ,  
z a r z ą d z i ł  a l a r m  i p o s p ie s z y ł  z p o m o c ą .  W o js k o  
P i ln o w a ło  w s z y s t k i c h  z a g r ó d  aż  do c z a s u  p r z y ­
b y c ia  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  z o k o l ic z n y c h  m ie js c o ­
w o śc i .  G d y b y  nie p o m o c  w o js k a ,  c a ła  w i o s k a  
s t a n ę ł a b y  w  p ło m ie n ia c h .

b e s t i a l s k i e  z a m o r d o w a n i e
L IST O N O SZ A

N a  s z b s ie  w  p o b f  żu  w s i  .S k u ły  pod .  W a r s z a ­
w ą  n a p a d l i  b a n d y c i  n a  j a d a c y c h  r o w e r a m i  
d w ó c h  l i s t o n o s z ó w  U r z ę d u  P o c z t o w e g o  B u -  
k ó w k a ,  b r a c i  R o m a n a  i W ł a d y s ł a w a  K o w a l ­
sk ich .  Z  z a ro ś l i  le ś n y c h ,  c i ą g n ą c y c h  s ię  w z d ł u ż  
s z o s y  n a p a s t n i c y  z a s y p a l i  l i s t o n o s z ó w  s t r z a ­
łam i  r e w o l w e r o w y m i .  W ł a d y s ł a w  u g o d z o n y  
w  g ł o w ę  i w  k l a t k ę  p i e r s io w ą  p a d ł  n a  m ie js c u .  
R o m a n  o g łu s z o n y  k a s t e t e m  i r a n n y  k u lą  w  p o ­
l ic zek  s t r a c i ł  p r z y t o m n o ś ć .  D o p ie ro  po p a r u  
g o d z in a c h  o d z y s k a ł  ją  i d o w ló k ł  s ię  do  s t o j ą - ;  
c e g o  w  p o b l iżu  d o m u .  Ł u p e m  b a n d y t ó w  p a d ł o  
200 zł, k i lk a  p a c z e k  w a r t o ś c i o w y c h  o r a z  d o ­
k u m e n ty .  W ł a d z e  b e z p i e c z e ń s t w a  p o d ję ł y  n a ­
ty c h m ia s t  ś l e d z tw o  i p o ś c ig  za  r a b u s ia m i .  

B U R ZE NAD P O L SK Ą .
N a p o la  w s i  P o l i c h n o  i S k ib y  w  p o w .  k ie le c ­

k im  s p a d ł  g r a d  w ie lk o ś c i  k u r z e g o  ja ja ,  n i s z c z ą c  
p lo n y  n a  p r z e s t r z e n i  300 ha.

W  p o w .  k a l i sk im  w  p r z e j e ż d ż a j ą c y  w  c z a s ie  
b u r z y  w ó z  u d e r z y ł  p io ru n .  S i e d z ą c a  n a  w o z ie  
k o b ie t a  z o s t a ł a  zab i ta .

W  p o w .  s i e r a d z k i m  p r z e c i ą g n ę ł a  b u r z a  z p io ­
ru n a m i,  p o w o d u ją c  s z e r e g  p o ż a r ó w  w  g m in ie  
W r ó b l ó w . .

R ó w n i e ż  W o ł y ń  n a w ie d z i ły  d u ż e  i g w a ł t o w ­
ne  b u rz e ,  g łó w n ie  w  p o w .  h o r c e h o w s k i m ;  w e  
w s i  B o ż e w i e  p o n io s ło  ś m ie r ć  o d  p io r u n a  5 o -  
sób ,  k tó r e  s c h r o n i ły  się do  n i e w y k o ń c z o n e g o  
d o m u .

O g ó fe m  spa l i ło  s ię  k i lk a  z a b u d o w a ń  g o s p o ­
d a r s k ic h  i p o n io s ło  ś m ie rć  17 o só b .

NAPAD BAND YTY NA PLEB A N IE .
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  n a  p le b a n ię  w e  w s i  

S ie n n ik i  p o w .  g o s t y n iń s k i e g o  w t a r g n ą ł  ja k iś  o -  
p r y s z e k  u z b r o j o n y  w  r e w o l w e r  i ż e l a z n y  d rą g .  
B a n d y t a  n a tk n ą ł  s ię  .w  c ie m n o śc i  n a  m o d l ą c ą  
s ię  g o s p o d y n ię  p r o b o s z c z a ,  7 0 - le tn ią  M a r ia n n ę  
B lu s z c z  i w y w r ó c i ł  s ię n a  z iem ię .  B lu s z c z o w a  
z a c z ę ł a  w z y w a ć  p o m o c y .  B a n d y t a  z a d a ł  jej k i l ­
k a  c io s ó w  ż e l a z n y m  d r ą g i e m  w  g ł o w ę  i zb ieg ! .  
B lu s z c z o w a  n ie  o d z y s k a w s z y  p r z y t o m n o ś c i  
z m a r ła .

K R W A W A  T R A G ED IA  N A RZECZO N Y C H
D o k o ś c io ła  w  N o w y m  S ą c z u  p r z y b y ł a  p a r a  

n a r z e c z o n y c h ,  b y  w z ią ć  ś lub . P r z e d  o ł t a r z e n t  
p a n  m ł o d y  K. S z k a r a b e k  d o b y ł  r e w o l w e r u  
i s t r z e l i ł  w  s k r o ń  n a r z e c z o n e j  W r ó b l ó w n i e ,  a  
n a s t ę p n ie  sob ie .  M o r d e r c a  z m a r ł  n a  m ie js c u ,  
W r ó b l ó w n a  po k i lku  g o d z in a c h  w  sz p i ta lu .

Powitanie p rzyb y łeg o  do Norwegii polskiego ministra spraw  zagranicznych Józefa  
Becka przez  ministra spraw  zagranicznych Norwegii Kohta. Na zdjęciu min. Koht stoi 

z  prawej s trony min. Becka, z  lewej zaś  znajduje sie ministrowa Beckowa.

Mimo zapowiadanego nieurodzaju owoców, na targowiskach s to licy  po jawiły  sie już 
w dużej ilości p ierw sze  zb iory  tegorocznych jabłek, tak zw anych  „papierówek".

W, atmosferze szczere j  przy jaźn i  i serdeczności po toczy ła  sie rozm ow a pom iędzy Pa­
nem P rezyden tem  Rzplitej, baw iącym  na w ypoczynku  w e W łoszech, a następcą tronu 

włoskiego, księciem Piemontu, podczas odwiedzin, o k tórych  p iszem y  osobno.
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N iez b y t daw no  w  R ad zy n iu  P o d lask im  o d b y ł 
się w a ln y  z jazd  p o w ia to w y  b y ły c h  o ch o tn ik ó w  
w o jen n y ch  A rm ii polskiej. Z o rg an izo w an iem  O d­
dzia łu  p o w ia to w e g o  Zw . b y ły c h  O ch o tn ik ó w  
za ją ł się m ie jsc o w y  K om ite t P o w ia to w y  n a  c z e ­
le z  ob . .M onk iew iczem , d y re k to re m  g im n a­
zjum .

N a w s tę p ie  o b . Je lo n k iew iez  z a zn a cz y ł, że 
p rz y s tę p u je m y  do silnego z jednoczen ia , ch c e ­
m y  tęp ić  za k o rzen io n e  c h w a s ty , to  je s t kom u­
nę , tro p ić  zło  a p rz e w ro tn y c h t m ącic ie li gnać za  
d z ie s ią tą  g ran icę , g d y ż  je s te śm y  w y z n a w c a m i 
ide i W ie lk ieg o  T w ó rc y  A rm ii O cho tn iczej M ar­
sz a łk a  P iłsu d sk ieg o .

N a Z jazd  p rz y b y ło  o k o ło  100 o sób , co  do w o ­
dzi, że s to im y  jak  n a  ro zk a z  żo łn ie rsk i, że c h c e ­
m y b u d o w ać  silną P o lsk ę .

D ość o b sz e rn ie  d e le g a t O k ręg u  z c h a ra k te ry -  
zo w a ł iedologiję Zw . B y ły c h  O ch o tn ik ó w  o ś ­
w iad c za ją c  ze b ran y m , że o rg an iz u jem y  się po 
to, b y  dać d o w ó d  m ło d em u  pokoleniu , iż pom i­
m o u p ad łeg o  z d ro w ia , je s te śm y  go tow i p ra c o ­
w a ć  n ad a l w  silnej o rg an iz ac ji w o jsk o w ej i 
c z u w am y , b y  b y ł ład  i p o rząd ek .

M y  o ch o tn icy  w ie rz m y  m ocno, że  m usi 
p rz y jść  jak ieś  z ró w n an ie  w sz y s tk ic h  w a rs tw  
N aro d u  ich  ż y c ia  i d o b ro b y tu , ale jeśli p ó jd z ie ­
m y  z a  d ro g o w sk aze m  M a rsz a łk a  J  .P iłsu d sk ie ­
go. W ó w c z a s  jeden  o b y w a te l n a  drug iego  nie 
b ęd z ie  sp o g ląd a ł z n ieu fnośc ią , że ten  je st rz ą -  
dow iec , a ta m te n  ludow iec, a  ten  n arodow iec . 
T o m usi z n ik n ą ć .W sz y sc y  m u szą  b y ć  p ra w y m i 
sy n a m i n a sz e j silnej P o lsk i. P rz y s z ło ś ć  n asze j 
O jcz y zn y  b ęd z ie  ch w a leb n a , jeżeli w s z y s c y  so­
lida rn ie  s ta n ie m y  pod  s z ta n d a r  Z jednoczen ia  
N arodow ego . M y  o ch o tn icy  je s te śm y  w y p ró b o - 
w an y m ii z a h a r to w a n y m i żo łn ierzam i, zło  n as  
nie z w y c ię ż y . A le do n a sz e j k a d ry  pow inn i g a r ­
n ąć  się w s z y s c y  o ch o tn icy , m a ją c y  d o b rą  w o lę  
i ch ę ć  s łu ż en ia  P o lsce .

M y  o ch o tn ic y  w o jen n i w a lc z y m y  w  ży c iu  p u ­
b liczn y m  o  ju tro  P o lsk i, w a lc z y m y  n ie ra z  w  
tru d n y c h  w a ru n k a c h  n a  z a g ro żo n y ch  te re n ac h , 
gdzie n a s  szy k an u ją , ale w a lc z y m y  z upo rem  
i z w ia rą  w  zw y c ię s tw o .

Nie p rz e s tra s z ą  n a s  an i z d ra d liw e  p o d ry w k i, 
an i c z a rn e  k ra k a n ia  w iec zn y c h  m ącic ie li. Id ea  
z jed n o czen ia  z a ta c z a  c o ra z  w ięk sze  k ręg i i o -  
bejm uje m a sy  o b y w a te li m a jąc y ch  d o b rą  w o lę  
i p ra g n ą c y c h  rze te ln ie  s łu ż y ć  P o lsce . W  w alce  
te j n ie  u s ta n ie m y  i w ra z  z N acze lnym  W o dzem  
w ie rz y m y  m ocno, że w a lk ę  n a s z ą  u w ień czy  
■zwycięstwo.

S ą  to  m yśli, k tó re  n a su n ę ły  m i się p o d cz as  
Z jazdu, po  k tó ry m  znów  ro z jech a liśm y  się do 
p ra c y  żm udnej, ale sum iennej. T ak  nam  o św ia d ­
c z y ł ob . k p i. Gie-lg z p o w ia tu  rad z y ń sk ieg o , k tó ­
r y  w sz e d ł do Z a rzą d u  P o w . O ddzia łu  Zw . B y ­
ły c h  O cho tn ików . N a cz e le  o d d z ia łu  s ta n ą ł p re ­
zes S aw a . M am  nadzie ję , że  n o w a p lacó w k a  
z jed n o czo n y m  w y siłk iem  p o m n ażać  będzie  po ­
tęg ę  O jczy zn y .

T o m asz  R a jte r
U czestn ik  W o jn y  Ś w ia to w ej i o ch o tn ik  

podofice r W o jsk  P o lsk ich

Trzeba nam zgody 
i sprawiedliwości społecznej

P ra g n ę  na ró w n i z m asam i p ism  i ludzi, b y  
P o lsk a  b y ła  silna, n ieza leżn a  i im p o n o w a ła  in ­
n y m  n aro d o m  sw a  siłą , b ra tn ią  m iło śc ią  w  n a ­
rodzie  i p ra w d ą . P o  tej uciąż liw ej w a lce  o  sw ą  
N iepod leg łość  i d o ró w n a n ie  d rug im , je s te śm y  
za  n ad to  ro zsy p a n i. Jed n em u  z b rac i szam pan  
się n a p rz y k rz y ł i jedzen ie  sm a cz n y ch  po lskich  
w y śm ie n ity c h  p o tra w  i jedzie za  g ran icę  n a  
w y p o czy n ek , trw o n ić  n a szą  k rw a w ic ę , a d rug i 
ja d a  z a p e ty te m  po lsk ie k a rto fle  bez  soli, bo m u 
na 'ten  p rzy sm a k  nie s ta rc z a  p ie n ięd z y  c z y  ci 
dw aj m ogą się p o łą c z y ć  w  jeden  o bóz  m iłości 
b ra tn ie j?

K iedy  jeden , k tó ry  ro zp ie ra  się w  fo te lach  i 
nic n ie  ro b iąc  o trz y m u je  ty s ią c e  z ło ty ch , d la te ­

go, że  je s t w łaśc ic ie lem  fa b ry k i i je szcze  n a g r a ­
d za n y  je s t o rd e re m  i c z ę s to  n ie  w iadom o  za  co , 
a d ru g i p r z y  uciąż liw ej p ra c y  n a  słoc ie  i s k w a ­
rze  zb o g a ca  P o lsk ę  plonam i i ch o w an iem  trz o ­
d y  i s ta d n in y , a le  o  n ag ro d z ie  o rd e re m  n a w e t 
m y śleć  nie m oże, n a jw y że j Ż yd  m u n a u rą g a , a 
po lic jan t zdzie li go g um ow ą p a łk ą . N ies te ty , to  
do jedności n ie  p ro w a d z i. M usi b y ć  z a p ro w a d z o  
na sp raw ied liw o ść , ró w n e  tra k to w a n ie  ludzi. 
W s z y s c y  ludzie m u sz ą  p ra c o w a ć  i ty lk o  p ra c a  
m oże ich w y ró ż n ić .

O.Z.N. m usi m ieć  ta k ż e  n a  w id o k u  to, b y  do ­
b rze  ob liczy ć , k tó re  z g o sp o d a rs tw  daje w ięce j 
ch leb a  i u trz y m a n ia  ludz iom : o b sz a rn ik a  c z y  
d robnego  g o sp o d a rza . Z iem ia je s t b o w iem  p o d ­
p o rą  P a ń s tw a  i zan iech an ą  b y ć  nie m oże.

A w ięc  łą cz m y  się i n a b ie ra jm y  sił tak , b y  k a ­
ż d y  o b y w a te l P o lsk i b y ł zd o łn y  n a  k a ż d y  zew  
s ta n ą ć  w  Je j ob ron ie, o d k a rm io n y  i s ilny  do  w a l 
ki, a  w  c z as ie  p o k o ju  b y  w y trw a le  s ta ł  p rz y  
w a rsz ta c ie  sw e j p ra c y  w  w a lc e  o  b y t.

W ieś  n a sza  n iezm iern ie  c ie rp i na w a rc h o l-  
s tw o , m a rn u je  się p rz e z  to  ty le  cen n ej energ ii 
N arodu . Z ty m  trz e b a  skończyć , bo  P o lsk a  p rz e z  
w a re h o łs tw o  n ie  m oże się  o słab ić !

P ra c ę  n a d  za p ro w a d ze n iem  sp raw ied liw o śc i 
i m iło śc i w  N arodzie , p o tęg i i rząd n o śc i w  p a ń ­
stw ie  p o d ją ł O.Z.N. i m y  ch łop i w e sp rz e m y  go 
w  te j p ra c y .

Em il K intcpf
W ola  G a io w sk a  

p ow . łukow sk i, w oj. lubelsk ie

Chłop produkuje 
a Żyd ceny kalkuluje

G dy  się sp o jrzy  n a  c a ło ść  ż y c ia  zb io ro w eg o  
w  n aszy m  P a ń s tw ie , to  d o s trz e ż e m y  jedno 
w ielk ie  z jaw isko , k tó re  na jb ard z ie j u d e rz a  
n as  ro ln ików . R o ln ik  p rac u je  w  pocie cz o ła  n a  
sw y m  k a w a łk u  ziem i, a b y  w y p ro d u k o w a ć  to, 
co je s t n a jp o trzeb n ie jsze  dla ży c ia  ludzkiego .

W a rs z ta t  ro ln ika , k tó ry m  je s t jego g o sp o d a r­
s tw o  to  ta k  sam o  w a r s z ta t  p ro d u k cy jn y , jak  
fab ry k a , k tó ra  w y tw a r z a  b ąd ź  to  n a rz ę d z ia  ro l­
nicze, c z y  też  cuk ier.

T a k  g o sp o d a rs tw o  ro ln ika , jak  i fa b ry k a  są  
b a rd z o  podobne  do sieb ie pod  w zg lę d em  w y ­
tw ó rczo śc i, lecz ró żn ią  się b a rd z o  p o d  w z g lę ­
dem  zb y tu .

R olnik, g d y  w y p ro d u k u je  coko lw iek  n a  sw y m  
g o sp o d a rs tw ie  i w y p a d n ie  m u z teg o  coś 
sp rze d ać , n ig d y  nie w ie  ile z a  co m a w ziąć , 
bo w iem  nie zn a  c e n y  sw y c h  p ro d u k tó w . D zie- 
ej się  to  d la tego , że  k to  in n y  d y k tu je  m u  c e n y  
n a  jego p ro d u k t, choć sam  nie je s t p ro d u ce n ­
tem .

N ap raw d ę  ro zp a cz  cz ło w ie k a  ogarn ia , g d y  
s ię  p a t rz y  n a  ta k ie  z jaw isko , że  p rz y w o z i ro l­
n ik  do m ia s ta  sw e p ro d u k ty  i m usi p y ta ć  ż y ­
da  o cenę n a  w ła s n y  to w a r . I ile ż y d  zao fia ­
ru je, n a  ty le  ro ln ik  m usi się zgodzić . Nie ty ­
c z y  się to  n a p ra w d ę  w sz y s tk ic h  p ro d u k tó w . 
Id z ie m y  co ś  kup ić  tego  sam ego . I d okąd  
to  ta k  b ęd z ie ?  C z y  m o ż em y  s ta n  tak i to le ro ­
w a ć ?  Nie. W id z im y  p rzec ież , że  g d y  idz iem y  
coś kup ić  z to w a ró w  p ro d u k c ji fab ry czn e j, to  tu  
c e n y  są  u stan o w io n e , n as  się n ik t nie p y ta  
o nie, a  ty lk o  k a ż e  p łac ić . G dy  za ś  p ro te s tu ­
jem y, że  to w a ry  p ro d u k cji fab ry cz n e j są  za  
d rog ie, to  w id z im y , ile to  R z ą d  m usi się z fa­
b ry k a n ta m i n a ta rg o w a ć , a b y  jak iś  p ro cen c ik  
u rw a ć .

N ap raw d ę  w s ty d  d ro d z y  ro ln icy , b y śm y  n a ­
dal pozw olili n a  to , a b y  ży d z i ka lku low ali c e n y  
n a  n asze  p ro d u k ty , k tó re  w y tw a rz a m y  ta k  
c iężk ą  p ra c ą . C z y  n a p ra w d ę  nie m a m y  innej 
d ro g i?  P o w iem , że  m a m y . D o b rą  i p ro s tą  
d rogę. J e s t  nią o rg an ia zc ja  spó łdz ie ln i z b y ­
tu. C zas  w ielk i, ż e b y  p o p rz e s ta ć  jeździć  na 
te  w s trę tn e  ja rm ark i, p o p rze z  k tó re  s p ro w a ­
d z a m y  n a  sieb ie  n a jro z m a itsz e  n ie szczęśc ia . 
J a d ą c  na ja rm ark , z o s ta w ia m y  w  dom u m ałe  
dzieci, k tó re  c z ę s to  ro zn ieca ją  p o ż a ry . Ile sp ro ­
w a d z a m y  n a jro z m a itsz y ch  ch o ró b ?  Ile k a ta ­

s tro f sa m o ch o d o w y c h ?  A tego  w sz y s tk ieg o  
m o g lib y śm y  un iknąć  n ie  w łó c z ą c  się ta k  c z ę ­
sto  n a  ja rm ark i.

J a rm a rk i d la  ro ln ika , to  g an g re n a , k tó ra  za ­
tru w a  cz ęs to  b y t jego  g o sp o d a rs tw a . N ap raw ­
dę w  ro zp a cz  n ie ra z  ro ln ik  zap ad a , g d y  z a ­
w iez ie  sw o ją  c a ło ro c z n ą  p rac ę  n a  ja rm a rk  
i w y cz e k u je  ca ły m i godzinam i, a b y  k to ś  się 
z lito w a ł i k up ił jego  p ro d u k ty  i to  je szc ze  
z a  cenę tak ą , ja k ą  chcą  d ać  sam i p rzekupn ie , 
p rze w a żn ie  żydz i. P rz y jm ijm y  w ięc  sob ie za  
h asło , że  do lnik  je s t p ro d u ce n tem  i k a lk u la ­
to rem  cen.

S tan ie  się to  p rz e z  p o w sze ch n e  zo rg an izo ­
w an ie  spó łdz ie ln i zb y tu .

F e lik s  R ak
B o ro w iec  

po w . w to sz cz o w sk i, w oj. k ie leck ie .

Hi@p@r§ł 
winien zostać wsf§ wzorowi

W  n aszy m  piśm ie „W si P o lsk ie j"  w  k a ż d y m  
niem al n u m erze  C z y te ln icy  z -różnych s tro n  
p a ń s tw a , d o n o szą  i  op isu ją  o d o ro b k u  k u ltu ra l­
nym , g o sp o d a rc zy m  i o św ia to w y m  sw o ich  w si. 
T a m  zb u d o w an o  p ięk n y  gm ach  szko lny , tu  p ię­
k n y  dom  spó łdz ie lczy , za łożono  św ie tlicę , sp ó ł­
dzieln ię zd ro w ia , K ółko R oln icze lub w zn ie s io ­
no g ro m ad z k im  w y siłk iem  dom  ludow y.

M iło o ty m  je s t c z y ta ć , bo się dow odnie  w i­
dzi, że  ch ło p i id ą  k u  św ia tłu , że  się o rgan izu ją , 
że  budu ją  sob ie i p a ń s tw u  z d ro w e  i lepsze  p o d ­
s ta w y . Nie k o n ie c  n a  tym . K ażd y , k to  c z y ta  te  
m iłe  w iadom ości sam  n a b ie ra  o c h o ty  do p ra c y , 
d o  zo rg a n izo w an ia  się w  g rom adz ie . W  w ielk im  
dziele  p o d n o szen ia  n a  w y ż s z y  szczeb e l w si n ik t 
nie chce p o zo s tać  n a  końcu . S tą d  i ja  chcę się 
podzielić  z C zy te ln ik am i w iadom ościam i o do­
ro b k u  w si N iepo rę tu  w  pow . w arsza w sk im . 
W ieś  to  duża, bo liczy  z g ó rą  1 ty s . 500 m iesz­
k ań có w  i m a p o z a  s-obą już p ew n ą  h isto rię . Za 
k ró la  Ja n a  K az im ierza , z  g ó rą  400 la t tem u  zo­
s ta ł z b u d o w a n y  kośc ió ł. C eg łę  n a  budow ę sp ro ­
w ad zo n o  —  jak  s to i w  k ro n ice  —  p rz y  p o m ocy  
ro zs ta w io n y c h  ż o łn ie rz y  z m ie jscow ości P u ­
ste ln iku . P o d a w a n o  sob ie -cegłę z ręk i do ręk i. 
Z teg o  cz asu  is tn ie je  je szcze  do dzisie jszego  
dn ia  p iękna  a le ja  lipow a.

O becn ie  Niepo-ręt p o s ia d a  n a  m ie jscu  U rz ąd  
G m inny, agencję  p o cz to w o  - te leg raficzną , 7-io 
o d d z ia ło w ą  sz k o łą  p o w szech n ą , dla k tó re j w  
ty m  ro k u  zo s tan ie  w y b u d o w a n y  gm ach. M am y  
O ch o tn iczą  S tra ż  P o ż a rn ą . W  ob ecn y m  ro k u  
w y b u d o w an o  -piękny dom  spó łdz ie lczy , do  k tó ­
re g o  p rz e n io s ła  się spó łdz ie ln ia  „P o s tę p " . D u­
ż ą  ro lę  o d g ry w a  dla N iep o rę tu  u ruchom iona w  
ub. r. kolej sz e ro k o to ro w a .

B udu je się ró w n ież  z ini-cjatyw y M in. Roi. 
i R efo rm  R o lnych  sz o sa  o tw ard e j, be to n o w ej 
n aw ie rzch n i. D o ty ch c za s  d o w o ziliśm y  p ro d u k ­
ty  ro lne  na ta rg  do W a rs z a w y  d ro g ą  p ia sz c z y ­
s tą  i b ło tn is tą . W iadom o , ile się p rze z  to  tra c i­
ło czasu , ile trz e b a  b y ło  w ło ż y ć  k o sz tó w  na 
z u ż y w a ją c ą  się u p rz ą ż  i w ozy .

W ieś n a sza  le ży  b lisko  W a rs z a w y  i m a p ięk­
ne po łożenie , bow iem  o to czo n a  je s t lasam i, a  tuż 
zna jdu je  się k a n a ł O gińsk iego , w ięc  p rz y je c h a ­
ło do n as w  ty m  ro k u  z g ó rą  50 rodzin  z W a r­
sz a w y  na o d p o cz y n ek  le tn i. C hw alą  sobie, że 
tu  „m ało  w sz y s tk o  k osz tu je , a d o b rze  sm ak u ­
je".

O czy w iśc ie  już sam  ruch  le tn isk o w y  w y m a ­
g a  p o s ta w ien ia  N iepo rę tu  na w y ż sz y m  pozio­
m ie. P o b u d o w a liśm y  w ię c  łaźn ię , a z b ieg iem  
c z asu  w ieś  pom yśli o in nych  k u ltu ra ln y ch  u rz ą ­
dzen iach .

W  niedalek ie j p rz y sz ło śc i N iepo rę t będzie  
je d n ą  ze  w si w z o ro w y ch . D o w sz y s tk ie g o  b o ­
w iem  dość m ożna  zgodnym , z o rg a n izo w an y m  
w y siłk iem .

Andrzej Szczur 
gmina i wieś Nieporęt

pow . w a rsz a w sk i.
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Melioracje łąkowe w Polsce
Od pew nego już czasu w  pracach nad podnie­

sieniem produkcji rolniczej na jedno z w ażniej­
szych m iejsc zaczyna się w ysuw ać zagadnienie 
w zm ożenia w ydajności łąk. Łąki bow iem  to nie 
tytko siano, niezbędny zapas paszy  dla zw ięk­
szającego się pogłow ia zw ierzą t gospodarskich, 
ale źródło tak  cennego dla ubogich gleb obor­
nika, m ającego duże znaczenie w  gospodarstw ie 
rolnym.

W ziąć należy pod uw agę, że przeciętna w y ­
dajność 1 ha łąk w  Polsce w ynosi około 20 cen­
tnarów , a łąki zm eliorow ane i zagospodarow a­
ne, z ła tw ością  osiągnąć mogą 40 cen tnarów  
z ha, że m elioracje łąkow e obejmują w ielkie 
Przestrzenie nieużytków  bagiennych dotych.czas 
nie objętych produkcją rolniczą. W obec tego 
znaczenie m elioracji łąk nabiera szczególniej­
szego znaczenia, poniew aż szczegółow ych me- 
Horacyj łąkow ych w ym aga 4 m iliony ha — 
przeciętna roczna m elioracja sięgać musi 37 —• 
40 tys. ha.

O becna w ydajność roczna prac m elioracyj-

0 kredyt dla społeezstfeh 
potrzeb wsi

M inisterstw o R olnictw a i R eform  Rolnych 
zw róciło  się do Państw ow ego  Banku Rolnego 
z życzeniem  o tw arcia  p rzez  B ank nisko opro­
centow anego k redy tu  z przeznaczeniem  na 
budowę dom ów ludow ych na wsi.

M inisterstw o proponuje, b y  oprocentow anie 
nie p rzek raczało  3 proc. w  stosunku rocznym , 
następnie, by  sp ła ta  udzielonego k red y tu  mo­
gła być  rozłożona na przeciąg  la t 10-ciu, p rzy  
czym  w  p ierw szych  dwu latach od daty  o trzy ­
mania k redy tu  pożyczkobiorca nie sp łacałby  
nic, w reszcie, by  w ysokość k redy tu  w y raz iła  
się na  razie sum ą 150 ty sięcy  zł, a gdy ta  zo­
stanie w yczerpana — uruchom iono następną. 
Pożyczkobiorcam i m ogłyby być  w yłącznie  sa ­
m orządy tery to ria lne  lub też specjalne T ow a­
rzy stw a  Dom ów  Ludow ych, oparte na w łas­
nych statu tach.

nycji, prow adzonych  p rzez m inisterstw o Rolnic­
tw a w  ostatnich latach p rzedstaw ia  się nastę­
pująco: przygotow ano do zagospodarow ania łą ­
kow ego kolejno w  latach od 1933 r. do 1937 r. 13 
ty sięcy  490 ha, 15 tysięcy  750 ha, 18 tysięcy  360 
ha, i 18 ty sięcy  660 ha., a do m elioracji szcze­
gółow ych: 27 tys. ha, 31 ty sięcy  500 ha, 32 ty ­
sięcy  700 ha i 37 ty sięcy  300 ha terenów  łąko­
w ych. Tem po p racy  w ięc w zras ta  coraz b a r­
dziej, a stw ierdzić należy, że rów nocześnie 
w zrasta  i jej jakość. O ile, jak to w ynika z do­
tychczasow ej w ydajności, m elioracje technicz­
ne podstaw ow e są już bliskie potrzebnej rocz­
nej przeciętnej, o ty le znacznie mniejsze nasile­
nie w ykazuje akcja m elioracji szczegółow ej, a 
zw łaszcza akcja zagospodarow ania łąk. P rz y ­
czyny  tego są jasne, gdyż zagospodarow anie 
łąk  doganiać musi m eliorację techniczną, gdyż 
rozpoczęło się znacznie później.

W ychowankowie szkół rolniczych 
stale pomnażać f e f i f  swą wiedzę

Z in icja tyw y C entralnego T ow arzy stw a  O r- 
ganizacyj i Kółek Rolniczych w  W arszaw ie 
pow stała  akcja, m ająca na celu fachow ą opie­
kę czyli uzupełnianie i rozszerzanie  w iado­
mości, naby tych  p rzez m ołdzież w iejską w 
szkołach rolniczych. P rzeprow adzen ie  tej akcji 
nastąpiło już na terenie woj. lubelskiego, gdzie 
tam tejsze O kręgow e T o w arzy stw a  O rganiza- 
cyj i Kółek Rolniczych pow ołało do życia  o r­
ganizację pod nazw a P ow iatow e Koło W ycho­
w anków  Szkół Rolniczych w  Lublinie jako 
oddział CTO i KR. W  program ie sw oich prac 
Koło uw zględniło dw a działy : ośw iatow y i fa­
chow y. W  dziale p ierw szym  będzie się do­
kształcać ogólnie m łodzież w iejską, znajdującą 
się jeszcze w  szkołach rolniczych, w  dziale 
drugim  natom iast w ychow ankow ie szkół rol­
niczych uzupełnia sw oje w iadom ości fachowe.

Zagospodarow anie łą k  i  pastw isk
Akcja zagospodarow ania łąk i pastw isk , łą­

czy się w  w iększości w ypadków  z koniecznoś­
cią p rzeprow adzenia  m elioracji w odnych i za­
mienia całkow ite lub częściow e nieużytki, lub 
też  zaniedbane łąki i pastw iska  na obszary  in­
tensyw nej produkcji.

P ow yższa  akcja prow adzona jest na terenie 
w szystk ich  izb rolniczych przez 14 inspektorów  
specjalnych przy  pom ocy 62 fachow ych in­
struk to rów  łąkarskich. 1

A parat ten realizuje pow ierzone mu zadania 
dwojako. P rzed  zabiegam i m elioracyjnym i p ra­
ca jego polega na doradztw ie z punktu w idze­
nia techniki łąkarskiej. Po zm eliorow aniu te re ­
nu in struk to rzy  pom agają zakładać nowe łąki, 
rozpow szechniają narzędzia, naw ozy i nasiona 
ze specjalnych plantacji.

W  ram ach akcji zagospodarow ania łąk i pa­
stw isk, prow adzi się rów nież kredytow anie 
prac łąkarskich. Akcja k redy tow a na zakup na­

w ozów  i nasion osiągnęła w  r. ub. sumę około 
2 milionów zł.

Stale rosnące zapotrzebow anie na nasiona 
zm usza do rozszerzenia plantacji traw . P lan ta ­
cje takie założono dotychczas na obszarze 720 
hektarów .

Niedawno, bo przed trzem a la ty  rozpoczęta 
akcja, w  dziedzinie łąk a rs tw a  w ykazuje znako­
m ite rezultaty . W  r. 1935-36 zagospodarow ano 
1 ty siąc  763 ha łąk. W  r. 1936-37 obszar naw o­
zami zagospodarow anych łąk w y raża ł się licz­
bą 6 tysięcy  40 ha, a w  r. 1937-38— 15 ty s ię ­
c y  67 ha. Ogółem w  w ym ienionych trzech  la­
tach  zagospodarow ano 23 tys. 480 ha, z czego 
drogą zasiew u 12 tys. 530.ha.

Prow adzona, poza akcją łąkarską, akcja za­
gospodarow ania .pastw isk obejmuje głów nie te ­
reny  górskie, przede w szystk im  drogą odpo­
wiedniego nawożenia. P race  te  objęły  do tych­
czas około 60 hal i połonin.

Ciekawostki '
(Święto żniw w  Indiach. —• Historia okularów. —  
Jak długo żyją drzewa? —  Od 18 lat żyje tylko 

herbatą),
W  chwili, gdy ludność w iejska naszego kraju c zy ­

ni przygotowania do tradycyjnych dożynków. warto 
na tym miejscu wspomnieć o podobnych uroczysto­
ściach w  Indiach (A zja ), nazwanych tam „świętem  
żn iw “ . Św ięto to najwspanialej obchodzi jedno 
z tamtejszych państw, a mianowicie Syjam. Już dłu­
go przed tym szykuje się ludność syjamska do barw­
nych obchodów, związanych z uroczystym i nabożeń­
stwami dziękczynnymi za hojne plony. K iedy zaś 
nadejdzie dzień święta żnw, wówczas wszystkie wsie 
i osiedla toną w  powodzi flag oraz oryginalnych 
ozdób syjamskich, ulicami zaś przeciągają potężne 
procesie, których uczestnicy przybrani są w  bogate 
szaty starożytne, a na wodach roi się aż od lodzi, 
budowanych nieraz całymi miesiącami i latami.

W  stolicy Syjamu Banghongu w  uroczystościach 
dożynkowych bierze udział król ze swoim dworem, 
duchowni, armia, dalej święte baw oły i nieprzeliczo­
ne rzesze ludności miejskiej, przybyłej z całego kra­
ju. Król osobiście przybrany w  prastare, ceremo­
nialne szaty prowadzi pług, krając pierwszą skibę 
pod nową uprawę roli. P ług ten ciągną dwie pary* 
świętych wotów. Zastygły w  bezruchu tłum uczest­
ników święta przypatruje się zdała temu obrzędowi, 
po czym  razem udają się na rozleg ły  plac, gdzie 
podaje się świętym  bawołom na małych miskach „da­
ry  ziem i“ . Które z tych darów zostaną zjedzone 
przez czczone bałwochwalczo w o ły  ■— nie dadzą plo­
nów w  przyszłych żniwach. Najw ięcej tłum martwi 
się o ryż, który jest podstawowym artykułem żyw ­

nościowym tamtejszej ludności. Ody go w o ły  nie 
tkną —  zaczyna się szaleństwo Syjam czyków , roz­
poczynają się zabawy ludowe, procesje na rzekach 
oraz uczta. Artyści w  bogatych ubiorach rozpoczy­
nają istne harce na specjalnie wzniesionych huśtaw­
kach, pragnąc za wszelką cenę chwycić w  zęby 
w oreczek pełny pieniędzy, zaw ieszony na wysokich 
drągach. Schwycenie tego woreczka oznacza „w y r ­
wanie niebiosom błogosławieństwa na ziemi". W szę­
dzie odbywają się przedstawienia, wszędzie panuje 
radość i wesele. Tak jest na rzekach, po których 
płyną bogato przystrojone, oświetlone tysiącem lamp 
łodzie i tak jest na uczcie, kończącej święto żniw 
bardzo pracowitego narodu syjamskiego, który za­
raz nazajutrz staje p rzy  pługu i rozpoczyna nową 
pracę...

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, czym 
jest dla nas wzrok. W zrok  ten jednak nieraz z ta­
kich, czy  innych w zględów  doznaje pewnych osła­
bień,, toteż wielką pomocą do normalnego —  że się 
tak w yrazim y —  patrzenia są okulary. Dzieje ich są 
niezmiernie ciekawe. Najpierw  były  to zw ykłe szkła 
lub drogie kamienie szlifowane zależnie od tego, 
kto ich używał. Biedny, czy  bogaty. W  tym mniej- 
w ięcej stanie, w  jakim dziś są, pojaw iły się one w  13 
wieku, a wynalazek ich przypisywany jest w łoskie­
mu bankierowi Salvino degli Armato z Florencji. 
W edług innych źródeł, wynalazcą okularów był A le­
ksander von Spina w  r. 1299. To pewne wszak, że 
w  wieku 14 kwitł już wszędzie handel okularami, 
wyrabianymi głównie w  niemieckiej Norymberdze. 
Późniejsze czasy przynoszą udoskonalenie okularów, 
które stają się użytkową rzeczą każdego człowieka. 
Nawet najbiedniejszego

Rekord długości życia  w  świecie roślinnym biją 
drzewa iglaste.

W iek  drzewa m ierzy się. jak wiadomo, ilością 
słojów . W  Kalifornii —  w  Am eryce — ojczyźn ie 
sekwoi, zwanej również drzewem mamutowym, na­
trafiono na okazy sekwoi, których obwód pnia w y ­
nosił 36 m a wysokość —  142 m. W iek  tych drzew 
przekracza 5.000 lat. W  muzeum przyrodniczym  
w  Nowym  Jorku można oglądać pnie drzew  mamu­
towych, które p rzeży ły  1.500 lat.

C isy ży ją  do 3.000 lat. W  Anglii zachowały się 
cisy, które w idziały pierwszych Rzymian na lądzie 
W ielk iej Brytanii. Z innych roślin szpilkowych — 
cyprys może żyć  również 3.000 lat, ja łow iec około 
2.000, cedr Libanu —  1.300, limba i jodła —  1.000, 
sosna —  500, świerk —  400 lat.

Z drzew  liściastych do długowiecznych należą 
Kpa i dąb, które mogą przeżyć 1.000 lat, klon —  500 
topola i olcha —  300, w ierzba —  150 lat. Niektóre 
gatunki róż dochodzą wieku 400 lat.

Najmniej trwałe są rośliny zarodnikowe: papiet- 
niki, glony, grzyby, bakterie. Długość życia niektó­
rych bakterii wynosi zaledwie kilka sekund.

W ielką sensację wśród lekarzy londyńskich w y ­
wołuje 63 letnia kobieta Hoave. Cierpi ona na dziw ­
ną chorobę, na którą zapadła 18 lat temu, po uro­
dzeniu pierwszego dziecka. Mając 36 lat kobieta 
wyszła za mąż. P rzez dłuższy czas nie miała dziec­
ka i dopiero w  r. 1915 urodził się jej syn, Od tego 
czasu nie może ona przełknąć żadnej strawy, wsku­
tek doznanego wówczas wstrząsu nerwowego... i ż y ­
je tylko słodką herbatą i lemoniadą. Ciekawe. 
Z nas chybaby niejeden nie dokazał tego...



Z ruchu organizacyjnego O ZN

U czestn icy  kursu  
polityczn o  - g o spo­
darczego  O, Z. N. 
w  Białej w  woj. 
krakow skim , urzą­
dzonego dla dzia ła ­
c z y  Obozu z terenu  
całego powiatu. W  
środku siedzi w ice­
przew odn iczący O- 
kręgu K rakow skie­
go O.Z.N. L. R acz­

kow ski.

OKRĘG W ARSZAW SKI.
Przew odn iczący Okręgu warszawskiego O.Z.N. 

sen. Michał Róg za zgodą Szefa Obozu powołał 
w  Obwodzi e Mińsś Mazowiecki Prezydium  i Radę 
O bwodową w  następującym składzie: przewodni­
czący -—Sylwestrowicz Józef, nauczyciel: w iceprze­
wodniczący —  Kamiński Feliks, rolnik i Łupiński 
Jan, dyrektor gimnazjum; sekretarz —  Litwin W !., 
em eryt w o jskow y; kierownik spraw zaw odowo - go­
spodarczych —  Brauliński Henryk, rolnik; k ierow ­
nik spraw m łodzieżowych —  Ciąćka St., nauczyciel; 
referent prasowo - propagandowy —  Buszkowski 
Zygmunt, em eryt państwowy. Członkowie Rady 
O bw odow ej: Buksowicz Konstanty, rolnik; Buszkow­
ski Zygmunt, em eryt państwowy; Chrzanowski R o­
man, m agazynier fabryczny; Fiałkowska Józefa, nau­
czycie lka; Lech Józef, rolnik, sołtys; Leszczyński 
Antoni, rolnik, radny gminny; Lewandowska Maria, 
radna m iejska; Mroziriski Kazimierz, handlowiec; Ra­
ciborski St., naczelnik Urzędu Skarbowego; Stankie­
wicz Roman, rzemieślnik; Śpiewak Antoni, rolnik, 
w ójt; Turowski St., kierownik szkoły; Użyczyn 
Adam, felczer weterynarii; Zwoliński W acław , se­
kretarz gminy.

Przew odniczący Okręgu warszawskiego O.Z.N. 
sen. Micha! Róg powołał w  Obwodzie gostyniriskim 
prezydium i Radę Obwodową w  następującym skła­
dzie: przewodniczący —■ Rudziński Otton, przem y­
słow iec; w ice-przewodniczący —  Szafran Walenty, 
wójt, rolnik i Rojewski Marian, m istrz piekarski; 
kierownik spraw zaw odow o - gospodarczych —  Le­
wandowski Wincenty. Członkowie Rady Obwodo­
w ej; ks. Broniszewski Ignacy, proboszcz; Dawid- 
czyk Leon, magister farmacji; Durnaj Konstanty, rol­
nik; ks. dr Helenowski W incenty, proboszcz; Kle- 
niewski W ł., rolnik; Kolankiewicz Ignacy, kupiec; 
Kraśkicwicz Jan, rolnik; Pokorski Zygmunt,_rolnik; 
Syska Jan, rolnik; Szymański W ł.. rolnik; Świątek 
Jan, rolnik; Świderska Stanisława, rolniczka; W al­
czak .Tan, kupiec: Wodziński Michał, ziemianin.

OKRĘG KRAKOWSKI
Dnia 17 lipca br. odbyto się zebranie O. Z. N. w e 

wsi Pień pow. mieleckiego, gdzie po referacie przed­
stawiciela Obwodu, który om ówił spraw y ideowe, 
gospodarcze i organizacyjne i po dyskusji za łożo­
no kolo i w ybrano następujący zarząd; prezes; T a ­
deusz Czekanowski, sekretarz: Józef Lonczak,
skarbnik: Fr. Finor.

W  tym  samym dniu odbyło się zebranie organi­
zacyjne O. Z. N. w e  wsi Zdziarzec, na którym  za­
łożono koło O. Z. N., a do zarządu w eszli: prezes: 
Chmura Paw eł, zastępca: Wolak Andrzej, sekre­
tarz: Słabuszewski Jan, skarbnik: Ryś Franciszek.

W  dniu 28 lipca br. odbyło sie zebranie organi­
zacyjne O. Z. N. w e  wsi Partyma, gdzie założono 
koło O. Z. N. i wybrano następujący zarząd: pre­
zes: Bajger Stanisław, sekretarz: Finor Józef,
skarbnik: Pikul W ładysław .

Dnia 29 lipca br. odbyło się zebranie organizacyj­
ne O. Z. N. w e wsi Chrząstów, na którym  założo­
no koło O. Z. N. i w ybrano zarząd w  składzie: pre­
zes: Ortyl Jan, zastępca prezesa: Gawryś Andrzej, 
sekretarz: Krempa Gustaw,.

Dnia 30 lipca br. odbyo się zebranie organizacyj­
ne O. Z. N. w e wsi Maliniu, na którym  założono 
koło O. Z. N. i wybrano następujący, zarząd: pre­
zes: Sowa Jan, zastępca: Ortyl Jan, sekretarz; 
Magdeczka Jan, skarbnik: Kamieński W ojciech.

W  tym samym dniu odbyło się zebranie organi­
zacyjne O. Z. N. w e wsi Brzyściu, na którym za- 
iożono koło O. Z. N. i wybrano zarząd w  składzie: 
prezes: Dembiński Jan, zastępca: Kwaśniewski Sta­
nisław, sekrtarz: Strycharz Roman, skarbnik: Kwa­
śniewski Jan.

Dnia 31 lipca br. odbyło się zebranie organizacyj­
ni O. Z. N. w e wsi Piątkowcu, na którym  za łożo­
no koło O. Z. N. i wybrano następujący zarząd: 
prezes: Kwiecień Jan, zastępca: Lonczak Michał, 
sekretarz- Węgrzyn W ładysław , skarbnik: Cisło 
Józef.

Na wszystkich zebraniach po referacie przedsta­
wiciela Obwodu w yw iązyw a ła  się żyw a  dyskusja, w 
której omawiano program O.Z.N. sprawy gospodar­
cze, jak oddłużenie rolnictwa, spłaty długów rol­
niczych listami zastawnymi, sprawy reform y rolnej, 
sprawy kredytu na spłaty rodzinne i sprawy orga­
nizacji rolniczej.

Dnia 31 lipca br. odbył się kurs polityczno - go­
spodarczy O.Z.N. w  Białej, na który przybyli działa­
cze' O.Z.N. z całego powiatu ze wszystkich gmin 
zbiorowych, ośrodków robotniczych miast Oświęci- 
ma i Białej. Obecnych na kursie było 41 delegatów.

Przewodniczył zebraniu prezes Obwodu powiatu 
bialskiego poseł dr Ludwik Zakrocki, który w  zaga­
jeniu omówił cel kursu, mającego wyszkolić działa­
czy dla pracy organizacyjnej O.Z.N.

Wiceprezes okręgu krakowskiego O.Z.N. L. Racz­
kowski wygłosił obszerny referat, w którym omówił 
ideologię O.Z.N., sprawy gospodarcze dotyczące wsi, 
miasta i świata robotniczego, sprawy samorządu 
oraz sprawy organizacyjne.

Nad referatem w yw iąza ła się długa dyskusja 
w  której zabierało głos 21 działaczy. Na wszystkie 
sprawy poruszone w  dyskusji odpowiadali referent 
Raczkowski i poseł Zakrocki.

Uchwalono szereg rezolucji gospodarczych, ułożono 
plan pracy organizacyjnej w  powiecie, oraz postano­
wiono po przeprowadzeniu organizacji O.Z.N. w  te­
renie urządzić w ielkie zebranie powiatowe w  Bia­
łej.

Dnia 30 lipca br. odbyło się zebranie organizacyj­
ne O.Z.N. we wsi Kluszkowcach pow. nowotarski, 
któremu przewodniczył Jakób Greszek.

Po referacie ideowym  i gospodarczym przedsta­
wiciela Obwodu w yw iąza ła  się dyskusja, w  której 
poruszono sprawę regulacji potoku „Kluszkowianki. 
Mimo obietnic i mimo tego, że Zw iązek Kamienioło­
m ów ofiarował trochę materiału a ludność część ro­
bocizny, dotąd nic nie wykonano a jest to punkt 
ważny, bo tu znajduje sie letnisko Czorsztyn. Dalej 
omawiano sprawy powiatowe, założono koło O.Z.N. 
i wybrano zarząd tegoż w  osobach: przewodniczący 
—  Greszek Jakub, w iceprzewodniczący —  Kurpiel 
Jakub, sekretarz —  Górka Józef.

Dnia 31 licpa br. odbyło się zebranie organiza­
cyjne O.Z.N. pod gołym  niebem w e wsi Mizernej. 
P o  przemówieniu przedstawiciela Obwodu, który 
przedstaw ił zebranym program O.Z.N. w yw iąza ła 
się dyskusja, w  której omawiano sprawy gospodar­
cze oraz sprawę ubezpieczenia w  Powszechnym  Za­
kładzie Ubezpieczeń W zajem nych starych domów, 
które walą się od starości, lub zostają zniszczone 
przez w iatr halny i w  tych wypadkach nie otrzymują 
żadnego odszkodowania mimo, że płacą składki ubez­
pieczeniowe. Klinczak Mikołaj podniósł pracę dla wsi 
M izernej Raczkowskiego i w yraził w  imieniu w szy ­
stkich podziękowanie. Założono koło O.Z.N. i w y ­
brano zarząd w  osobach: przewodniczący —  Piłat 
Józef, w iceprzewodniczący —  Bodziuch Józef, se­
kretarz —  Furca Andrzej, skarbnik —  Zonzel An­
drzej, prezes Komisji Kontr. Klimczak Mikołaj, czło­
nek tej Komisji Szlachcic Mikołaj.

. Dnia 24 lipca br. odbyło się zebranie organizacyj­
ne O.Z.N. we wsi Głębokiej pow. gorlickiego przy 
udziale kilkudziesięciu obywateli. Po referacie pro­
gram owym  i gospodarczym przedstawiciela Obwodu 
w yw iąza ła  się dyskusja, w  której omawiano sprawy 
program owe organizacyjne i gospodarcze. Potępio- 
to te portie polityczne, które działają na szkodę Pań­
stwa. Założono koło O.Z.N. i wybrano zarząd w  oso­
bach: przewodniczący —  Czajka Stanisław, zastęp­
ca —  Gajecki Stanisław, sekretarz — Kmiotek Józef, 
skarbnik —  Kłęba Piotr.

OKRĘG ŚLĄSKI
W  Chropaczowie na Śląsku odbyło sie zebranie 

miesięczne tamtejszego Oddziału O Z.N. p rzy  udzia­
le ponad 500 członków.

Po wysłuchaniu referatów  wygłoszonych przez 
mgr. Regułę, Chmurę i Jagusza, w yw iąza ła się oży­
wiona dyskusja, w  następstwie której uchwalono re­
zolucję. w  której czytam y:

„Domagamy się: usunięcia elementów niepożąda­
nych Niemców z zajmowanych stanowisk w  prze­
myśle, zatrudnienie Polaków niepodległościowców 
i rezerwistów, ażeby uniemożliwić kaptowanie ich 
przez Niemców do pracy poza kordonem, zatrudnie­
nie młodzieży opuszczającej ławę szkolna, zastoso­
wanie w  całej rozciągłości ustawy o ochronie pasa 
nadgranicznego przez usunięcie elementu żydowskie­
go, anarchizuiacego życie najdalej wysuniętej pla­
cówki na naszej zachodniej granicy, iaka iest Chro- 
paczów".

OKRĘG W OŁYŃSKI.
W  ubiegłym tygodniu odbył się w  Lucku zjazd

przewodniczących i sekretarzy Obwodów O.Z.N. 0- 
kręgu wołyńskiego.

Zjazd, na który p rzybyli przedstawiciele p rezy­
diów wszystkich Obwodów, zagaił przewodn. Okrę­
gu dyr. Kazim ierz Lewicki, witając delegatów Cen­
trali, gości i członków Obozu z terenu. W  prze­
mówieniu swym dyr. Lew ick i podkreślił doniosłoś.'; 
pracy Obozu na W ołyn iu i wskazał na konieczność 
istnienia poza Armią czynną —  drugiej armii zorga­
nizowanego społeczeństwa.

Z kolei przystąpili przewodniczący poszczegól­
nych Obwodów do składania sprawozdań, ilustrują­
cych dokładnie rozwój organizacyjny Obozu na W o ­
łyniu, oraz życie polityczno - społeczno - gospodar­
cze i kulturalne pow iatów : dubieńskiego, horochow- 
skiego ,kostopolskiego, kowelskiego, krzemienieckie­
go, lubomelskiego, rówieńskiego, sarneńskiego, w ło­
dzimierskiego, zdołbunowskiego i łuckiego.

Mec. Browiński z W arszaw y wygłosił następnie re­
ferat na temat przemian polityczno-gospodarczych, 
zachodzących w  świecie, po czym  inż. St. Chmieliń­
ski, sekretarz Okręgu O.Z.N. ujął w  swym refera­
cie całokształt spraw organizacyjnych Obo-zu na te­
renie Wołynia.

Trzec i referat w ygłosił inż. Boryssowicz. omawia­
jąc sprawy zawodowo - gospodarcze.

Delegat Szefa Obozu red. Adam Ostoja w  dłuż­
szym w yw odzie  omówił przesłanki ideologiczne Obo­
zu, poświęcając specjalna uwagę zagadnieniu orga­
nizacji Z jazdów  Obywatelskich, ich zadaniom i zna­
czeniu.

Po  referacie Kruszyńskiego o sprawach mło­
dzieży omówił zagadnienie propagandy red. H. 
Pietrzak, podkreślając fakt, iż najlepszą i najsku­
teczniejszą propaganda jest realizacja najdrobniej­
szych choćby prac na terenie gromad i gmin.

Dyskusja wykazała głębokie zrozumienie ważno­
ści konsolidacji społeczeństwa polskiego na Wołyniu- 
Ks. infułat Kazim ierz Nosalewski proboszcz parafii 
włodzim ierskiej zw rócił się do delegatów Centrali 
z  prośba o zapewnienie Szefa Obozu, iż dla Polaków 
na tym trudnym terenie praca w  O.Z.N. jest zaszczy­
tem i że hasła Obozu przenikają coraz głębiej spo­
łeczeństwo tutejsze.

oryginalna surowica 
przeciw różycy świń

o wysokiej wartości

uodparniającej i leczniczej
Towarzystwa Przemysłu 

Chemiczno-Farmaceutycznego 

d(, K LA W E, S. A., w W arszaw ie
i Zakładu Wyrobu Surowic ł Szczepionek 

Zwierzęcych

„SERO ” Prof. Dr. J. Nowaka w Krakowi* 

do nabycia w k a ż d e j  a p t e c e

Każdy flakon surowicy z wymienionych zakładów 
zaopatrzony jest w plombę względnie pieczęć 

państwowej kontroli
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Inż. Stanisław Stachowicz

zaprowadzonych kompstadi
mają nieprzebrane źródle dochodu

W  ostatnich dw ustu  latach w  krajach cyw i­
lizow anych E uropy, dzięki podniesionej kultu­
rze rolnej, w ydajność ziemi na polu produkcji 
roślinnej podniosła się kilkakrotnie.

Na w ysoką kulturę .rolną z łoży ły  się p rzep ro ­
w adzone m elioracje, : polepszenie m echanicznej 
upraw y g leby  udoskonalonym i narzędziam i, 
wzm ożenie bogactw a ziemi przez użycie naw o­
zów m ineralnych, zastosow anie do siew u na­
sion roślin w ysoce uszlachetnionych, udoskona­
lenie walki ze szkodnikam i roślinnym i i zw ie­
rzęcym i itp. Pomimo szybkich postępów  na po­
lu w iedzy, i dośw iadczenia nie umniejszono zna­
czenia tego środka produkcji, k tó ry  ludzkość 
stosuje od niepam iętnych czasów , a k tórym  są 
naw ozy naturalne inaczej zw ane naw ozam i o r­
ganicznymi.

Do naw ozów  natu ralnych  zaliczam y obornik, 
naw ozy  zielone i kom posty, k tóre  to naw ozy, 
zasilając glebę w  m aterię organiczną, w ybitnie 
podnoszą jej w arto ść  użytkow ą. Kompost, na 
którego sporządzenie składają się w szelkie od­
padki w  gospodarstw ie, a przede w szystkim , 
bardzo w artościow e pod w zględem  naw ozo­
wym , odchody ludzkie, pomiot ptasi itp. znany 
był już w  daw nych czasach.

Do w yprodukow ania obornika, koniecznym  
jest utrzym anie inw en tarza  żyw ego, z którego 
dochód nie. zaw sze należycie pok ryw a koszty  
w yżyw iehią, a zatyrn i produkcja tego naw ozu 
byw a często bardzo, drpga. W yprodukow anie 
naw ozów  . zielonych . powoduje m niejsze czy  
większe w ydatk i gotówkowe,- na k tóre  nie zaw ­
sze rolnik sobie może pozwolić.

N ajtańszym  przeto  naw ozem  naturalnym  jest 
kompost, k tó ry  w łaściw ie poza p racą nic rol­
nika nie kosztuje. Każde w ięc choćby najm niej­
sze dobrze prow adzone gospodarstw o z m ate­
riałów  bezw artościow ych jest w  stanie w y p ro ­
dukow ać kilka fur tego doskonałego nawozu.

Nie ma chyba w całej Polsce takiego rolnika, 
k tó ry  nie chciałby za kupę nagrom adzonych 
chw astów , czy innych bezużytecznych odpad­
ków  otrzym ać w  zam ian kilku centnarów  psze­
nicy, cz y  kilkudziesięciu centnarów  buraków . 
Taką bow iem  nagrodę może osiągnąć każdy 
drobny rolnik, gdyby zechciał starannie zbierać 
w szelkie odpadki i racjonalnie zakom postow ać.

Mimo tych  nieocenionych korzyści, jakie m o­
żna zdobyć w  każdym  gospodarstw ie wiejskim, 
rolnicy w  dalszym  ciągu lekcew ażą w ażność 
zagadnienia kom postow ego tw ierdząc, że osiąg­
nięta odrobina tego naw ozu nie w płynie tak 
w ybitnie na pow iększenie plonu, żeby  się - nim 
w arto  było zajm ow ać. N aw oływ ania w  Kółkach

Roliczyeh, liczne a rty k u ły  w  tej spraw ie umie­
szczane w  prasie fachowej, jak też i pogadanki 
nadaw ane w  audycjach radiow ych, nie potrafi­
ły  sp raw y  kom postow ej należycie i tak  dale­
ce upowszechnić, b y  nie znalazło się ani jedno 
gospodarstw o rolne w  Polsce, k tó reby  z tych 
dobrodziejstw  nie korzystało .
- Racjonalne przyrządzan ie  kom postów  na wsi 

najeży do rzadkich w ypadków  i jedynie ogrod­
nicy o raz  n iek tórzy  św iatlejsi gospodarze m o­
gą się pochwalić dobrze przyrządzanym i kom ­
postami.

N ajw yższy  już czas, ażeby spraw a p rzy rzą ­
dzania kom postów  w eszła  do regularnego pro­
gram u robót i została przez rolników  należycie 
po trak tow ana. G ospodarstw o w iejskie jest tym  
niezw ykłym  przedsiębiorstw em , k tóre  w łaśc i­
w ie nie m a bezużytecznych odpadków, gdyż 
w szystko  to, co tu  m oże się nazw ać odpadkiem, 
stanow i znakom ity m ateria ł do sporządzania 
bardzo  cennego naw ozu kom postow ego.

K om post robi się ze w szystk ich  odpadków, 
jakie się znajdują w  każdym  gospodarstw ie na 
wsi. A więc zgrabki zebrane z podw órza i ko­
ło domu m ieszkalnego, ze skrobki z ulicy, gruz 
w apienny, popiół drzew ny, zgniłe resztk i z kop­
ców  i piwnicy, padliny, kości, w yplew ione 
chw asty, darń, liście z drzew , mech w ygrab io ­
ny na łąkach, nadps.ute ziemniaki i buraki oraz 
inne płody roślinne, szlam  w y b ran y  z dna ro­
w ów  i staw ów , szuw ary, pomiot ptasi, a nade 
w szystko  odchody ludzkie itp.

Nasiona chw astów , zebrane ze zgonin od 
młocki, zachow ujące bardzo długo żyw otność 
nie m ogą być użyte  do kom postów  z obaw y 
zachw aszczenia gruntów  ornych. T rzeba  uprze­
dnio zniszczyć siłę kiełkow ania tych nasion 
albo przez w yparzenie  gorącą wodą, albo przez 
w ym ieszanie ze św ieżo gaszonym  wapnem , po­
czym  dopiero m ogą być użyte jako m ateriał 
kom postow y. P e rz  może być uży ty  do pryzm y 
kom postow ej z w arunkiem , by był uprzednio 
należycie w ysuszony, w przeciw nym  bowiem  
razie, zakom postow any w stanie św ieżym , nie 
rozłoży  się, i będzie dalej rósł

Szczególnie w artościow e są odchody ludzkie, 
zaw ierające dużo części pożyw nych, zw łaszcza 
azotow ych i potasow ych, przeto  skrzętnie w in­
ny być grom adzone i należycie przerobione w 
kompoście. C ała seria różnych odpadków  i zie­
mia składane do kom postów , służą za rodzai 
pochłaniacza dla zakom nostow anych odchodów 
ludzkich, czyli pełnią taką rolę, jaką spełnia, dla 
naw ozu zw ierzęcego, słom a użyta na podśeiół.

W  zbieraniu i składaniu śmieci do kom pos­

tów, trzeba  usuw ać kamienie, rozbite naczynia, 
a szczególnie w szelkiego rodzaju potłuczone. 
szkła, k tó re  są bezużyteczne i niepotrzebnie 
tylko zaw adzają w  ziemi. W reszcie należy 
p rzestrzegać, ażeby  świnie nie ry ły . w kom po­
ście, gdyż bardzo łatwo, mogą się zarazić paso- 
rzy tam i tam' się znajdującym i.

N asuw a się w ięc pytanie, jak należy postępo­
w ać, ażeby  móc należycie zużytkow ać w szy st­
kie te surow ce nadające się na produkcję kom ­
postów, a znajdujące się w  gospodarstw ie w iej­
skim, oraz W jaki. sposób trzeba  racjonalnie za 
łożyć przyszłe  p ryzm y kom postow e.

P rzede  w szystk im , należy w yznaczyć odpo­
wiednie miejsce, położone nieco zdała od m iesz­
kań ludzkich, tuż ;obok  ustępu, p rzy  c z y m .w y ­
znaczony teren  nie może być podm okły, ani za­
lew any w odą ze ścieków  deszczow ych. P onad­
to, obrane miejsce na kom posty, od s trony  po­
łudniowej winno być  zacienione.

W ysokość układanych pryzm  powinna w yno­
sić okcio półtora m etra, szerokość na spodzie 
ok. 3 m etrów , długość — zależnie: od tego, ile 
w y sta rczy  m ateria łu  kom postow ego. Na w ie­
rzchu p ryzm y  należy zrobić m iskow ate w głę­
bieni, do którego zlew ane będą w szelkie odpad­
ki w  stanie ciekłym. P as trzy m etro w y  na, spo­
dzie naieży w yżłobić do środka, a jeżeli grunt 
jest piasczysty , trzeba w yłożyć w arstw ą  do­
brze ubitej gliny.

P rak tyczn ie  rzecz biorąc, m uszą być dwie 
pryzm y kom postow e; na jednej należy składać 
odpadki, k tóre prędko ulegną rozkładow i, ha 
drugiej odpadki, w ym agające dłuższego czasu 
na rozłożenie się.

Na. pierw szą więc. pryzm ę, pójdzie materią? 
szybko gnijący, na k tó ry  składają się. w szelkie­
go rodzaju zielska, darnina i inne rośliny w  s ta ­
nie św ieżym  do czasu ich zakw itnięcia. Do te ­
go kom postu zw anego szlachetnym , nadaje się 
znakomicie” łubin skoszony na zielono, dając ze 
Siebie p ierw szorzędny m ateria ł kom postow y.

P rzed  założeniem  tego szybko dojrzew ają­
cego kom postu, dla dopuszczenia pow ietrza, 
trzeba w  ubitej glinie na «podzie w ykopać ro ­
wek, na który  w  poprzek k ład z ie , się szczapy 
lub gałęzie i dopiero na taki pomost kładzie się 
W arstw y m asy  zielonej, przeplatane w arstew ­
kam i przegnitego obornika lub starego  komno- 
stu. D odatek tych naw ozów  powoduje szybki 
rozw ój drobnoustrojów , ży jących w oborniku 
czy  kompoście, w  rezultacie czego następuje 
przyspieszony rozkład  pryzm y kom postowej, 
na jednolitą m asę próchniczną. Na w ierzchu 

(D alszy ciąg na str. 14-ej)
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(D okończenie ze str. 13-ej)

i bokach p ryzm a kom postow a pow inna być 
p rzy k ry ta  cienką w arstw ą  ziemi próchnicznej.

Na drugą pryzm ę składane będą w szystkie 
pozostałe m ateria ły , z tym  jednak, że okres po­
trzebny  na w ydobrzenie w yniesie około 2 — 
3 lat.

Ułożone takie p ryzm y kom postow e po paru  
tygodniach należy  przerobić, to znaczy  p rze­
m ieszać w  ten sposób, że w arstw a , k tó ra  by ła  
na górze dostanie się na spód, ze spodu zaś na 
w ierzch. P rzrobien ie  m a rów nież na celu lepsze 
rozdzielenie i pom ieszanie części sk ładow ych 
założonego kom postu. C zynność tę uskutecznia 
się w  różnych  odstępach czasu, stosow nie do 
m ateria łów  w  sk ład  kom postu w chodzących 
i mniej lub w ięcej prędszem u ich rozkładow i. 
P rze rab iać  w ięc kom post trzeba  w tedy , gdy  
w ew nątrz  już nieco skruszeje, zw ykle 2 lub 3 
ra z y  w  ciągu la ta . O czyw iście p racę tę należy 
w ykonyw ać w  chw ilach w olnych od innych pil­
niejszych zajęć gospodarczych.

P ry zm a  kom postow a nie pow inna być  ani za 
sucha ani za m okra, p rzy  czym  zaw artość  w il­
goci reguluje się podlew aniem  rozcieńczoną 
gnojówką, a gdy tej zabraknie, to choćby zw y­
k łą  w odą. Skoro ziem ia się zbyt zlegnie i nie 
pozwoli w siąknąć gnojów ce do środka, w ted y  
w bijam y w  kilku m iejscach kołek klinow ato za­
kończony, k tó ry  po obruszeniu w yciągam y na- 
pow rót. U tw orzonym i w  ten sposób otw oram i 
może gnojów ka w siąkać do środka i rozchodzić 
się po całej pryzm ie.

Na okres zim y posiadane p ryzm y kom posto­
we pow inny być p rzy k ry te  gnojem słom iastym  
albo łecinam i ziem niaczanym i, a w  najgorszym  
razie choćby gałązkam i jedliny, aby  na w iosnę 
zachow ać przy  życiu najw iększą ilość drobno- 
ustroi, k tó re  z nastaniem  ciepłej pory , w znow ią 
sw oją pożyteczna działalność, sw oją pracę.

P rze traw io n y  kom post, przed użyciem  do na­
w ożenia gleby, dobrze jest przesiać p rzez rafę 
ogrodniczą, celem oddzielenia części grubszych, 
k tóre przekłada się do świeżo założonej p ryz­
m y kom postow ej.

O siągnięty naw óz kom postow y w  pryzm ie 
w cześniej dojrzew ającej różni się nieco od kom ­
postu zw ykłego, zaw iera  bow iem  dużą ilość 
ciał gnilnych i posiada rozpuszczalną próchni­
cę. O bydw ie te cechy kom postu szlachetnego 
o dgryw ają  bardzo pow ażną rolę w  naw ożeniu 
roli, a za tym  i posiadają w yb itny  w p ływ  na 
rozwój roślin upraw nych. S tosow anie kom po­
stów  w ybitni w p ływ a na podniesienie ku ltu ry  
roli, dzięki nim rośliny  upraw ne rozw ijają buj­
ny  system  korzeniow y, p rzez co pokarm y za­
w arte  w  glebie zostają lepiej w yzyskane.

N ow oczesne użycie kom postów  polega na 
tym , że nie rozrzuca się łopatam i po całym  po­
lu, tak  jak to  robiliśm y dawniej, a tylko posy­
puje się pod rośliny podobnie, jak stosujem y 
saletrę  pogłów nie, lub w reszcie  w sypujem y go

14 — — — — —

w  porobione uprzednio dołki, w  k tó rych  mają 
być zasadzone flance albo posiane ziarno.

B ardzo p rak tycznym  okazał się sposób za­
siew u buraków  cukrow ych, k iedy  to najpierw  
puszcza się siew nik pusty  w  tym  tylko celu, 
ab y  obciążonym i redlicam i porobić na polu ro w ­
ki, a dopiero po zasypaniu  ich kom postem , po 
raz  w tó ry  idzie siewnik, um ieszczając nasiona 
b u raków  w  usypanych paskach kom postow ych. 
W ysiew ać kom posty trzeba  w  dnie pochm ur­
ne i natychm iast p rzy k ry ć  ziemią.

R ozpatru jąc w p ływ  naw ozów  naturalnych 
i naw ozów  m ineralnych na podniesienie produk­
cji rolnej, trzeba  bezstronnie przyznać, że nie­
w ątpliw ie naw ozy m ineralne są  potężną dźw ig­
nią podniesienia tej produkcji, jednakże p raw ­
dziw y efekt dopiero w ted y  okaże się k o rzyst­
nym, gdy  w  glebie znajdow ać się będzie dosta­
teczna ilość czynnej próchnicy.

• W I E Ś  P O L S K A  —

K w estią podniesienia produkcji rolnictw a, nie 
tylko jest za in teresow any  każdy  gospodarują­
cy  rolnik, ale i całe Państw o. P rzym usow e bo­
w iem  utrzym anie porządku w  osiedlach ludz­
kich, nakaz budow y śm ietników  i ustępów , za­
rządzone przez w ładze państw ow e, m iały  nie 
tylko sens podniesienia ku ltu ry  i stanu san itar­
nego, ale i g łębsze podłoże, zm ierzające do pod­
niesienia w artości gospodarczych, a zatym  pod­
niesienia by tu  całych  rzesz drobnych rolników. 
W szystk ie  bowiem  odpadki rolnicze, k tóre  u- 
chodzą uw agi rolnika w  ogólnym  gospodarstw ie 
P aństw a, po ich uprzednim  przerobieniu w  kom ­
postach, stanow ić m ogą bardzo pow ażny 
w p ły w  na podniesienie produkcji rolnictw a, a 
zatym  i na w yżyw ienie kraju.

A w ięc zakładajm y kom posty, w y k o rzy stu ­
jąc  letnie m iesiące, jako najlepszy okres do ich 
sporządzenia.

 ■■■ .................. 1   Nr 33

Superfosfat pod oziminy
Ziemie nasze, ubogie w  ogóle, zw łaszcza cierpią 

na brak fosforu, będącego podstawowym  pożyw ie­
niem roślin gospodarskich ze zbożami na czele.

Fosfor jest rodzajem pożyw ienia roślinnego, które 
nie sposób dostarczyć roślinom w  ilości dostatecznej 
innym sposobem, jak tylko w  postaci nawozów  sztu­
cznych. Azotu w  dużych ilościach dostarcza obornik 
i nawozy zielone, natomiast brak fosforu wykazują 
nawet pola obficie nawożone obornikiem. I te w ła­
śnie mocno gnojone pola. cierpiąc na ostry brak fos­
foru, są bardzo wdzięczne za dodatek sztucznych 
naw ozów  fosforowych. Jakżeż często mocno „w y ­
smarowane" gnojem pola dają niewielkie plony ziar­
na w brew  przewidywaniom  i nadziei rolników. 
A  przyczyną tego najczęściej, raz jeszcze powta­
rzam, jest brak fosforu. Nic też dziwnego, że skoro 
rolnicy polscy poznali przed trzydziestu laty dzia­
łanie naw ozów  fosforowych z superfosfatem na czele, 
ocenili je jako niezawodny środek zwiększenia plo­
nów. Dopiero pod wpływ em  nawożenia fosforowe­
go daje sie wyciągnąć wysokie plony i wykorzystać 
spoczywające w  Ziemi zapasy innych składników od­
żywczych .

Jak wybitnie działają nawozy fosforowe, w ie ka­
żdy, kto je stosuje. Działanie to na oziminy najczę­
ściej jest już widoczne na jesieni.

Ody w  swoim czasie prowadziłem  doświadczenia 
zbiorowe w  licznych gospodarstwach drobnych, mia­
łem możność widzieć wprost cudowne działanie na­
wożenia fosforowego. W ynik i tego nawożenia w pro­
w adza ły zarówno mnie. jak i zainteresowanych go­
spodarzy nieraz w  zdumienie. Np. doświadczenie 
z superfosfatem, zrobione w  r. 1922 w e wsi Stypin 
powiatu kolskiego, w ykazało działanie superfosfatu 
już na jesieni, p rzy  czym  na poletkach z superfosfa­
tem ozimina była bujna, a na pozostałych słaba lub 
średnio rozwinięta. Działo się to na glinie kujaw­
skiej. T egoż roku w  jednym z gospodarstw, w e wsi 
M łynik koło Dąbia, ży to  bez nawożenia superfosfatem 
prawie że przepadło, gdy  natomiast na te jże ziemi 
pod wpływ em  nawożenia superfosfatem dało duży 
plon. W łaściciel niedużego folwarku p. n. Chotel 
koło Izb icy Kujawskiej podczas wielkiej w ojny uni­

kał siewu zbóż na niektórych polach, gdyż p rzy  bra­
ku superfosfatu s iew y te b y ły  najzupełniej nieopła­
calne. M iałem też kiedyś sposobność ogladać dzia­
łanie superfosfatu na plony żyta na bielicy podlas­
kiej w  pow iecie garwolińskim (Poschła koło Pary- 
sewa), a było ono tak imponujące, że na zawsze 
w ryło  mi się w  pamięć. C ały  ten łan był w  uprawie za­
gonowej, a co drugi zagon nawieziony superfosfa­
tem, co odznaczało się bujnym wzrostem  i barwą 
rosnącego zboża, gdy natomiast na zagonach tylko 
gnojonych zboże było mniej niż średnie.

W ybitne działanie nawożenia superfosfatem pod 
pszenicę zimową jest znane równie dobrze, jak 
i pod żyto.

Dawniej stosowano przeważnie dwa. rodzaje na­
w ozów  fosforowych: tomasówkę i superfosfat mine­
ralny. Toinasówkę przeznaczało się na piaski 
i w  ogóle na ziemie wyraźnie kwaśne, a superfosfat 
na ziemie mocniejsze. Obecnie rolnictwo nasze roz­
porządza superfosfatem i supertomasyną, p rzy  czym  
ogólnie supertomasyna zastępuje dawną tomasówkę.

Stosowany dziś superfosfat jest 16-sto i 18-sto 
procentowy, a stara praktyka rolnicza ustaliła jako 
średnią dawkę 100 kg superfosfatu 18 proc. na mórg. 
Często jednak dawka ta jest powiększana do 150 kg 
na mórg. (200— 300 kg na hektar). Ponieważ super­
fosfat zaw iera w  sobie pożyw ienie rozpuszczalne 
w  w odzie i natychmiast dla roślin dostępne, w ięc też 
nie ma potrzeby i nie należy dawać superfosfatu 
wcześniej a dopiero bezpośrednio przed siewem, 
a w ięc tegoż dnia lub parę dni przed tym pod ostat­
nią bronę przedsiewną.

Oprócz superfosfatu zw yk łego jest obecnie w  
handlu superfosfat amoniakalny, zaw ierający 12 
proc. fosforu i 4 proc. azotu, bardzo użyteczny, gdy  
wypadnie zasilić już na jesieni pole pod oziminę nie 
tylko w  fosfor, ale również w  azot, nie odkładając 
nawożenia azotow ego do wiosny. Dajem y go w ów ­
czas 250—400 kg na ha (125— 200 kg na m órg), co 
jednocześnie stanowi poważny zasiłek azotowy, rów ­
nający się mniej w ięcej działaniu 75— 100 kg sa­
letry.

Józef Zdzienicki.
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Wiejski Poradnik Prawny
Ob. Z. Rosiński w  pow. lubelskim.

W  sprawach W aszych, poruszanych w  liście, w y ­
jaśniamy, ct> następuje: w  sprawie działów  gruntu 
ukazowego jest dwa wyjścia, jedno —  to dobrowol­
ny podział w  formie aktu notarialnego. Jeśli zgody 
nie ma decydować będzie o działach Sąd Grodzki w  
Lublinie, k tóry właśnie podzieli grunt. Jeśli nie będą 
wypadać działki gruntu ukazowego conąjmniej 
6-morgowe —  to w tedy będą wyznaczone spłaty. 
Przepisy nie przewidują, gdzie kto ma otrzym ać 
grunt. W obec tego Sąd według swego uznania grunt 
Podzieli. O czyw iście Sąd w  razie przyznania spłat 
zdecyduje, c zy  spłaty rozłożyć  na raty. M ożeby dało 
się w yw ołać  hipotekę na grunt w  ilościach —  obec­
nie koszta W yw ołan ia  hipoteki są niewielkie, o czym 
niedawno na łamach „W s i Po lsk ie j" pisaliśmy. Na­
stępne spłatę możnaby wnieść na hipotkę i wystąpić 
do Państwowego Banku Rolnego o przyznanie po­
życzki na spłaty rodzinne. G dyby to nie pomogło, 
czy z tej drogi nie chcielibyście korzystać —  to m oż­
na rejentalnie sprzedać prawa spadkowe komukol­
wiek i niech kłopocze się z resztą spadkobierców. W  
tym miejscu podkreślić należy, iż takiego „obcego 
sukcesora" można usunąć od działów, zwracając mu 
sumę w  akcie notarialnym wymienioną, 1% i koszta 
sporządzenia aktu notarialnego. Koszta sądowe spra­
w y  działowej nie są wielkie, a m ianowicie: opłaty 
sądowe wyniosą kilkadziesiąt złotych i w izja  sądo­
wa drugie kilkadziesiąt złotych. W ydzielen ie się w  
oddzielną książkę hipoteczną z książki już stniejącej 
kosztuje według nowych ulgowych przepisów o 
opłatach hipotecznych kilkadziesiąt złotych, na jw y­
żej do 60 zł. W ydzielen ie takie nie jest konieczne, 
gdyż dziś i tak wszystkie akty można robić w  tej 
księdze wspólnej, to samo będzie i w oddzielnej 
księdze. Jest może wygodniej posiadać swoją od­
dzielną księgę hipoteczną. Nieletnia żona może zgod­
nie z art. 467 Kod. C yw . Królestwa Polskiego spo­
rządzać rejentalnie akt kupna-sprzedaży w  asysten­
cji swego męża, k tóry z samego prawa jest kurato­
rem swej małoletniej żony. W  sprawie nabycia ziemi 
w  parcelach najlepiej jest zw rócić się po szczegóło­
we informacje do Komisarza Ziemskiego w  tym po­
wiecie, na terenie którego pragniecie nabyć ziemię. 
Również i okazje często zdarzają się na dobre kup­
no. Koło W arszaw y  też można nabyć grunt na do­
godnych warunkach. Również w  Banku Rolnych w

Ochrona zbóż ozimych 
przed chorobami

Na plony zbóż niemniej od uprawy i nawo­
żenia wpływają choroby, powodowane przez 
grzybki pasożytnicze. Dla ozimin najniebez­
pieczniejszymi z tych chorób są: śnieć cuchną­
ca i pleśń śniegowa.

Pierwsza choroba poraża ziarno, które wy­
pełnione jest brunatnym, cuchnącym pyłem za­
rodników grzybka. Druga zaś choroba, pospo­
lita zwłaszcza na życie, poraża ruń ozimin, po­
wodując tak zwane „wyprzenie“.

Poza tym częstą również jest głownia źdźbło- 
Wa żyta, występująca w postaci czarnych rys 
na źdźble i kłosach.

Wreszcie na jęczmieniu ozimym pospolitą 
iest głownia zwarta, porażająca kłosy, które są 
żczerniałe i wypełnione zarodkami grzybka.

Wszystkie te choroby powodują znaczne 
szkody, obniżając plony, dlatego też należy 
Przedsięwziąć odpowiednie środki, aby im za­
pobiec.

Ponieważ źródłem zakażenia tymi choroba- 
tT,: są zarodniki, przyczepione do ziarna, łatwo 
jest ochronić przed nimi plony przez tak zwa­
ne zapraw ian ie ziarna przed siewem, mające 
na celu zniszczenie zarodników.

Najbardziej odpowiednim sposobem jest za­
prawianie na sucho (np. „Ziarnikiem C “), któ­
re całkowicie zabezpiecza przed wymieniony­
mi chorobami i zupełnie nie uszkadza kiełko­
wania.

Zapraw ianie jest bardzo p roste  i trw a  krótko, 
w y sta rczy  bow iem  ty lko dokładnie w ym ieszać 
ziarno z pyłem  zapraw y, b iorąc na każde 50 
ka '  Pszenicy 100 gram  „Z iarnika C “, a na 
50 kg jęczm ienia 150 gram ów .

Niesłusznie zupełnie, zaprawianie „Ziarnikiem 
L , przez niektórych rolników uważane je :t 
^.droższe od zapraw mokrych. Koszt bowiem 
■/iarnika C“ jest zawsze mniejszy od warto- 
sci tej ilości ziarna, o którą należy zwiększać 
Wysiew po zaprawieniu np. siarczanem miedzi.

Lublinie mogą udzielić informacji o parcelacji lub też 
wskazać gotową działkę. Również istnieją prywatne 
biura parcelacyjne, które zaw odow o trudnią się tego 
rodzaju tranzjkcjam i.

Ob. W . Adamczyk w  pow. puławskim.
Kodeks C yw ilny obowiązujący na terenie byłego 

Królestwa Kongresowego jest duży i kosztowny. 
W ystarczy  w  zupełności używany, k tóry  nabyć moż­
na w  Lublinie lub w  W arszaw ie w  takich księgar­
niach, które posiadają pa sprzedaż książki używane. 
Zresztą na wsi można koszystać z kodeksów znajdu­
jących się w  gminie W aszej pa pieniądze gminnia- 
ków. Trzeba tylko pójść do gminy i poprosić wójta 
lub sekretarza, aby książki takie lub Dzienniki Ustaw 
dali do przejrzenia. Zgodnie z artykułem 970 Kodek­
su Cyw ilnego Napoleona testament własnoręczny 
musi być napisany w  całości przez robiącego testa­
ment. Musi być przez niego podpisany i posiadać da­
tę sporządzenia. Z tego przepisu widać, że treść mo­
że być dowolna według uznania sporządzającego te­
stament.

Ob. J. Krawczyk w  pow. hrubieszowskim.
W  sprawie zaopatrzenia inwalidzkiego w ojskow e­

go obowiązuje ustawa z dn. 17.111 1938 roku o zaopa­
trzeniu inwalidzkim, ogłoszona w  Nr. 26 Dziennika 
Ustaw Rzeczypospolitej z 1932 roku. W edług tej 
ustawy zaopatrzenie —  z cudzoziemska zwane rentą 
—  przysługuje: 1) inwalidom wojennym, 2) inwali­
dom wojskowym, którymi według ustawy są osoby, 
które doznały uszkodzenia zdrowia lub okaleczenia 
na skutek służby w  wojsku Rzeczypospolitej P o l­
skiej w  czasie pokoju i 3) osobom pozostałym po in­
walidach wojennych i wojskowych. Ustawa w yra ź­
nie ustala, iż osoby pozostałe po inwalidzie, a którym 
przysługuje prawo do zaopatrzenia są następujące: 
1) wdowa i dzieci (sieroty) po inwalidzie i 2) rodzice 
po inwalidzie. W dow a w  razie zaimążpójśca o trzy ­
muje odprawę w  wysokości trzechletniego zaopatrze­
nia pieniężnego i traci tym samym wszelkie prawa 
do zaopatrzenia z ustawy w yże j podanej. Zaopatrze­
nie nie przysługuje wdow ie separowanej lub rozw ie­
dzionej sądownie, o ile mąż nie byl orzeczeniem są­
dowym  zobowiązany do jej utrzymania. Sierotom po 
inwalidach wojennych i wojskowych przysługuje 
renta w  wysokości 20% renty zasadniczej, jaka przy­
sługiwałaby inwalidzie, gdyby ży l. S ieroty pobierają 
rentę do chwili samodzielnego zarobkowania, naj­
później jednak do ukończenia 18 roku życia. Jeżeli 
jednak sierota wskutek ułomności fizycznej lub psy­
chicznej nie może zarabiać na swoje utrzymanie i nie 
posiada środków utrzymania pobiera rentę przez ca­
ły  czas tefo stanu. Rodzice pozostali po inwalidach 
mają prawo pobierania wtedy, gdy są niezdolni do 
zarobkowania i nie posiadają niezbędnych środków 
utrzymania lub członków rodziny prawnie zobow ią­
zanych i będących w  stanie dostarczyć im środki 
utrzymania. W ysokość renty wynosi 20% tego, co 
pobierałby inwalida, dla jednego z rodziców, zaś dla 
obydwojga —  30%. Matka po 50 roku życia i ojciec 
po 60 roku życia uważa się za niezdolnych do zarob­
kowania w  rozumieniu niniejszej ustawy. Podania
0 przyznanie rent dla inwalidów ustala się przed u- 
pływem jednego roku po opuszczeniu służby woj­
skowej i dla osób po inwalidach: przed upływem roku 
od dnia śmierci zmarłego względnie poległego. P ra­
w o  do renty gaśnie: 1) w  razie śmierci, 2) skazania 
prawomocnym wyrokiem  sądowym na karę śmierci, 
w ięzienia pow yżej jednego roku i na jakąkolwiek ka­
rę za przestępstwo przeciwpaństwowe. Prawo^ po­
bierania renty może być zaw ieszone: 1) w  razie u- 
traty obywatelstwa polskiego, 2) uprawniony odby­
w a karę na mocy prawomocnego wyroku sądowego, 
3) inwalidom z utratą ogólnej zdolności zarobkowe! 
poniżej 45% oraz wdowom  mającym środki utrzyma­
nia ze stałych warsztatów  pracy na roli bez względu 
na sposób zagospodarowania i położenie, gospodar­
stwo o powierzchni conajmmiej 5 ha użytkowej ziemi 
I-ej kl. 6 Ii-ej klasy. 6 ha 111 kiesy, 8 ha lV-ej klasy. 
Uodanie o zaopatrzenie do Referatu Inwalidzkiego 
w  Starostwie Pow iatow ym  w  Lublinie zgłosić powin­
ni przed upływem roku od śmierci inwalidy: wdowa
1 sieroty, jeśli pozostały oraz rodzice.

Ob. W . Brusz w  pow. przemyskim. _
Dobrowolnie placu nie należy opuszczać, gdyz 

przed 34 laty nabył go W asz ojciec. Syn sprzedaw­
cy powinien uszanować wolę żyjącego swego ojca,

D la  ka żd e go  c ie rp ie n ia  
odp o w ied n ie  le ka rstw o  
D lo  w rażliw ych  n óg  
e la styc zn e  O b c a s y  gum ow e

B E R S O N

który przecie plac sprzedał i z górą od 30 lat żad­
nych pretensji o to nie rościł. Po raz drugi syn placu 
sprzedać nie może, bo on w  tej chwili nie jest w ła­
ścicielem. Mniemamy, iż syn próbuje jeszcze „coś" 
pieniędzy wydostać. W  najgorszym  razie powinien 
zw rócić tę sumę, jaką ojciec za plac zapłacił. W  ra­
zie procesu radzimy bronić się.

Ob. W . Kopeć w  pow. mińsko-mazowieckim.
Pozosta ły  przy życiu małżonek może mieć swój 

majątek, którym  zarządza według swego uznania 
i oprócz tego ma prawo dożywocia na majątku po­
zostałym  po zmarłym mężu w  takiej części, jaka 
przysługuje każdemu dziecku. Okres zbierania 20 lat 
czy  34 jest obojętny i przez przedawnienie dożyw o­
cia na prawo własności zamienić nie można.

Ob. A. Kozaczuk w  pow. bialsko-podlaskim.
D ziały sądowe majątku polegają na tym, że Sąd 

wydziela każdemu sukcesorowi (spadkobiercy) ma­
jątek na jego wyłączną własność. Nie rozumiemy 
dlaczego Sąd nie przyznał W am  tej części placu, na 
którym stoją budynki. W  każdym razie należy sta­
rać się jakoś osiągnąć zgodę, którą można zawrzeć 
jeszcze najpóźniej w  Sądzie Okręgowym  na rozpra­
wie. Gdyby zgody osiągnąć nie można byfo —  to 
trzeba prosić Sąd O kręgow y o zmianę wyroku i da­
nie W am  przejazdu do budynku. G dyby to nie dało 
w łaściwego rezultatu —  to należy zapowiedzieć, 
a następnie wnieść skargę kasacyjną do Sądu Naj­
w yższego.

Odpowiedzi Redakcji
P. Ludwik Nowoszycki, Wsielub w  Nowogródz­

kim. Za życzenia dla „W s i Po lsk iej" dziękujemy 
U wagi Pana odnośnie konieczności dalszych w ysił­
ków  nad podniesieniem gospodarczym  naszej wsi są 
słuszne. W szystk iego może dokonać w ieś przez sil­
ną organizację. Działanie gromadą jest najpewniejsze 
i najowocniejsze w  skutkach. Chłopi jak Pan pisze — 
winni się zorganizować na terenie całej Polski w  po­
tężnym Obozie Zjednoczenia Narodowego. Obóz 
r.asz bowiem odrzuca gierki partyjne —  a dąży 
szczerze do podniesienia kulturalnego, gospodarcze­
go i społecznego milionowych rzesz chłopskich. Ż y ­
czym y w ięc od siebie, by  O.Z.N. w  Nowogródzkim  
objął wszystkich chłopów. Prosim y o dalsze w iado­
mości z tamtejszych okolic. Cześć!

„Jeden z Czytelników": A jednak otrzymaliśmy 
w, tej sprawie szereg listów  od naszych Czyteln i­
ków, k tórzy piszą inaczej, niż Pan. T o  jedno. Po- 
w tóre zaś nadmieniamy, że listów niepodpisanych 
nie drukujemy nigdy. Cześć!

P. Józef Stankiewicz. Brzyska: Artykułu p. t.
chowaj łapy“  nie zamieścimy. Jest on w  tonie 

i formie ubliżający chłopom. Zdania o „kumach z za­
kurzonymi łbami" i w yśm iewające język  chłopski — 
„idzis pon“ i t. d. w e „W s i Po lsk ie j" drukowane nie 
będą. R zeczow e wyjaśnienie, zgodne z prawda, za­
wsze zamieścimy. Cześć!

P. Smętek Piotr —  Bydlin: Adres sprostowaliśmy 
!i wysłaliśm y dodatkowo portret. Prenumerata „W si 
Po lsk ie j" opłacona do października b. r. Dziękujemy. 
Cześć!

P, Bancarewicz W ł. — Świenice: Prenumerata 
„W s i Po lsk ie j" opłacona do 1-go lutego r. 1939. 
Dziękujemy. Cześć!

P. Miesojed W ł. —  Sidra: Dodatki bezpłatne w y ­
syłam y Panu stale. Radzim y zareklamować w  urzę­
dzie pocztowym. Prenumerata „W s i Polsk iej" opła­
cona do 1-go września b. r. Porad prawnych udzie­
lam y Prenumeratorom którzy stale opłacają „W ieś 
Polską". Prosim y napisać do nas, a odpowiedź Pan 
otrzyma. Cześć!

D© solenia karmy w  korycie, 
di© konserwacji potrawów, 
do kiszonek i parzonek

ZADAJ W  KAŻDEJ H UR TOW NI SOLI
SOLI BYDLĘCEJ MIELONEJ ZIELONEJ, ALB O  CZERW ONEJ

%
po cenie:

50 kilogramów 2 złote 54 groszó —  1 kilogram 2 i pół grosza
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RADIO NA WSI
NIEDZIELA DNIA 14 SIERPNIA  

Godz. 7 m. 15: Audycja poranna.
Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza11, po czym

Leon 'Rudnicki na harmonijce ustnej i Bolesław Ro­
manowski na cymbałkach wykonają szereg me­
lodii ludowych.

Godz. 9: W ygłoszona zostanie praktyczna poga­
danka Fortunata Starzyńskeigo pt. „P rzygotow an ia 
przedsiewne".

Godz. 9 min. 15: Regionalna audycja z Kielc.
Godz. 15 m. 15: Audycja dla m łodzieży w iejsk iej 

w opracowniu Stefanii W itków ny pt. „Piosenka 
w życiu i pracy".

Godz, 15 min. 40: Opowiadanie Ferdynanda Goe­
tla pt. „Pątnik Karapata".

G odz. 16 min. 2: Kapela w iejska Józefowskiego 
z Rójów ki wykona kilka skocznych i tanecznych 
melodii.

Godz. 16 min. 15: Red. W łodzim ierz Bzowski w y ­
głosi reportaż pt. „Z  pobytu w  szkole rolniczej". 
Autdr podzieli się ze  słuchaczami wrażeniami, jakie 
odniósł, zapoznając się w  jednej ze szkół rolni­
czych z organizacją nauczania i t. d.

Godz. 21: „T a -jo i“  —  wesoła audycja ze Lwowa.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 15 SIERPNIA  
Godz. 7 min. 15: Audycja poranna.
Gorz. 13: „M oje  w akacje" —  powieść Starego

Doktora dla dzieci.
Godz. 15 min. 15: Z Poznania nadana będzie au­

dycja słowno-muzyczna pt. „Żniwne wspomnienia" 
Godz. 15 min. 55: Dialog w opracowaniu Tadeusza 

Daszewskiego pt. „Sprzedajem y ow oce".
Godz. 16 min. 15: Maria Sokołowa w ygłosi po­

gadankę dla gospodyń wiejskich pt. „Zbliża się no­
w y  rok szkolny".

Godz. 21 min. 15: „P rzed  18 la ty " —  audycja.

WTOREK, DNIA 16 SIERPNIA  
Godz 21: „Skrzynka rolnicza" inż. W acław a Tur­

kowskiego.
Godz. 21 min. 10: Audycja słowacka.

ŚRODA, DNIA 17 SIERPNIA  
Godz. 15 min. 15: „K rysia  i Janek na waka­

cjach" —  opowiadanie dla dzieci.
..Godz. 21: Praktyczna pagadanka pt. „M ieszanki 

ozim e", w yg łos i z Poznania inż. Franciszek Cheł- 
kowski.

CZW ARTEK, DNIA 18 SIERPNIA  
Godz. 15 min. 15: Pow ieść Starego Doktora dla 

dzieci.
Gorz. 21: Pogadanka Cezarnina W yrzykow sk ie­

go  pt. „Zasilajm y i pielęgnujmy k rzew y  jagodow e". 
PI/l TEK, DNIA 19 SIERPNIA  

Godz. 15 min. 15: „W yobraźm y sobie" —  wesoła 
audycja dla dzieci.

Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" inż. W . Tarkow ­
skiego.

SOBOTA, DNIA 20 SIERPNIA  
Godz, 21: Kazim ierz Smoczyński w ygłosi prak­

tyczną pogadankę pt. „O rki siewne".

Kultura ludowa w programach 
radiowych

Podstawą materialną państwa jest wieś, li­
cząca około dwie trzecie ogółu obywateli; fun­
damentem, na którym budują się wartości kul­
turalne narodu, jest kultura ludowa, stworzona 
przez szerokie rzesze chłopskie we wszystkich 
regionach kraju. Jak nie można zgłębić prawi­
deł matematyki bez podstawowej znajomości 
najprostszych działań arytmetycznych, tak sa­
mo niemożliwe jest zgłębienie i wierne odczucie 
duszy narodu bez uprzedniego zbadania pier­
wiastków, które kształtują kulturę chłopa.

Geniusz narodu z żyznej gleby chłopskiej 
wyrasta i stamtąd czerpie soki żywotne. Wie­
rzenia indu, jego legendy i podania, jego zmysł 
artystyczny, wyrażający się w  barwności stro­
ju, jego żywiołowość, którą najlepiej charakte­
ryzują skoczne melodie i tańce, czar poezji, za­
klęty w proste formy piosenki, a wreszcie sta­
re obrzędy — wszystko to stanowi niewyczer­
paną skarbnicę, skąd pełnymi garściami czer­
pali natchnienie Wyspiański i Żeromski, Szo­
pen i Moniuszko i tyłu, tylu innych.

Propaganda starej kultury ludowej wśród 
szerokich mas, a zwłaszcza wśród szerokich 
rzesz młodzieży wiejskiej, jest narzucającą się 
nieodparcie koniecznością. Nie wolno bowiem 
uszczuplać bogactwa kultury narodowej przez 
coraz większe zaniedbywanie jej najpoważniej­
szego i najcenniejszego odcinka, jakim jest kul­
tura ludowa.

Polskie Radio w całej peini ocenia niesły­
chaną wagę zagadnienia propagandy kultury 
ludowej. Dlatego kultura ta w  programach ra­
diowych zajmuje miejsce bardzo poczesne. 
Przejawy jej, czy to w  postaci wesel regional­
nych, czy obrzędów ludowych, dożynek, śpie­
wu i muzyki ludowej płyną na falach radia 
pod strzechy, trafiają do serc i dusz chłopskich, 
krzewiąc w nich znajomość i zamiłowanie do 
tego, co w ciągu wieków sam chłop wytwo­
rzył, a co niestety, dzisiejsze pokolenie mło­
dzieży wiejskiej nie zawsze w sposób właści­
wy ocenić potrafi.

Działalność radia w dziedzinie propagandy 
sztuki i kultury ludowej wydaje coraz piękniej­
sze owoce. Dzięki niej poszczególne regiony 
kraju nie tylko wydobywają na światło dzienne 
z zasnutego pyłem zapomnienia lamusa prze­
szłości wytwory własnego ducha, ale, zapo­
znając się z dorobkiem kulturalnym innych re­
gionów, wzbogacają tym samym swoje zaso­
by kulturalne.

Geny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w  hurcie za 100 ki­

logram ów następujące ceny:
W A R SZA W A : pszenica nowa od 22 złotych do 

22 złotych 50 groszy; żyto nowe od 14 złotych 25 
groszy do 14 złotych 75 groszy; jęczmień nowy 
od^ ló  ziotych 25 groszy do 15 złotych 75 groszy; 
owies od 18 złotych do 21 złotych; otręby pszenne 
giube od 11 złotych 50 groszy do 12 złotych; 
otręby pszenne średnie od 10 złotych. 50-groszy do 
11 złotych; otręby pszenne miałkie od 10 .z ło tych ' 
50 groszy do 11 złotych; otręby żytnie od 9 zło­
tych 50 groszy do 10 złotych 25 groszy; wyka 26 
złotych; rzepak zim ow y od 44 ziotych 25 groszy 
do 45 złotych 25 groszy; koniczyna biała nowa od 
160 złotych do 180 złotych ; makuchy lniane od 21 
złotych do 21 złotych 50 groszy; makuchy rzepa­
kowe od 13 złotych do 13 złotych 50 groszy; ziem­
niaki . jadalne stare od 4 złotych do 4 złotych 50
groszy; ziemniaki fabryczne od 3 złotych 50 gro­
szy do 3 złotych 75 groszy; słoma żytnia praso­
wana od 4 złotych 50 groszy do 5 złotych; słoma
żytnia w  snopkach od 5 złotych do 5 złotych 50
groszy.

KRAKÓW : pszenica jednolita nowa od 24 zło­
tych do 24 złotych 25 groszy; pszenica zbierana 
od 23 złotych 50 groszy, do 23 złotych 75 groszy ; 
pszenica zbierana od 23 złotych 50 groszy do 23 
złotych 75 groszy; żyto nowe jednolite od 18 z ło ­
tych 25 groszy do 18 złotych 50 groszy; żyto 
targowe od 17 złotych do 17 złotych 50 groszy; 
jęczmień jednolity od 18 złotych do 18 złotych 25 
groszy; jęczmień, pastewny od 16 złotych 25 gro­
szy do 16 żółtych 50 groszy; owies jednolity od 
19 złotych 25 groszy do 19 złotych 75 groszy: 
owies zbierany od 18 złotych 50 groszy do 19 zło­
tych.

PO ZNAŃ : pszenica od 21 złotych do 21 złotych 
50 groszy; żyto nowe od 14 złotych do 14 złotych 
50 groszy; jęczmień now y od 15 złotych do 15 zło ­
tych 50 groszy; jęczmień ozim y od 14 złotych 50 
groszy do 15 złotych.

Geny żywca
W  ubiegłym  tygodniu płacono w  W arszaw ie za 

1 kg żyw e j w agi w  hurcie następujące ceny:
W oły  dobrze opasione od 72 groszy do 98 gro­

szy ; woły średnio opasione od 55 groszy do 71 
g roszy ; woły mało opasione od 50 groszy do 55 
groszy; krowy dobrze opasione od 72 groszy do 98 
groszy ; krowy średnio opasione od 60 groszy do 
68 groszy; krowy mało opasione 48 groszy ; buhaje 
dobrze opasione od 70 groszy do 75 groszy; bu­
haje średnio opasione od 58 groszy do 67 groszy; 
cielęta pow yżej 60 kg od 94 groszy do 105 groszy; 
cielęta pow yżej 40 kg od 78 groszy do 90 groszy, 
cielęta poniżej 40 kg od 70 groszy do 77 groszy; 
świnie słoninowe pow yżej 180 kg od 117 groszy 
do 120 groszy; świnie słoninowe pow yżej 150 ks. 
od 110 groszy do 116 groszy; świnie słoninowe po­
niżej 150 kg od 107 groszy do 109 groszy; świnie 
mięsne pow yżej 110 kg od 98 groszy  do 106 groszy; 
świnie mięsne 80— 110 kg od 80 groszy do 98 gro­
szy ; bydło wychudzone od 44 groszy do 47 groszy.
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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie   6 z!
p ó łro c z n ie .....................................3 *1
kwartalnie ,  1 zł 50 gr,
miesięcznie . V • —• zl 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r ,v k ę:
rocznie . . . .  1 dolar 50 cent,
półrocznie — 75 cent.
I gzemplarz — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 Iranków

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie — 8 marek, półrocznie — 4 marki 

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES
REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

WARSZAWA 1, 

ulica Wojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :

za tekstem —  cała strona .
.. %  strony .

34 strony .
V* strony .

«  tekście —  cala strona .
y  strony .

., K  strony .

., %  strony .
Za wiersz milimetrowy l-szpaltówy  
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, 

w  tekście —  70 groszy.

za

. 400 zt 

. 200 zt

. 100 n

. 50 zt
, 500 zt 
. 250 zl 
. 125 zl 
. 70 zt
tekstem, 

za taktt
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